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Gdyby mia steczko De cem ber było twoją dziew czyną, jedną ręką przy rzą dza- 
łoby kró liki, a drugą dra pało cię po ple cach.

− John Wa gner
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Kiedy John Wa gner par kuje przed do mem, serce mu za miera. Męż czy zna
nie wy siada, tylko wy gląda przez okno sa mo chodu, a złe prze czu cia kłę- 
bią się w nim ni czym ja do wite węże.

„Coś tu nie gra… Coś tu, do cho lery, nie gra…”
Drzwi wej ściowe są otwarte. A Sara za wsze je za myka. Na prawdę za- 

wsze. I to na klucz. Na wet w kółko żar to wali, że to ona − po cho dząca z nie- 
wiel kiego De cem ber na da le kiej pół nocy − za cho wuje się jak prze czu lona
na tym punk cie miesz kanka du żego mia sta, pod czas gdy sztok holm czyk
John czę sto za po mina prze krę cić klucz w zamku, na wet gdy wy cho dzi na
dłu żej.

Męż czy zna wy łą cza sil nik. Ma wra że nie, że w żo łądku ciąży mu kol cza- 
sta kula. Czarna szcze lina nie do mknię tych drzwi wej ścio wych. Tylko tyle.
A jemu wy daje się, że to ot chłań. We wnątrz jest ciemno, choć prze waż nie
świeci się ja kaś lampa. Sara i Mat tias boją się ciem no ści.

John wy siada z sa mo chodu. Po woli, jakby świat w każ dej chwili mógł
wy buch nąć. Po wie trze nie mal dudni, ciem ność wpełza do domu. A może
to się dzieje tylko w jego gło wie?

Tętno mu przy spie sza, jak po sprin cie na sto me trów. Jest ci cho, wy- 
daje się, że dom za padł w śpiączkę.

„Jest za ci cho…”
Z przy zwy cza je nia sięga do bio dra po pi sto let, lecz nie ma go przy so- 

bie. Broń służ bowa zo stała jak za wsze w biu rze.
John ostroż nie i ze wzmo żoną czuj no ścią pod cho dzi do drzwi wej ścio- 

wych. Bie rze do ręki ko mórkę i dzwoni do Sary, ale od razu od zywa się
poczta gło sowa − na wet nie wie dział, że ona taką ma. Za wsze od biera te le- 
fon.

Poza tym rzadko go wy łą cza i  pil nuje, żeby był na ła do wany.



John sta wia pierw szy krok na skrzy pią cych scho dach. Biały tram pek
Mat tiasa leży nie dbale rzu cony przy wej ściu. John od dy cha tak płytko, że
za czyna go bo leć głowa. Ciało re aguje na to, czego mózg nie chce zro zu- 
mieć.

Męż czy zna wcho dzi do środka z za ci śnię tymi w pię ści dłońmi.
Na słu chuje…
Ze środka do biega je dy nie wy jąca ci sza…
Stara się bez gło śnie wziąć me ta lową łyżkę do bu tów, trzyma ją przed

sobą i jest go towy na wszystko. Prze cho dzi kilka kro ków ko ry ta rzem i…
„Czy tu ja koś ina czej pach nie? Ta cosy. Mie li śmy jeść dziś wie czo rem

ta cosy. Pew nie je przy go to wali”.
John pod nosi w mil cze niu dwa prze wró cone krze sła w kuchni po le wej

stro nie. Na wy spie ku chen nej do strzega dwa kubki z kawą. Zdej muje nóż
do mięsa z li stwy ma gne tycz nej nad zle wem i od kłada łyżkę do bu tów. Ma
oczy do okoła głowy.

Na stole stoją mi seczki z ogór kami, po mi do rami i salsą. John do tyka
pa telni na ku chence. Jest let nia, ale pal nik pod nią − wy łą czony. Noz drza
drażni ostry za pach do pra wio nego przy pra wami do taco mie lo nego
mięsa.

Kiedy pró buje za pa lić lampę, serce wali mu jak mło tem. W po nu rym
domu roz lega się ci che klik nię cie. Nic się jed nak nie dzieje.

„Awa ria albo ktoś wy łą czył prąd”.
− Sara? − woła. − Mat tias?
Jego słowa od pły wają w głąb domu, ale nikną bez od po wie dzi. Wtedy

mózg wresz cie za czyna pra co wać i John zrywa się do biegu. Mija po koje
na dole, pę dzi po scho dach na pię tro. Do po koju Mat tiasa. Na jego łóżku
leży plu szowy miś. Na stęp nie John wbiega do sy pialni. Łóżko jest nie po- 
ście lone. Sara nie na wi dzi ba ła ganu. Ma kom plet nego fioła na punk cie po- 
rządku wo kół sie bie, po nie waż w jej du szy pa nuje lekki chaos.

„W ży ciu nie zo sta wi łaby łóżka w ta kim sta nie”.
− Sara? − krzy czy John i zbiega po scho dach aż do piw nicy, w któ rej na- 

dal śmier dzi grzy bem, bo wciąż nie za mó wił osu sza cza po wie trza. Ja koś



się nie zło żyło. Jak zwy kle wszystko przez jego pracę.
„Czy znik nęli z jego po wodu?”
John od suwa od sie bie tę myśl, włą cza la tarkę w te le fo nie, świeci nią

ner wowo do okoła i wstrzy muje od dech. Nie wi dzi jed nak nic po dej rza- 
nego, tu też nie ma ani Sary, ani Mat tiasa.

Wraca na górę, sta wia jąc po wolne i cięż kie kroki po scho dach, i pró- 
buje upo rząd ko wać my śli.

„Gdzie oni są, do cho lery?”
Może o czymś za po mniał? Ze bra nie ro dzi ców, spo tka nie po szkole czy

coś w tym stylu? Le karz od czub ków, pra cu jący w sztok holm skim od dziale
po li cji, prze strze gał go, że pa mięć może szwan ko wać, kiedy czło wiek na- 
ra żony jest, jak w jego przy padku, na tak duży stres zwią zany z pracą,
ale…

„Psy chia trzy to szar la tani. Cho lera, co on o mnie wie?”
John jest prze ko nany, że nie za po mniał o ni czym waż nym. Sara i Mat- 

tias po winni być te raz w domu. Cze kać na niego.
„A może się wście kła, bo znowu się spóź ni łem?”
Nie, to do Sary nie po do bne. Nie lubi mieć se kre tów, co jest też jed nym

z wielu po wo dów, dla któ rych ją ko cha. Sara to otwarta i szczera osoba.
Bez fil tra, jak sama z sie bie żar tuje. Na pewno coś by po wie działa. Nie
ucie kłaby tak po pro stu. Poza tym, wy cho dząc z domu, za mknę łaby za
sobą drzwi na klucz.

Chyba że bar dzo by się jej spie szyło…
Nie po kój ry czy w nim jak ja kiś pie przony ty grys. Roz dziera go, wgryza

się i roz dra puje stare rany w jego sercu.
John dzwoni na ko mórkę Mat tiasa. To samo. Wy łą czona. Sły chać au to- 

ma tyczny ko mu ni kat ope ra tora, że wy brany nu mer jest nie do stępny.
Pocą mu się dło nie, py ta nia mnożą w gło wie. Za równo do ty czące ży cia

pry wat nego, jak i oso bi stego. Wspi nają się jedno przez dru gie jak zom bie
w hor ro rze. Rzu cają się na niego, wszyst kie jed no cze śnie.

Co mo gło się stać? Czy zo stali po rwani? Czy go zo sta wiła? Czy po pro- 
stu po je chała do przy ja ciółki? Czy coś się stało Mat tia sowi i mu sieli pę dzić



do szpi tala? Ta myśl, ni czym roz ża rzony gwóźdź, wbija się w żo łą dek
Johna.

Prze wró cone krze sła i dwa kubki z kawą prze ma wiają jed nak prze- 
ciwko tej wer sji. A także fakt, że się z nim nie skon tak to wała. Nie upo rząd- 
ko wane łóżko i… John wraca na górę do sy pialni. Otwiera szafę… wszyst- 
kie ubra nia na dal tam są… ale czy na pewno? Nie wie. Sara ma tak dużo
ciu chów, że John nie ma po ję cia, czy ja kichś bra kuje.

Wcho dzi do po koju syna. Mat tias nie wy je chałby bez swo jego mi sia ani
Żół wia Ninja bez jed nej nogi. John szuka tej zie lo nej pla sti ko wej za bawki.
Jej miej sce to małe łó żeczko dla la lek, które te raz jest pu ste.

Wraca na dół do kuchni. Siada na krze śle, a jego umysł za snuwa się
mgłą, która ostat nio po ja wia się co raz czę ściej. Mi grena wgryza się w po- 
ty licę go rzej niż kie dy kol wiek. John bie rze ta bletkę, ale zdaje so bie
sprawę, że musi mi nąć pół go dziny, nim ona za cznie dzia łać.

W ciągu ko lej nych pię ciu mi nut ob dzwa nia przy ja ciół Sary i ko le gów
Mat tiasa. Nikt nie wie, gdzie się po dzie wają. Nikt nie miał z nimi kon- 
taktu. W szpi ta lach też nic nie wie dzą.

„Nie mo gli tak po pro stu… znik nąć”.
Wstaje i idzie do drzwi wej ścio wych. Sa mo chodu Sary nie ma. Nic

z tego nie ro zu mie.
− Gdzie je steś, ko cha nie? − mówi ci cho, po czym siada na scho dach

przed do mem. Po ciera dłońmi klatkę pier siową, ciężko mu się od dy cha. −
Cho lera, gdzie je ste ście…?



2

Dwa mie siące póź niej

Ali leży w ba gaż niku i jest śmier tel nie prze ra żony, gdy sa mo chód się za- 
trzy muje. Nie ma tego, czego od niego chcą. Tor tu ro wali go przez trzy go- 
dziny. Ki kuty pal ców tęt nią bó lem. Pie cze go szyja z jed nej strony, ma
zmiaż dżone co naj mniej dwa że bra. Upar cie do tyka ję zy kiem pul su ją cych
dziur po zę bach w gór nej szczęce, jakby chciał się upew nić, że to wszystko
dzieje się na prawdę.

Jego sio stra, Fa duma, miała ra cję. Ona za wsze ma ra cję, cho lera.
Chciał tylko tro chę do ro bić, żeby mo gli się prze pro wa dzić w lep sze miej- 
sce, uciec od ży cia wśród gnid, wy ko le jeń ców i bie doty. Chciał wnieść
swój wkład, a leży tu jak de bil.

Są tego warci. Te raz jed nak sy tu acja nie wy gląda naj le piej. Za biją go,
tylko dla tego, że zgu bił ko mórkę. Na wet nie wie, gdzie może być. Po wie- 
działby im, gdyby było ina czej. Oni mu jed nak nie wie rzą, a on nie umie
ich prze ko nać. Bez sil ność zżera go ni czym kwas żo łąd kowy.

Może go wy pusz czą, li czy na to. Ma prze cież do piero szes na ście lat.
Dla nich jest zwy kłym ku rie rem, a nie praw dzi wym gang ste rem. W gangu
są trzy na sto lat ko wie więksi od niego. Ali nie sta nowi żad nego za gro że nia.
Może do tego dojdą. W tej chwili żyje je dy nie na dzieją.

Musi prze żyć.
In szal lah…
W ba gaż niku śmier dzi mo czem i sta rymi ubra niami. Gry zący odór

spa lin prze nika do środka i utrud nia od dy cha nie. Alemu kręci się w gło- 
wie. W ustach czuje go rycz kleju ta śmy izo la cyj nej i me ta liczny po smak
krwi, nie ma już siły pła kać. Serce bije moc niej, gdy drzwi sa mo chodu się
za trza skują i na ze wnątrz sły chać kroki. Jest ciemno. Ktoś chwyta za klapę



ba gaż nika. Ali na pina ciało. Pró buje się cof nąć, ale nie ma gdzie. I gdy
tylko się po ru sza, jego że bra jakby wyły z bólu.

− Walla, na Boga, on kła mie. Wi dzę to po jego mi nie. − Ostry głos,
który go prze raża, prze nika do ba gaż nika ra zem z prze szy wa ją cym je sien- 
nym wia trem.

− Stary, to prze cież dziecko. Spójrz na niego. Znowu się, kurwa, po si- 
kał. Gdyby coś wie dział, już dawno by nam wszystko wy śpie wał. − Mah- 
mo uda prze biega dreszcz. Zrywa srebrną ta śmę wraz z ka wał kami skóry
z su chych, po pę ka nych warg Alego. W ustach Mah mo uda po ły skuje złoty
ząb.

Ali się trzę sie, po ja wiają się ko lejne łzy, choć my ślał, że nie jest już
w sta nie pła kać.

− Pro szę, ni komu nic nie po wiem. Znajdę ko mórkę.
Yusuf śmieje się zgryź li wie, a Mah moud kręci głową. To jak pro ces są- 

dowy. Yusuf jest pro ku ra to rem i ka tem, tym cza sem Mah moud − obrońcą
Alego.

Yusuf po chyla się nad nim. Czuć od niego pa pie rosy i curry.
− Gdzie jest ko mórka?
Ogo lona głowa błysz czy w świe tle księ życa. Drżący ze stra chu Ali pró- 

buje się zo rien to wać, gdzie się znaj dują, i jed no cze śnie od po wiada:
− Walla, przy się gam na Al laha. Nie wiem. Mu sisz mi uwie rzyć. Był

tam, a po tem na gle znik nął. Nie mam po ję cia, gdzie on jest, ale obie cuję,
że go znajdę.

Mah moud kła dzie rękę na ra mie niu kum pla.
− Pu śćmy go.
− Zwa rio wa łeś? Rusz mó zgiem, on kła mie. Je śli go pu ścimy, po leci na- 

ka blo wać aina, jak pies z pod ku lo nym ogo nem. − Yusuf pod kre śla swoją
wy po wiedź, splu wa jąc Alemu pro sto w twarz.

Ali szlo cha, a strach przed śmier cią oplata go swymi zim nymi mac- 
kami ni czym ośmior nica. Przy cze piają się do jego krę gów ośli zgłymi przy- 
ssaw kami i wy sy sają z niego całą siłę. Le dwo może od dy chać. Robi się
mały. Mniej szy. Naj mniej szy.



− Chcę do sio stry, do domu.
Yusuf bez słowa wy ciąga go z ba gaż nika i rzuca na zie mię. W jego

oczach nie ma ani odro biny współ czu cia. Wy daje się, że Mah moud
chciałby coś po wie dzieć, ale roz są dek pod po wiada mu, by się w to nie
mie szać.

„Po móż mi, do cho lery!”
Ali za czyna krzy czeć, ale na jego usta szybko wraca ta śma. Ciężko mu

się od dy cha, bo nos ma za tkany smar kami. Wpada w pa nikę. Drzewa ma- 
je sta tycz nie pa trzą na niego z góry jak na fra jera. Szy dzą z niego swymi
in ten syw nymi wrze śnio wymi bar wami. W od dali sły chać szum wody,
wszystko wo koło po krywa mrok.

− To piękne miej sce na śmierć − mówi Yusuf, chwy ta jąc Alego za koł- 
nierz. − Stary, po móż mi.

Mah moud ła pie chło paka za nogi i niosą go w kie runku wody. Ali pró- 
buje krzy czeć, ale wy do bywa się z niego je dy nie ci chy jęk. Mah moud wy- 
gląda na nie wzru szo nego. Wi dać, że po go dził się z tym, że prze grał pro- 
ces. Nikt nie wy grywa z psy cho patą Yusu fem. To wła śnie przed tym prze- 
strze gała go sio stra. Że skoń czy na dnie je ziora. My ślał, że tak dzieje się
tylko na fil mach. Naj wy raź niej hor rory mogą się stać rze czy wi sto ścią.

„Oni chcą mnie za bić!”
Ta myśl roz pala w Alim ostat nią iskrę ży cia. Wy ci ska z jego ciała

resztki oporu, jak ze szmaty.
Chło pak pró buje się wy swo bo dzić, ale nie ma siły. Stra cił bar dzo dużo

krwi, nie ma zę bów i jest od wod niony.
Za nim zmarła mama, my ślał, że bę dzie no wym Zla ta nem. Miał za ra- 

biać masę pie nię dzy i ku pić domy wszyst kim, któ rych ko cha. Miał…
Wrzu cają go do łódki przy brzegu, a jego że bra znów krzy czą. Ze sta rej

ło dzi uno szą się za pa chy wo do ro stów i igieł so sno wych oraz coś, czego ni- 
gdy wcze śniej nie czuł. Ogar nia go co raz więk sza pa nika. Serce trze po cze
jak skrzy dło mo tyla, pcha się do góry i chce wy sko czyć przez gar dło.

Ali nie po trafi pły wać. Ręce ma zwią zane na ple cach i nie może od dy- 
chać. Woda wy daje się czarna i żar łoczna.



Od py chają łódź od brzegu i do niej wcho dzą. Mah moud za czyna wio- 
sło wać, tym cza sem Yusuf po gwiz duje.

− Bra chu, po patrz na księ życ.
Mah moud na chwilę prze staje wio sło wać, a łódka bez gło śnie su nie po

wo dzie.
− Księ życ w So ma lii jest pięk niej szy − stwier dza.
− Głupku, prze cież to ten sam księ życ.
− No i co?
− Jak tylko znaj dziemy ko mórkę, wró cimy do gry. Bę dziemy ta rzać się

w szmalu, bra chu. Kurwa, bę dziemy kró lami ży cia i wtedy po le cimy
pierw szą klasą do oj czy zny. Na ku pimy złota, za ła twimy so bie żony i spro- 
wa dzimy je tu, do Szwe cji. Kró lo wie ży cia − mówi i ko pie za la nego łzami
Alego.

Ali się pod dał.
Wie, że umrze. Je dy nym świad kiem bę dzie księ życ, który wy gląda jak

tru pia czaszka. Zimna i biała. Obo jętna. Yusuf pod nosi rolkę fo lii z dna
łódki i za czyna ją roz wi jać.

Mah moud − albo Mac kan, jak go na zy wają − zerka na Alego, w jego
oczach po ja wia się cień smutku. Za wsze był do bry dla tego nie szczę śnika.
Oczy wi ście do póki nie na wa lił.

Mah moud prze staje wio sło wać i od kłada wio sła.
− Która strona? − pyta, a Yusuf wzru sza ra mio nami i za czyna cia sno

owi jać fo lią ciało Alego od stóp w górę.
− Te raz twoja ko lej, ja wy bie ra łem ostat nim ra zem.
− Lewa − wska zuje Mah moud.
Kiedy głowa Alego zo staje owi nięta fo lią, cichną wszyst kie dźwięki,

a Ali wpada w hi ste rię. Yusuf bie rze do ręki coś dłu giego i ostrego.
− Ostat nia szansa, Ali. Gdzie jest ko mórka?
Ali nie od po wiada. Co ma po wie dzieć? Że nie wie? Bo prze cież nie wie.

To bez sensu. Umarł już w chwili, gdy za częli mu ob ci nać palce.
„Czy na dal leżą tam na pod ło dze?” Na tę myśl kwas żo łąd kowy pod cho- 

dzi mu do gar dła i po wo duje mdło ści.



− Do bra. Masz jaja, mu szę przy znać. Coś czuję, że twoja sio stra wie,
gdzie jest ta ko mórka. To dla tego nic nie mó wisz. Żeby ją chro nić. Jak ona
ma na imię?

Ali krzy czy. Czuje przy pływ no wych sił. Z Fa dumą zro bią to samo. Gdy
Yusuf kil ka krot nie kłuje go w brzuch przez fo lię, chło pak drze się mimo
za kle jo nych ust. Wie, dla czego tam ten tak robi − żeby uszły z niego gazy,
bo ina czej wy pły nie z po wro tem na po wierzch nię.

„Nikt mnie nie znaj dzie. Nikt się nie do wie…”
Pod no szą go, ko ły szą i li czą do trzech, i za raz po tem wpada do wody

jak gówno. Czuje, jak zimna woda wbija w niego swe szpony. Wstrzy muje
od dech, choć wie, że to nic nie da. Wi dzi nad sobą fa lu jącą, sze roko
uśmiech niętą twarz księ życa. Tam gdzie jest po wie trze. Coś czer wo nego
roz prze strze nia się wo kół niego jak akwa rela w szklance wody. Jego krew.
Czuje pie cze nie w żo łądku. Co raz trud niej mu po wstrzy mać czarną,
zimną wodę za le wa jącą płuca. Chciałby ma chać rę kami, ale są owi nięte
fo lią, więc nie może nimi po ru szyć.

Po woli opada w dół i za sta na wia się, czy pój dzie do pie kła, a jego łzy
mie szają się z  je ziorną wodą.

Kiedy jego ciało lą duje na dnie, w gło wie po ja wia się wspo mnie nie.
A ra czej twarz.

Te raz już wie, kto za brał ko mórkę. Wy krzy kuje imię, po dej mu jąc ostat- 
nią próbę walki o ży cie. Z ko lej nym wde chem woda prze do staje się pod
ta śmę i prze nika do płuc.
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Kim Cor dell wstrzy muje od dech, gdy dwie osoby dziar skim kro kiem idą
chod ni kiem obok miej sca, w któ rym stoi jej kia EV6.

„Cho lera. Mam na dzieję, że mnie nie za uważą” − my śli i chowa się pod
gru bym ko cem na tyl nym sie dze niu. Po winna była wy brać przy ciem niane
szyby, a nie te zwy kłe. Zu peł nie jakby le żała sku lona na sce nie. Każdy
może ją zo ba czyć.

„Choć kiedy ku po wa łam ten sa mo chód, nie są dzi łam, że będę w nim
SPAĆ, więc może po win nam być dla sie bie bar dziej wy ro zu miała”.

Wy suwa głowę spod koca. Har riet Se lan der wy cho dzi z pie karni, a za
nią ktoś, kogo Kim ni gdy wcze śniej nie wi działa. Tyle że w tak ma łym mie- 
ście jak De cem ber, gdzie wszy scy się znają i wszystko o so bie wie dzą, jest
to dziwna sprawa. Ener gicz nie mi jają jej sa mo chód, pro wa dząc przy tym
oży wioną roz mowę. Na szczę ście jej nie wi dzą.

„Gdyby lu dzie wie dzieli, że śpię w sa mo cho dzie, w jed nej chwili stra ci- 
ła bym wszyst kich pa cjen tów” − my śli Kim i lekko wzdy cha. To nie do
przy ję cia, że miej scowa psy cho lożka za cho wuje się jak wa riatka.

„Tak jakby to była je dyna moja ta jem nica…”
Wraz z tą my ślą po ja wia się ści ska nie w boku. A za raz po tem złość.
Tro chę czasu jej za jęło, by zna leźć par king, na który nie przy jeż dża

zbyt wielu lu dzi i skąd nie wi dać domu na wzgó rzu. Domu Par szywca.
Od po czątku był to jego po mysł, żeby to, co się stało, za cho wać w ta- 

jem nicy. Jej zda niem na to miast ukry wa nie tego było chore. Te raz na wet
jest mu za to wdzięczna, bo nie znio słaby, gdyby lu dzie się do wie dzieli, jak
bar dzo zo stała oszu kana. By łoby to na wet gor sze niż spa nie w sa mo cho- 
dzie za par ko wa nym przy studni w sa mym sercu mia sta.

Nie opo dal tego miej sca, kil ka set me trów da lej, rów nież w cen trum De- 
cem ber, stoi inny dom. Ten, który do stała przy roz wo dzie. Ten, w któ rym



od tej pory ma miesz kać. Jed nak… to nie moż liwe. W każ dym ra zie nie
dziś wie czo rem. Może ju tro.

Kim Cor dell, dy plo mo wana psy cho lożka, jesz cze bar dziej zwija się
w kłę bek na tyl nym sie dze niu i za myka oczy. Na stęp nego dnia o dzie sią tej
rano ma umó wio nego pa cjenta i musi być wy po częta.

Jak zwy kle, by za snąć z uśmie chem na twa rzy, wy ob raża so bie różne
spo soby za mor do wa nia Par szywca.
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John Wa gner za trzy muje się na szczy cie wzgó rza i spo gląda w dół, na do- 
linę, w któ rej leży mia sto De cem ber. Mia sto, w któ rym Sara się uro dziła,
a po tem przed nim ucie kła. Jej słowa − nie jego. Z tej od le gło ści wy gląda
na przy tulne mia steczko. Ta kie, ja kie wi duje się na pocz tów kach.

Ni gdy nie prze by wał w ma łym mie ście dłu żej niż przez chwilę. Wy cho- 
wał się w dziel nicy Söder malm i puls Sztok holmu zgrał się z ryt mem jego
serca. To, że on i Sara zo stali parą, jest wła ści wie dość dziwne. Ona −
z dziury za bi tej de chami, on − ze sto licy. Ona − z dia lek tem z pół noc nej
Szwe cji, z za wsze po wol nym i spo koj nym spo so bem mó wie nia, który
uwiel biał, a on − ze swoją śpiewną in to na cją. Jak dwie różne or kie stry gra- 
jące inną mu zykę.

Chciałby do wie dzieć się o Sa rze wszyst kiego. Wpa truje się w mia sto
roz cią ga jące się w dole, któ rego ona nie malże nie na wi dziła, i choćby
z tego po wodu on też go nie na wi dzi.

Mi nęło osiem ty go dni, od kąd Sara i Mat tias za gi nęli. Nie ma żad nych
tro pów poza jed nym: maszt te le ko mu ni ka cyjny od da lony stąd o kil ka dzie- 
siąt ki lo me trów od biera sy gnały z jej ze garka Ap ple Watch.

Ża den z jego ko le gów tak na prawdę mu nie wie rzy. John na wet był
w tej spra wie prze słu chi wany i to jest chyba naj gor sze. To, że mu nie wie- 
rzą. Śledz two utknęło w mar twym punk cie, a John od szedł z pracy. Nie
chciał tam prze by wać, nie chciał wi dzieć tych wszyst kich nie uf nych spoj- 
rzeń.

Nie było żad nych do wo dów prze mocy, sa mo chód Sary znik nął. Nie
zna le ziono te le fo nów ani jej, ani Mat tiasa, i od tam tej pory nie były włą- 
czane. Na wet John za czął wąt pić, czy rze czy wi ście zo stali po rwani, czy też
zwy czaj nie zo sta wiła go bez słowa.

Choć to do niej nie po do bne. Zresztą nie ode bra łaby mu Mat tiasa w ten
spo sób.



Spo gląda na sie dze nie pa sa żera i na naj cen niej sze rze czy na le żące do
Sary i Mat tiasa. Jej kom pu ter i le żący na nim plu szak syna. Te dwa przed- 
mioty świad czą o tym, że nie ucie kli. Oczy wi ście mo gli w po śpie chu ich
nie za brać, ale on w to nie wie rzy.

Kie ruje wzrok na do linę. Czuje kwa śny smak w ustach, mimo że wi dok
jest piękny. Wio cha, o któ rej Bóg za po mniał, ma wiała Sara i w za sa dzie
nic poza tym nie opo wia dała. Rzadko wspo mi nała dzie ciń stwo, a John ni- 
gdy jej nie na ci skał. Miał na dzieję, że z cza sem to się zmieni, ale tak się
nie stało.

Wie, że z tym mia stem coś jest nie tak, a im wię cej się o nim do wia- 
duje, tym bar dziej wy daje mu się to nie praw do po do bne, że Sara wró ciła
tu z wła snej woli.

Do strzega dym z wy so kiego ko mina. To huta, która choć znaj duje się
na obrze żach, wciąż jest ser cem De cem ber. Na leży do ro dziny Ac ker man- 
nów, po dob nie jak więk szość tu tej szych przed się biorstw. Mia sto ze
wszyst kich stron ota czają góry i można się do niego do stać je dy nie
dwiema dro gami. Je śli ktoś nie wie o jego ist nie niu, na wet nie za uważy, że
obok niego prze jeż dża. Dwie małe drogi, zjazd z au to strady z jed nym dro- 
go wska zem.

Słońce do ciera w dół tylko na kilka go dzin dzien nie, a chmury rzu cają
cie nie na las, który pięk nie, choć zło wiesz czo fa luje na zbo czach.

„Czy je ste ście tu taj, wśród cieni?”
John je dzie da lej, drogą pro wa dzącą w dół, do mia sta. Mija pick-upa

z kil koma męż czy znami na pace, któ rzy pio ru nują go wzro kiem. Trzy- 
mają broń my śliw ską, ale w tych swo ich ubra niach moro przy po mi nają
bar dziej żoł nie rzy niż my śli wych.

− Mój Boże. − John kręci głową.
Czuje co raz więk szy ścisk w piersi, im bli żej mia sta się znaj duje. Czuje,

że Sara i Mat tias są tu taj. Musi tak być. Nie mal li czy na to, że zo stali po- 
rwani. Inny sce na riusz by go za bił.

Znaj dzie ich, choćby miała to być ostat nia rzecz, jaką zrobi.
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John po woli, ni czym opa da jący je sienny liść, wraca do swo jego czter dzie- 
sto let niego ciała. Spo gląda na to rebkę z od żywką pro te inową w jed nej
ręce, na szarą pla sti kową miarkę w dru giej. Ob gry zione pa znok cie. Wy- 
bla kłe bli zny na kłyk ciach. Gę sta mgła mó zgowa stop niowo ustę puje
i John od zy skuje ja sność umy słu.

„Jak długo by łem nie obecny tym ra zem?”
Coś za oknem nad zle wem ku chen nym przy kuwa jego uwagę. Ma wra- 

że nie, że ma chają do niego żółto-czer wone li ście ja rzę biny. Po dob nie jak
ro bił to Mat tias, kiedy wi dział go po raz ostatni. I wtedy… John od pływa.
Znowu. Po grąża się we wspo mnie niach, w smutku i pu stce, i od la tuje, jak
spa da jące z drzew li ście. Coś jed nak ściąga go z po wro tem do tego, co tu
i te raz.

Od kłada od żywkę i na słu chuje. Stęka, gdy uświa da mia so bie, że na ze- 
wnątrz to czy się ży cie.

Prze niósł się tu, do chatki, bo leży na ubo czu, czę ściowo od izo lo wana
od De cem ber, by w spo koju móc wspo mi nać Sarę i Mat tiasa, ale wy daje
się to nie moż liwe.

Ze szłej nocy znów mu się śnili, przed oczami wciąż ma ich twa rze. Nie
ma nocy, żeby nie po ja wiali się w jego snach, i choć nie wi dział ich już od
po nad dwóch mie sięcy, ma na dzieję, że wciąż żyją. Wma wia so bie, że na
pewno tak jest. Bo gdyby jego bli scy na gle prze stali ist nieć, to chyba by
to… po czuł?

Ogar nia go sa mot ność i wraca my ślami do swo jego dzie ciń stwa. John
był sa mot ni kiem i nie miał wielu przy ja ciół, czę sto czuł się wy ob co wany
i przez to wpa dał w złe to wa rzy stwo. To cud, że zo stał po li cjan tem.

Gdy miał osiem na ście lat, zo stał ki bo lem dru żyny Ba jen. Cho dził na
me cze, ale tak na prawdę piłkę nożną miał gdzieś. Był tam, żeby się bić,



gdzieś przy na le żeć i zdo by wać przy ja ciół. Przy ja ciół, któ rzy wcale nimi
nie byli, więc po dwóch la tach czuł się znów za gu biony.

Pew nego dnia, po pi jac kiej awan tu rze, do jego sto lika do siadł się ja kiś
męż czy zna. Pelle. Obaj byli pi jani i w tym czło wieku zo ba czył sie bie.

Mówi się, że po do bień stwa się przy cią gają. Spo tkali się kilka razy. Po
kilku ty go dniach Pelle po wie dział mu, że jest po li cjan tem i że jego zda- 
niem John byłby cho ler nie do brym gliną, gdyby tylko się ogar nął. I tak
wła śnie się stało. John zo stał po li cjan tem.

Pelle zmarł kilka lat póź niej, ale do tego czasu utrzy my wali kon takt.
Pelle zo stał ofi ce rem dy żur nym, a John pra co wał w jed no stce spe cjal nej.
Wła ści wie nie róż niło się to od ży cia, które pro wa dził wcze śniej. Znowu
się bił, tyle że le gal nie. Poza tym po znał go ści ta kich jak on i po raz pierw- 
szy miał w ży ciu cel i lu dzi, któ rych mógł na zwać przy ja ciółmi.

Boże, kiedy to było... A te raz? Mieszka w domku na od lu dziu, znowu
jest sa mot ni kiem i mało kto wie o jego ist nie niu.

John pod cho dzi do okna obok drzwi wej ścio wych, po tyka się o brzeg
dy wanu, po czym od suwa za słonę. Ośle pia go po ranne świa tło po ły sku- 
jące na po wierzchni je ziora Trol l sjön.

− Cho lera ja sna − mówi, gdy wi dzi, co się dzieje.
Dwie ło dzie cią gnące sieć po woli płyną obok sie bie. W po bliżu jego

chatki kręci się kilku po li cjan tów. Je den z nich roz wija ta śmę mię dzy
dwoma drze wami. Na wi dok zna jo mego nie bie sko-bia łego wzoru serce
Johna za czyna bić szyb ciej.

Pierw sze, o czym my śli, to Sara i Mat tias.
„A je śli to oni są na dnie je ziora?”
Czuje ucisk w gar dle i bie gnie do kuchni. Po pija ta bletki wodą pro sto

z kranu. Mają mu po ma gać na mgłę mó zgową, choć nie ma pew no ści, czy
dzia łają. Cza sami czuje się po nich do brze, a cza sem jest nie przy tomny,
jak przed chwilą. Traci po czu cie czasu i prze strzeni oraz zdol ność my śle- 
nia. Sny przy cho dzące co noc spra wiają, że rano czuje w du szy nie po kój,
któ rego nie umie się po zbyć, jak cze goś, co przy mo co wano su per kle jem.



„Nie udało mi się ich od na leźć, na wet nie wiem, jak i dla czego znik- 
nęli”.

Mruga kil ka krot nie, żeby się roz bu dzić. Trzy razy kle pie się po za ro- 
śnię tym po liczku. Szybko wkłada ubra nia i wy cho dzi z domu. Od rosy,
która pod ko niec wrze śnia utrzy muje się aż do po łu dnia, te ni sówki ro bią
się mo kre. Słońce ci ska na ta fle je ziora obe lgi swo ich pro mieni.

„To nie może być żadne z nich”.
John idzie po woli w stronę plaży, gdzie stoją po li cjanci. Do strzega

ciało, przy czynę ca łego za mie sza nia, ale nie po trafi stwier dzić, czy to
męż czy zna, czy ko bieta.

Ciężko od dy cha. Za trzy muje się. Nogi od ma wiają po słu szeń stwa. Jego
wzrok wę druje na ro snące na skraju lasu krzaki pełne zgni łych owo ców
mo roszki. Chciał je ze brać, ale za po mniał. Z po wro tem spo gląda na scenę
przy je zio rze.

Tech nik w bia łym kom bi ne zo nie z ma te riału przy po mi na ją cego cienki
pa pier stoi obok zna le zio nego ciała i robi no tatki. Kiedy kuca obok zwłok
i kom bi ne zon pęka mu w kroku, klnie… chyba po ro syj sku. Całe miej sce
oświe tlają silne re flek tory. Jakby słońce nie da wało wy star cza jąco dużo
świa tła. John nie chce na to pa trzeć.

„A je śli to Sara?”
− Nie może być! John Wa gner? − sły szy głos z ak cen tem jak u Sary

i wła śnie z tego po wodu się wzdryga, po czym spo gląda w lewo.
Ni gdy wcze śniej nie wi dział tej ko biety, ale naj wy raź niej ona wie, kim

on jest. Wy gląda sym pa tycz nie. Koło pięć dzie siątki, brą zowe włosy z nie- 
mod nym ba le ja żem. Ide alne zęby zu peł nie nie pa sują do jej udrę czo nej
twa rzy i nie bie sko sza rych cieni pod oczami.

− Tak? − od po wiada John, za sta na wia jąc się, jak wiele o nim sły szała.
Czy wie, że na dal jest po dej rza nym w spra wie za gi nię cia? Czy plotki do- 
tarły aż tu taj?

„Że ja, su per gli niarz, nie mogę zna leźć wła snej żony i syna…”
− Co ty tu ro bisz? Przy słali cię z mia sta?
− Miesz kam tu taj.



− Nie ga daj. Mona Ott Öster. Sze fowa po li cji w De cem ber. Cóż… Wi taj
w na szej za pa dłej dziu rze. − Wy ciąga do niego rękę. Ma mocny uścisk, jest
śmiała i wie, czego chce. Wy gląda na do brego czło wieka. Nie któ rzy lu dzie
mają taką ener gię, jakby mieli złote serce i przy ja zną du szę. − Sły sza łam
o two jej ro dzi nie. Tak jak zresztą wszy scy tu w De cem ber, zwłasz cza że
Sara była zwią zana z tym miej scem. To wielka tra ge dia. Bar dzo mi przy- 
kro. Po ja wiły się ja kieś nowe tropy? − Zu peł nie jak u Sary dia lekt Mony
miękko wznosi się i opada. Ni czym zo rza po larna nad po woli sy pią cym
śnie giem.

− Nie stety nie. − John nie chce koń czyć roz mowy na smutno, więc
szybko do daje: − I dzię kuję. − Wska zuje ręką w stronę je ziora. − Męż czy-
zna czy ko bieta?

Serce wali mocno i bez li to śnie. Gdy John pró buje się uspo koić i bie rze
głę boki wdech w ocze ki wa niu na od po wiedź, emo cje ści skają go za gar- 
dło.

− Młody męż czy zna.
− To do brze − mówi John, ale na tych miast tego ża łuje. − To zna czy... to

nie do brze, oczy wi ście… Ech. − Na prawdę z dnia na dzień staje się co raz
głup szy.

Serce prze staje ło mo tać, całe ciało się uspo kaja. To nie Sara tam leży.
„Ale prze cież to może być Mat tias”.
Klatka pier siowa Johna kur czy się ni czym zgnia tana puszka po pi wie

i męż czy zna zbiera wszyst kie siły, by nie po biec do je ziora jak roz hi ste ry- 
zo wany wa riat i nie za żą dać oka za nia zwłok.

− Młody męż czy zna, mó wisz. Nie… nie chło piec?
Mona Ott Öster albo nie za uważa sza le ją cych w nim emo cji, albo jest

na tyle de li katna, że je igno ruje.
Wkłada kciuki za pas i kiwa głową w stronę dra ma tycz nej sceny na

brzegu je ziora za le d wie trzy dzie ści me trów od wy na ję tej przez Johna
chatki.

− Jest bar dzo cia sno owi nięty. − Milk nie. Po tem kon ty nu uje ze współ- 
czu ciem: − Wiem, co my ślisz, ale to nie twój syn. Naj pew niej to młody



czło wiek ob cego po cho dze nia. Na sto la tek, ale z pew no ścią nie je de na sto- 
la tek. − Mona przy gląda mu się ukrad kiem.

− Okej − wy do bywa z sie bie John. Naj wy raź niej mówi to zbyt lek kim
to nem. Przy cho dzi mu do głowy myśl, że to może być furtka, spo sób na
zbli że nie się do ta jem nicy znik nię cia jego ro dziny, ale szybko ją od rzuca.

„Ni gdy by mnie nie za trud niła. Kie dyś by łem na wet nie złym gli nia- 
rzem, a te raz cier pię na ze spół stresu po ura zo wego i mgłę mó zgową, a do
tego je stem po dej rza nym w spra wie znik nię cia wła snej ro dziny”.

− Okej? − dziwi się Mona, marsz cząc czoło.
− Mor der stwo? − pyta John, gła dząc się po ra mio nach. Zro biło się za

zimno na wy cho dze nie na dwór w sa mej blu zie. Za kilka dni po ranna rosa
pew nie za mieni się w szron.

− Bez wąt pie nia. − Ko bieta pa trzy to na zwłoki, to na niego. − Od kiedy
tu miesz kasz?

− Rap tem od kilku dni.
− Mu szę za dać ci kilka py tań. Czy sły sza łeś lub wi dzia łeś coś po dej rza- 

nego?
− Ra czej nie. Było tu spo koj nie aż do dzi siaj.
− Ro zu miem. Spę dzasz tu… wa ka cje? − Jej wcze śniej sze cie pło znika

i John czuje się te raz jak na prze słu cha niu.
Stara się uśmiech nąć, jak naj uprzej miej.
− Nie. Albo tak… może.
Z unie sio nych brwi po li cjantki wi dać, że uznała go za beł ko czą cego

idiotę.
− Zre zy gno wa łem z pracy w po li cji. Po trze bo wa łem spo koju. − John

ogląda się na do mek i ża łuje, że w ogóle z niego wy szedł. Nie chce roz ma- 
wiać o tym, co się stało. Nie chce się tłu ma czyć. − Więc tak, chyba mo- 
żemy to na zwać wa ka cjami. I to dłu gimi.

− Jak to? Rzu ci łeś ro botę? Cho lera. Ten słynny John Wa gner? Po li cjant,
który… Prze pra szam, je stem chyba tro chę za fa scy no wana twoją osobą. −
W jej oczach po ja wia się fi glarny błysk. − Słu chaj… przy dałby się nam
jesz cze je den do bry po li cjant w tym mie ście.



John robi krok do tyłu, jakby miała go za ra zić swoim mun du rem.
Jakby wy star czyło się o niego otrzeć, a na gle znów miałby przy so bie od- 
znakę i pi sto let.

− Nie, sorry, skoń czy łem z tym. I nie je stem taki do bry, nie wierz we
wszystko, co mó wią.

− Ej, ani przez chwilę nie po my śla łam, że mógł byś stać za znik nię ciem
swo jej ro dziny. Nie wy glą dasz na ta kiego, co by mógł być w to za mie szany.

Żo łą dek Johna skręca się w cia sny su peł.
− No nie, nie mógł bym − stwier dza, ale wąt pli wo ści go nie opusz czają.

Nie na wiść do sa mego sie bie. W pew nym sen sie wciąż wy daje mu się, że to
jego wina, że ich nie ma.

Mona od dy cha z ulgą, prze ko nana, że męż czy zna przed nią nie jest po- 
dej rzany. John musi jed nak na nią uwa żać. Ta ko bieta ra czej nie na leży do
osób, które od pusz czają.

John czuje ścisk w żo łądku na wi dok mło dej dziew czyny pod cho dzą cej
wła śnie do miej sca, gdzie leży za wi nięte ciało. Stoi tam wraz z in nymi cie- 
kaw skimi z oko licy zgro ma dzo nymi wo kół zwłok. Wi dać, jak przy kłada
rękę do ust i się od suwa.

− Spójrz. Ona zna ofiarę − mówi John i ru sza w stronę mło dej ko biety.
„Ona wie. Mimo że ciała pra wie nie wi dać”.
Bu dzą się w nim wszyst kie stare in stynkty, ni czym skrzy piąca i za nie-

dbana, ale w za sa dzie po rząd nie zbu do wana ma szyna.
− Jaka ona? − pyta Mona, ale John już pod cho dzi do dziew czyny w tłu- 

mie.
Ma ja kieś dwa dzie ścia lat, gra twar dzielkę, cho ciaż pła cze. Jest czarna,

włosy ma za ple cione w ra sta mań skie war ko czyki, a na twa rzy wy pi sane,
że mieszka na przed mie ściach.

Kiedy wi dzi zbli ża ją cego się Johna z utkwio nym w nią wzro kiem, od- 
wraca się i za czyna ucie kać.

John nie ma czasu na za sta no wie nie. Nogi pod jęły de cy zję za niego.
Bie gnie za dziew czyną przez las.



Za sko czona Mona krzy czy coś za nim, ale jego dawne ja prze jęło nad
nim kon trolę. Ten su per glina wciąż w nim sie dzi. Skąd ta dziew czyna wie,
kto jest owi nięty fo lią? I dla czego ucieka? Tak czy owak, ma coś z tym
wspól nego.

Jest szyb sza od Johna. Z ła two ścią zwięk sza dy stans. Gdy były po li cjant
zdy szany wy pada na szu trową drogę, sły szy ryk sil nika, po czym wi dzi, jak
dziew czyna znika za za krę tem na sku te rze. Za pewne stu nin go wa nym.

Cho lera. Po co w ogóle za nią po biegł? Prze cież to za da nie po li cji, a on
rzu cił tę ro botę. W De cem ber jest tylko po to, żeby od na leźć żonę i syna.
Nic wię cej.
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Kim Cor dell ciężko od dy cha, kiedy wcho dzi do swo jego ga bi netu.
W uszach dudni do sko nała mu zyka de ath me ta lo wego ze społu Slau gh ter
of the Soul z al bumu At the Ga tes. Ner wowo spo gląda na ze gar na ścia nie.

„Niech to szlag”.
Ma do kład nie sie dem mi nut, za nim po jawi się pierw szy pa cjent. Wyj- 

muje z uszu słu chawki bez prze wo dowe i rzuca je z ca łej siły na biurko,
przez co pra wie z niego spa dają, ale za trzy mują się przy ta bliczce z gra we- 
rem „lek. psych. Kim Cor dell”.

W De cem ber ni gdy nie bę dzie bez ro botna. Nikt tu nie przy jeż dża, by
re ali zo wać swoje ma rze nia. W tym mie ście wszyst kie ma rze nia do stają
raka i umie rają. Świad czy o tym tu tej szy cmen tarz. A na wet trzy. Za nim
lu dzie tam tra fią, przy cho dzą do Kim, trak tu jąc ją jak men talny wo rek na
śmieci.

Co za szczę ście, że mor der stwa to jej hobby.
Na krze śle przy biurku kła dzie pla sti kową torbę z pu deł kiem na lunch

i naj now szym nu me rem ma ga zynu „Brott & My ste rier” o au ten tycz nych
ta jem ni czych zbrod niach. Wy ciąga opa ko wa nie gum SB12 na nie przy- 
jemny za pach z ust oraz nową szczo teczkę do zę bów, którą ku piła po dro- 
dze.

Gdyby dziś rano nie była zmu szona przez dwa dzie ścia mi nut grze bać
w pu dłach w po szu ki wa niu swo jej prze klę tej teczki, może mia łaby czas na
umy cie zę bów w domu jak nor malny czło wiek. Szczo teczka jed nak też
gdzieś za gi nęła, więc mu siał jej wy star czyć pa lec z pa stą do zę bów i płu ka- 
nie wodą. Na zę bach czuje lepką, mdłą po włokę. Po pra wia koł nierz ja sno- 
zie lo nej je dwab nej bluzki.

„Zdążę”.
W chwili gdy się zrywa, by po biec do ła zienki znaj du ją cej się w ga bi ne- 

cie, roz lega się gło śne pu ka nie do drzwi. Cho lera, te raz nie zdąży też zro- 



bić so bie kawy.
− Chwi leczkę! − woła Kim i marsz czy brwi, gdy do ciera do niej, że Bill

przy szedł pięć mi nut wcze śniej.
Wy ci ska gumę do żu cia SB12 ze srebr nego bli stra i za czyna ją żuć. Wyj- 

muje szczotkę do wło sów z szu flady biurka i prze cze suje nie sforne rude
jak je sienne li ście włosy. Zmie nia te ni sówki, w któ rych przy szła, na buty
na ob ca sie cze ka jące pod biur kiem. Wy gła dza spód nicę i ża kiet, ściąga ra- 
miona do tyłu, za myka oczy i bie rze dwa głę bo kie od de chy.

„To ja je stem le ka rzem, a on psy cho lem. Nie na od wrót” − my śli, po
czym przy biera pro fe sjo na lną minę i idzie otwo rzyć drzwi Bil lowi Gun- 
nes so nowi.

− Bill − od zywa się cie płym i przy ja ciel skim to nem. − Wejdź.
Kiedy od wraca się twa rzą do okna, do strzega dom na wzgó rzu, przez

co po chmur nieje rów nie szybko jak prze lotny błysk słońca pod ko niec li- 
sto pada. Pod cho dzi do okna, tym cza sem Bill wcho dzi do ga bi netu. Ona
przez chwilę stoi ze wzro kiem utkwio nym w dom w od dali. Nie świa do mie
do tyka się z pra wej strony.

− Kim? − sły szy sto ją cego za sobą pa cjenta.
Ko bieta za ciąga za słonę, żeby nie wi dzieć i nie my śleć.
„Od dy chaj”.
To nie ona i jej pro blemy są tu naj waż niej sze. Może wła śnie dla tego tak

bar dzo lubi tę pracę? Bo dzięki niej utwier dza się w prze ko na niu, że wszy- 
scy wo kół też mają mnó stwo pro ble mów i cią gle w nich grze bią? Co wię- 
cej, w po rów na niu z kło po tami pa cjen tów, jej pro blemy bledną.

Czy ja koś tak.
Z pro fe sjo nal nym uśmie chem od wraca się do Billa Gun nes sona

i wska zuje ręką na dwa fo tele po dru giej stro nie po koju:
− Wi taj. Sia daj. Na pi jesz się kawy?
„Po wiedz tak. Po wiedz tak”.
− Nie, dzię kuję. Przed chwilą pi łem − od po wiada Bill i czła pie w stronę

swo jego sta łego miej sca, gdzie jak zwy kle bę dzie opo wia dał o matce.
Cóż to bę dzie za fa scy nu jąca hi sto ria.



− Do brze − mówi Kim, nie zmie nia jąc tonu. − W ta kim ra zie za raz mo- 
żemy za czy nać, niech no tylko… − Roz gląda się. Za sta na wia się, co zro bić,
i kon ty nu uje: − Tro chę się dziś spóź ni łam, a ty przy sze dłeś chwilę wcze- 
śniej. − Szpera w szafce w po szu ki wa niu teczki Billa. − O, tu jest − do daje,
zna la zł szy ją, i zaj muje swoje miej sce.

Kiedy prze gląda no tatki z ostat niego spo tka nia, za uważa, że Bill pa trzy
na jej udo, tam gdzie pod wi nęła jej się spód nica. Ob ciąga ją i stara się nie
po ka zać po so bie zmie sza nia. Bill ma pra wie sie dem dzie siąt lat i ogól nie
rzecz bio rąc, jest nie szko dliwy. Spę dził mniej wię cej tyle samo czasu
w wię zie niu co na wol no ści, głów nie za drobne, idio tyczne prze stęp stwa,
ta kie jak wła ma nia, kra dzieże i tym po do bne, a kiedy skoń czył sześć dzie- 
siąt pięć lat, do znał mi stycz nego ob ja wie nia i wy szedł na pro stą. Od tam- 
tej pory raz w ty go dniu przy cho dzi do Kim, by upo rać się ze swo imi pro- 
ble mami. Źró dłem ich wszyst kich była − oczy wi ście − jego matka.

− Sły sza łaś, co zna leźli w je zio rze?
Kim prze rywa prze glą da nie no ta tek i na po tyka ma towe spoj rze nie wy- 

bla kłych oczu star szego męż czy zny. Se sje z Bil lem zwy kle za czy nają się od
tego, że musi coś z niego wy cią gnąć. Ja kiś wą tek, któ rego bę dzie mógł się
chwy cić. Po tem, nim za cznie mó wić, przez chwilę po pła kuje.

− Nie. Nic nie wiem. Co zna leźli? − pyta Kim.
Billa twarz się roz pro mie nia.
− Lu bisz ta kie rze czy, a nic nie sły sza łaś?
Kim uśmie cha się cier pli wie.
− By łam za jęta prze pro wadzką − wy ja śnia. Prawda jest taka, że wła ści- 

wie miała się wpro wa dzić do no wego domu ty dzień temu, ale jesz cze
wczo raj szej nocy spała w sa mo cho dzie, bo nie mo gła so bie po ra dzić z…
całą sprawą. Tę in for ma cję jed nak za cho wuje dla sie bie. Wy star czy, że
więk szość miej sco wych uważa ją, ogól nie rzecz uj mu jąc, za… nie zor ga ni- 
zo waną.

„Czy tak wła śnie jest? Ży cie wy myka mi się spod kon troli?”
− Prze pro wa dzi łaś się? Ależ to wspa niała wia do mość! − eks cy tuje się

Bill. − Więc już nie śpisz w sa mo cho dzie?



„A niech to”.
− Cho lera. Po sia da nie ta jem nicy tu taj w De cem ber jest rów nie nie- 

moż liwe jak gra w pa pier, ka mień, no życe z wę żem boa − mru czy Kim pod
no sem.

Bill Gun nes son śmieje się gło śno.
− Co prawda, to prawda! Przy naj mniej do póki mamy tu Stor chów

i Flin chów.
Kim po winna za cząć se sję, ale nie wy trzy muje i pyta:
− To co zna leźli w tym je zio rze?
Bill prze ciąga się w fo telu. Szorst kie, stare, spra co wane ręce moc niej

chwy tają pod ło kiet ni ków i męż czy zna się po chyla, świ dru jąc ją wzro kiem.
− Ciało. To zna czy zwłoki.
− Se rio?
− Tak, se rio, se rio. Coś, o czym lu bisz czy tać. − Wska zuje kosz z wszyst- 

kimi sta rymi nu me rami „Brott & My ste rier”.
− Ale czyje to zwłoki?
Bill siada z po wro tem głę boko w fo telu, wzru sza ra mio nami i przez

chwilę dłu bie w no sie.
− Tego nie wiem − stwier dza już mniej pew nym gło sem. Jakby uwa żał

na to, co mówi. Wy ciera pa lec wska zu jący o dżinsy, a Kim zbiera się na
wy mioty. Nie na wi dzi, jak ktoś wy grze buje gile.

Zu peł nie za po mina o teczce na ko la nach. Pro stuje się i mruży oczy.
− Czy aby na pewno?
Bill spusz cza wzrok i bawi się z na de rwaną skórką przy pa znok ciu.
− Tu, w do li nie dzieją się straszne rze czy. Nie mó wiąc już o gó rach.

I wiesz o tym rów nie do brze jak ja, pa nienko. − Wciąga ze świ stem po wie- 
trze przez nos. Ob gryza pa zno kieć palca, któ rym wcze śniej wy dłu by wał
smarki. Kim od wraca wzrok.

„Pa nienko…? Kurwa, mam trzy dzie ści dzie więć lat”.
Ci sza, jaka mię dzy nimi za pada, jest więk sza niż po kój, w któ rym sie- 

dzą. Cięż sza. Pełna spraw, któ rych żadne z nich nie chce po ru szyć. Kim



od chrzą kuje i przy po mina so bie o teczce. Znaj duje wła ściwą kartkę, a na
karku do staje gę siej skórki.

„On ma ra cję…”
− Ostat nim ra zem roz ma wia li śmy o two ich siód mych uro dzi nach, pa- 

mię tasz?
Na zmianę te matu Bill od czuwa wi do czną ulgę. Po chwili jed nak po- 

chmur nieje, kiedy wraca pa mię cią do lat dzie ciń stwa.
− Po trze bo wa łem je dy nie jej uwagi − za czyna, a oczy szklą mu się od

łez. − Ale czy ją do sta łem? Gdzie tam. Wo lała grać w bingo i za glą dać do
bu telki, jakby był w niej ukryty skarb.

Znowu dłu ba nie w no sie.
Znowu ob gry za nie pa znok cia.
Kim musi się wy si lić, by ak tyw nie słu chać i wy przeć inne my śli. Jedne

prze sy cone cie ka wo ścią i pod eks cy to wa niem, inne czarne jak bez- 
gwiezdna zi mowa noc.

„Mor der stwo w De cem ber?”
Prze cho dzi ją dreszcz, ale chcia łaby wie dzieć wię cej, a jed no cze śnie

wcale nie jest za sko czona.
„Tu, w do li nie dzieją się straszne rze czy. Nie mó wiąc już o gó rach”.
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An nika nie jest pewna, czy żyje, czy nie. Czuje się tak, jakby piła i ćpała
przez całą noc, choć z tego, co wie, wczo raj była pra wie trzeźwa. Albo
i nie? Może znowu stra ciła przy tom ność? A może rzu cił się na nią od tyłu
i ją ogłu szył?

Pró buje się ru szyć, jed nak ciało od ma wia po słu szeń stwa. W po koju
jest ciemno jak w gro bie. Chce otwo rzyć oczy, ale po wieki ciążą. Chęt nie
prze spa łaby ty dzień lub dwa. Po zbyła się wszyst kich pro ble mów, al ko holu
i ta ble tek.

Te używki to dla niej coś w ro dzaju au to te ra pii.
Czuje me ta liczny po smak w ustach, ję zyk wy daje jej się cia łem ob cym.
„Czy znowu mnie bił? Czy to dla tego?”
Jocke za cho wuje się co raz go rzej, od kąd zwol niono go z huty, ale jesz- 

cze ni gdy nie była w tak złym sta nie. Wie, że po winna go zo sta wić. Tylko
do kąd pój dzie? Wszystko na leży do niego, ona nie po siada nic war to ścio- 
wego. Nie po zwa lał jej pra co wać, nie ma na wet przy ja ciół. Te raz wie, że
nie po winna była się na to go dzić, ale wszystko działo się stop niowo i za
każ dym ra zem mu wy ba czała, aż w końcu już nie mo gła.

Cza sami się za sta na wia, czy Jocke nie cierpi na cho robę dwu bie gu- 
nową. Raz jest naj lep szym mę żem na świe cie, a po chwili oka zuje się naj- 
gor szym. Przy tła cza ją swoją mi ło ścią, zwłasz cza po tym, jak ją ude rzy.

Do póki nie wpad nie w szał, bo po wie działa lub zro biła coś głu piego.
An nika wie, że musi się wziąć w garść. Stać się lep szym czło wie kiem. Być
bar dziej wy ro zu miała, jak ma wia Jocke.

Szkoda go jej, na prawdę. Ciężko po ra dzić so bie z utratą pracy, którą
wy ko ny wało się przez dwa dzie ścia lat. A śmierć jego sio stry nie po pra wiła
sy tu acji.



An nika pró buje prze łknąć ślinę, ale to jak ca ło wa nie się z pia skow- 
nicą.

Kaszle i od chrzą kuje. Swę dzi ją klatka pier siowa. Pró buje pod nieść
rękę, ale… Co do cho lery?

Szar pie nią, ale w czymś utknęła. To samo z drugą ręką. Czuje pul so- 
wa nie mię dzy no gami.

Pie przony Jocke. Zgwał cił ją? Znowu? Obie cał, że nie bę dzie już jej
zwią zy wał. Nie na wi dzi tego. Czuje się tak jak wtedy, gdy kilku chło pa ków
ze szkoły ją trzy mało i wy ko rzy stało. Po nie waż zwią zane ręce to fan ta zja
sek su alna Joc kego, raz się na to zgo dziła. Oczy wi ście tro chę go po nio sło.
Po tem przez dwa ty go dnie nie mo gła się lu dziom po ka zać.

− Jocke? − pró buje krzyk nąć, ale jej głos brzmi jak stary za rdze wiały
łań cuch ro we rowy.

Drzwi się otwie rają i do po miesz cze nia wpada słabe świa tło. Czy jest
noc? Jak długo już tu leży? Nie chce zo ba czyć sie bie w lu strze. Tym ra zem
jest chyba go rzej.

− Jocke, pro szę. Czy mo żesz mnie roz wią zać? Mu szę się wy si kać − kła- 
mie.

Sły szy jego od dech nad sobą. To ją prze raża, musi być ostrożna. Żeby
znowu nie stra cił pa no wa nia nad sobą.

− Ko cha nie, pro szę.
Czuje dłoń na opuch nię tej twa rzy. Te raz na prawdę się boi. Jocke cza- 

sami się za myka. Wtedy po pro stu się w nią wpa truje i czeka, aż po wie coś
głu piego i da mu po wód.

− Ko cham cię − mówi sła bym gło sem. Sły chać strach w jej gło sie i ło- 
skot w sercu.

− Ko cham cię − szep cze, sto jąc za nią. − Ko cham cię − po wta rza, ale
tym ra zem brzmi to ina czej. − Czy ty mnie ko chasz? − pyta, a An nika przy- 
ta kuje.

− Naj bar dziej w ca łym wszech świe cie.
− Oto moja mi łość − szep cze męż czy zna, po czym od wraca jej ciało.

An nika wi dzi młot ude rza jący z siłą w jej twarz. Raz za ra zem, aż do



chwili, gdy An nika prze staje co kol wiek czuć.
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„Pra wie wszy scy mor dercy znają swoje ofiary” − my śli John i na tych miast
ogar nia go smu tek. „Mat tias i Sara żyją. Uspo kój się” − pró buje za głu szyć
ten lęk.

Ob je chał całe De cem ber i w za sa dzie nic nie zna lazł. Od wie dził wspo- 
mniane przez Sarę miej sca. Miej sca, które ko chała i któ rych nie na wi dziła.
Nie wiele opo wia dała o tym mie ście, a to, co od niej usły szał, nie do końca
się zga dzało albo po pro stu nie pa mię tała wszyst kich szcze gó łów i uzu peł- 
niała luki zmy śle niami, tak jak zwy kle to się robi.

John czuje się jak tu ry sta i cza sem spa ce ruje z mapą. Pró buje od na leźć
Sarę po przez jej hi sto rie, ale to jak brak po łowy puz zli ukła danki, po nie- 
waż pra wie ni gdy nie mó wiła o swo jej prze szło ści.

Je śli chce się do wie dzieć wię cej, musi za cząć roz ma wiać z ludźmi. To
dla niego oczy wi ste. Za da wać py ta nia. Zna leźć tych, któ rzy ją znali, gdy
była mała. Któ rzy znali jej ro dzinę, za nim jej ro dzice zmarli, a Sara się
stąd wy pro wa dziła.

To nie ta kie ła twe. De cem ber to ospała, choć przy jemna gór ska mie- 
ścina, a men tal ność tu tej szej lud no ści ide al nie do niej pa suje. Na ko goś
ta kiego jak John − z cha rak te ry stycz nym sztok holm skim ak cen tem − pa-
trzy się z po dejrz li wo ścią. Przy jezdny, i to w do datku ze sto licy.

Sara się tu wy cho wała, ale stu dio wała z dala od za po mnia nego przez
Boga mia steczka. Choć John wcale nie uważa, że jest tu tak strasz nie. Wia- 
domo, wo lałby być w swoim uko cha nym Sztok hol mie, ra zem z Sarą i Mat- 
tia sem. To na pewno. Ale nie jest tu naj go rzej.

Wszy scy się po zdra wiają i kła niają, prze pusz czają w drzwiach, za trzy- 
mują się, roz ma wiają i po ma gają so bie na wza jem, w prze ci wień stwie do
Sztok holmu, gdzie więk szość lu dzi to ego iści, któ rzy nie mają czasu na nic
poza sobą.



De cem ber jest w za sa dzie jak każdy mały ośro dek prze my słowy. Bar- 
dzo mały. Zda niem Johna ma cał kiem przy tulne cen trum z tą owianą le- 
gendą stud nią w parku, po są giem trolla i ma ło mia stecz ko wym uro kiem,
tak wy raź nym w tu tej szych skle pi kach, mimo że po łowa z nich zo stała za- 
mknięta.

Oto cze nie to jedno, a lu dzie to zu peł nie co in nego. De cem ber to za du- 
pie i miej scowi mają za ścian kową men tal ność. Cza sami John przy ła puje
się na tym, że pa trzy na nich z góry, mimo że nie ma ta kiego za miaru. Tak
to już jest, gdy się po cho dzi z du żego mia sta. Tu taj lu dzie żyją po woli, a ci
in te li gent niejsi opu ścili to miej sce. Tak jak zro biła Sara.

Wie, że ist nieją tu nie cie kawe oko lice, ale wi dy wał już gor sze. A gdy
tylko wy je dzie się poza cen trum − cen trum mia sta, jak się upiera prze- 
wod ni cząca rady miej skiej Cla ire Olo fs son − przy roda jest za chwy ca jąca.
Po do bno ma uzdra wia jącą moc. John ma na dzieję, że to prawda.

Tu taj czuje, że żyje. Wszyst kie nowe za pa chy oraz pa nu jący tu spo kój
wy parły z niego stres, któ rego do świad czał w Sztok hol mie. Uczy się cier- 
pli wo ści, co z jed nej strony mu się po doba, a z dru giej nie może się z tym
po go dzić. Je śli… a ra czej kiedy od naj dzie Mat tiasa, zwolni i za cznie z nim
spę dzać wię cej czasu. Tak so bie obie cuje. Bę dzie po pro stu ide al nym oj- 
cem. Lep szym niż jego wła sny. John nie na zwałby go złym czło wie kiem,
jego oj ciec po pro stu mało się an ga żo wał, acz kol wiek to były inne czasy.

Był, ale jakby go nie było. Może dla tego John szu kał in nych wzor ców.
Mama zaś była ide ałem matki i pa mięta, że z nią pro wa dził bar dziej oso bi- 
ste roz mowy niż z tatą, z któ rym głów nie roz ma wiał o piłce noż nej. John
ni gdy nie ro zu miał tego sportu, po dob nie jak mama. Dziś wy daje mu się,
że jest bar dziej po do bny do matki niż do ojca.

Za trzy muje się koło ro dzin nego domu Sary i spo gląda na za pad nięty
dach, zu peł nie jakby całe to miej sce było w ża ło bie. Wy gląda tak, jak opi- 
sy wała − nic, do czego chcia łoby się wra cać. Nikt tu nie mieszka, mimo to
John otwiera wy szczer bioną, zsza rzałą furtkę i pod cho dzi do drzwi wej- 
ścio wych. Dwa ude rze nia serca z każ dym kro kiem. Czuje się, jakby bez- 
cze ścił pa mięć Sary, jakby ro bił coś za ka za nego. Zwłasz cza skoro nie któ- 



rzy uwa żają, że to on jest od po wie dzialny za jej znik nię cie. W pu bie wi- 
dział ich spoj rze nia. Zwró cił uwagę na ich szepty.

Wcho dzi do środka. Wszę dzie graffi ti i pu ste bu telki po al ko holu, wnę- 
trze śmier dzi pa pie ro sami. Za pusz czony, jak wiele in nych do mów w tym
mia steczku. Gdyby nie huta Ac ker manna, ra czej ża den śmier tel nik by tu
nie zo stał.

Zde ze lo wana sofa, którą już dawno na le ża łoby pod dać kre ma cji, stoi
sa mot nie po środku sa lonu. John za sta na wia się, czy Sara tu była. Szuka ja- 
kie goś tek stu na ścia nie lub cze go kol wiek, co pod po wie dzia łoby mu, do- 
kąd ma się udać, ale nic nie znaj duje. Siada na ka na pie. Skrzy pią sprę- 
żyny. Bez sil ność i utrata na dziei roz dzie rają mu ciało. Mózg wy syła sy- 
gnały, że wszyst kiego robi się za dużo. Albo może to du sza. Jak przy usta- 
wia niu ostro ści w lor netce, kiedy wszystko staje się lekko roz ma zane. Nie- 
wy raźne. John prze suwa dło nią po twa rzy i stwier dza, że chyba po wi nien
się ogo lić, za nim lu dzie za czną go brać za klo szarda.

Sara i Mat tias za gi nęli pew nego piąt ko wego wie czoru. Jak zwy kle pra- 
co wał do późna, a oni cze kali na niego z ta co sami. Przy naj mniej taki był
plan. Po dro dze wsko czył do sklepu mo no po lo wego Sys tem bo la get, ku pił
bu telkę jej ulu bio nego rie slinga… i wró cił do domu, który jakby wstrzy- 
mał od dech.

Prze pa dli bez śladu. Pasz porty, te le fony i port fel Sary znik nęły i oni
rów nież. Jego piękna żona. Jego syn, któ remu po ma chał tego ranka, jak
od jeż dżał szkol nym au to bu sem. Ostatni ob raz jego dziecka to twarz wi- 
dziana przez okno i jego en tu zja styczne ma cha nie ręką.

„Gdy bym wie dział, że to ostatni raz, przy tu lił bym go i ni gdy nie pu- 
ścił”.

John ciężko od dy cha i musi po wstrzy my wać łzy na samą myśl o tam- 
tym wie czo rze. Cze kał przez go dzinę, na wy pa dek gdyby w ma giczny spo- 
sób się zja wili, po czym w końcu za dzwo nił na po li cję.

Ob dzwo nił też szpi tale, a na wet w pa nice bie gał po są sia dach. Lecz
jego bli skich ni g dzie nie było. Żad nych do wo dów na to, że go zo sta wili lub
zo stali po rwani.

Po pro stu znik nęli.



Po tym zda rze niu ko le dzy dziw nie się na niego pa trzyli. John zo stał
prze słu chany. Za da wali mu co raz ostrzej sze py ta nia, aż w końcu go wy pu- 
ścili.

Sprawa po zo stała nie wy ja śniona.
Tropy pro wa dziły do ni kąd.
Aż się oka zało, że maszt te le ko mu ni ka cyjny od biera sy gnał jej ze garka.
Sara i Mat tias nie zo sta wili po so bie ani jed nego cen nego śladu. Żad- 

nych ciał. Żad nych śla dów prze mocy. Żad nego li stu z żą da niami od po ten- 
cjal nego po ry wa cza. Wraz z ko le gami z pracy przyj rzeli się każ demu,
kogo John wsa dził do wię zie nia lub komu gro ził, bę dąc na służ bie, ale
żadna z tych osób na wet się nie zbli żyła do jego domu.

Po dwóch ty go dniach ga zety się zmę czyły tym te ma tem i wy da wało
się, że jego wspa niała ro dzina ni gdy nie ist niała. Stres i żal zro biły swoje.
Wy czer pa nie po że rało ko mórki mię śniowe i ner wowe. Mgła mó zgowa
Johna sta wała się co raz gor sza, w końcu nie był już w sta nie pra co wać nad
ko lej nymi spra wami. Prze stał być jed nym z naj lep szych ofi ce rów śled- 
czych. Nie mógł my śleć o ni czym in nym jak tylko o Sa rze i Mat tia sie oraz
o swej roz pacz li wej sa mot no ści. Nie pew no ści. To było i jest naj gor sze.

„Te raz je stem… ni kim”.
John sie dzi na ka na pie z ich zdję ciem, które za wsze nosi w we wnętrz- 

nej kie szeni, naj bli żej serca. Zo stało zro bione w cu do wny dzień w we so- 
łym mia steczku w Gröna Lund. Sara i Mat tias ra do śnie się uśmie chają do
apa ratu. Mat tias ma wo kół ust zie loną ob wódkę od ko lo ro wej waty cu kro- 
wej, więk szej niż jego głowa. Sara zbesz tała wtedy Johna, że ku pił ją sy- 
nowi.

„Była do brą mamą”.
John wy mie rza so bie men talny po li czek, a oczy znów za cho dzą łzami.
„Cho lera. Ona JEST do brą mamą”.
My śli na tych miast zba czają na mrocz niej sze tory:
„Czy mnie zo sta wili?”
Z in nej kie szeni wy ciąga ta lię kart. Ta rot na le żący do Sary. Głę boko

wie rzyła, że prze po wiada przy szłość, daje do bre rady, mówi, czego na leży



uni kać i tak da lej. John za wsze się z niej śmiał, gdy sta wiała ta rota przed
każdą ważną de cy zją. Te raz te karty są je dy nym ogni wem łą czą cym go
z żoną i ma na dzieję, że miała co do nich ra cję. Co in nego mu po zo stało?
Dzięki tym kar tom jest bli żej uko cha nej.

Po ciąga no sem, prze ciera oczy, trzyma karty ta rota w dłoni re wer sem
do góry i w my ślach za daje py ta nie:

„Czy mnie zo sta wili?”
Pa trzy na tył karty na wierz chu stosu, jakby chciał prze świe tlić ją

wzro kiem. Jest czarna ze zło tym okiem po środku oto czo nym pro mie- 
niami roz cho dzą cymi się ku kra wę dziom. To jed nak nie re wers jest
ważny. John wstrzy muje od dech i od wraca kartę.

Znaj duje się na niej idio tyczny ry su nek tań czą cego męż czy zny w hi pi- 
sow skiej fry zu rze, su kience i zło tych bu tach. Świeci na niego słońce. Koło
niego na tyl nych ła pach stoi mały biały pies. Pod spodem wi dać na zwę
karty: Głu piec.

John chce rzu cić ca łym sto sem o śmier dzącą ple śnią ścianę, ale się po- 
wstrzy muje. Na uczył się zna cze nia kart. Gdyby prze stał się nad tym za sta- 
na wiać, choć i tak na dal nie bar dzo wie rzy w te bzdury, by łaby to pro fa na- 
cja w oczach Sary.

Głu piec. Wieczny opty mi sta. Sym bo li zuje im pul syw ność, głu potę
i trud no ści w do strze ga niu prawdy. John pry cha. Rada, ja kiej wróż bitki
zwy kle udzie lają lu dziom, któ rym wy cią gają Głupca, brzmi: Naj pierw po- 
myśl, a póź niej dzia łaj.

„Kurwa, co za kpina”.
John prze łyka kol cza stą gulę w gar dle i chowa karty. My śli o bu telce

rie slinga, nie ru szo nej tam tej nocy. Otwo rzy wino, gdy znaj dzie żonę, i wy- 
piją je ra zem. Sara żyje. Nie ma co do tego wąt pli wo ści.

Gdyby ona i Mat tias nie żyli, zna le ziono by już ich ciała. Nikt nie znika
na za wsze, może z wy jąt kiem Jimmy e̓go Hoffy.

John ma tylko je den cel zwią zany z po by tem w De cem ber: od na leźć
ro dzinę lub przy naj mniej zdo być ja kąś wska zówkę, która po wie mu, co
mo gło się z nimi stać.



„Nikt tak po pro stu nie znika. Za wsze zo stają ja kieś ślady”.
Je śli nie znaj dzie nic w tym mia steczku, nie bę dzie wie dział, co da lej

ro bić. To jego ostat nia na dzieja.
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Kim jak zwy kle spę dziła dzień z mnó stwem pła czą cych męż czyzn i ko biet,
któ rzy z róż nych wzglę dów mu szą się po zbie rać. Pa mięta, jak De nis Le ary
na jed nym ze swo ich stand-upów po wie dział, że gdyby był psy cho lo giem,
mó wiłby pa cjen tom tylko jedno: „Za mknij się, kurwa. Na stępny!”.

W nie które dni trudno się z nim nie zgo dzić. A cza sem prze raża ją, że
w ogóle może tak my śleć. W końcu ko cha swoją pracę. Gdzieś w środku
na prawdę tak czuje. Kiedy jest przy datna. Kiedy po maga. Kiedy po trafi
uspo koić, po cie szyć i wska zać na rzę dzia, dzięki któ rym lu dzie po roz mo- 
wie z nią są w lep szym miej scu niż przed tem.

„Cho ciaż je śli ist nieje ktoś, kto musi po roz ma wiać z le ka rzem od czub- 
ków i wziąć ja kieś psy cho tropy, to wła śnie ja” − my śli i ści ska kie row nicę
kii EV6.

Za par ko wała przed ma łym skle pem spo żyw czym w cen trum. Nie
przed tym no wym mon strum, su per mar ke tem zbu do wa nym na obrze- 
żach. Ja koś nie może się prze móc, żeby wejść do środka. A je śli Par szy- 
wiec tu jest? To w końcu jego sklep. Nie na wiść roz cho dzi się w krwi jak
atra ment w wo dzie. Kim li czy jed nak na to, że sie dzi w no wym, szpa ner- 
skim bu dynku. W swoim su per mar ke cie. Ale nie ma wyj ścia − je śli chce
kawę, chleb, mleko i SB12, musi wejść do środka.

Przy gryza dolną wargę i zbiera się na od wagę. Kiedy wróci do domu,
musi roz pa ko wać te cho lerne pu dła. Nie może żyć w pu dłach/mię dzy pu-
dłami jak ja kiś klo szard. Już kła dzie rękę na klamce, gdy wi dzi, że za raz
bę dzie afera, więc po sta na wia chwilę od cze kać.

Po chod niku przed skle pem idzie dwóch lu dzi w czer wo nych sza tach.
A ra czej kro czą po mału, jakby zmie rzali w po cho dzie Świę tej Łu cji, cali
we krwi. Na leżą do wy znaw ców Słońca i Bal ta zara. Człon ko wie Za konu
Świą tyni Słońca. Słońce i Bal ta zar pew nie na zwa liby swo ich wy znaw ców



zgro ma dze niem. Wszy scy inni na zy wają rze czy po imie niu i mó wią, że to
sekta.

Rzadko scho dzą ze swo jej farmy w gó rach. Są w za sa dzie w du żym
stop niu sa mo wy star czalni. Cza sami jed nak ro bią za kupy w wio sce. O ile
Kim do brze ro zu mie, ła kom stwo to fun da men talna część re li gii sekty. No- 
szą na szyj niki z ko ści i zę bów ro so ma ków, które uwa żają za… uoso bie nie
mocy czy coś ta kiego. Kim tak na prawdę nie wie. Ale jed nego jest pewna:
to wła śnie tym kra sna lom przy da łaby się karta zniż kowa na jej usługi.

Dwaj człon ko wie sekty zmie rza jący do sklepu nie wi dzą tego, co Kim
może do sko nale ob ser wo wać z sa mo chodu − dwie osoby wy cho dzące wła- 
śnie ze spo żyw czaka: do wódca mi li cji Tom OʼCon nor i je den z jego mię- 
śnia ków. Góry ota cza jące De cem ber są schro nie niem dla naj róż niej szych
ty pów. Dla ta kich, któ rzy lu bią żyć z dala od in nych lu dzi: wiel bi cieli przy- 
rody, sek cia rzy, bo ga czy chcą cych być poza za się giem wzroku, bie da ków,
któ rych nie stać na miesz ka nia… a także OʼCon nora i jego od działu prep- 
per sów.

W De cem ber wię cej kło po tów niż Flin cho wie i Stor cho wie spra wiają
tylko sek cia rze ze Słońca i Bal ta zara z ob se sją na punk cie re li gii oraz
OʼCon nor i jego by dlaki, któ rzy pę dzą bim ber i ko pią bun kry na dzień za- 
głady. Obie grupy są prze ko nane, że ko niec ludz ko ści jest bli sko. Cały czas
jed nak ska czą so bie do gar deł. I z tego co Kim wi działa, żadna z nich nie
chce uni kać kon fliktu.

Ner wowo zerka na te le fon le żący na sie dze niu i my śli o we zwa niu po li- 
cji, gdy OʼCon nor i jego kum pel wy cho dzą i pra wie wpa dają na tych
dwóch w czer wieni. Wszy scy czte rej za mie rają. OʼCon nor z nie na wi ścią
spluwa na zie mię, mimo że ma ja kieś sześć dzie siąt lat i po wi nien za cho- 
wy wać się doj rza lej. Je den z męż czyzn ubra nych na czer wono sztur cha go
w klatkę pier siową. Drugi sięga po flagę z logo szwedz kiego to ta li za tora
Sven ska Spel i wyj muje ją z uchwytu przy drzwiach. W po wie trzu czuć at- 
mos ferę nad cią ga ją cej walki, która udziela się ca łej czwórce.

„Ko mi sa riat znaj duje się nie da leko. Ju liette albo Mona, a na wet Jimmy
zdą ży liby tu do trzeć, za nim sprawy wy mkną się spod kon troli”.



Kim jed nak na wet nie zdo łała pod nieść ręki, a przed skle pem już do- 
cho dzi do star cia. Z upusz czo nej torby z za ku pami wy pada me lon i to czy
się po chod niku. Przez okna sa mo chodu sły chać przy tłu mione, agre- 
sywne krzyki. Kim trąbi kilka razy, co wszy scy igno rują.

Za raz po tem OʼCon nor wy mie rza po tężny cios w twarz jed nego z sek- 
cia rzy, tak że zsuwa mu się kap tur z głowy. Męż czyź nie na tych miast leci
krew z nosa. Drugi rzuca się do przodu i… chyba chciał ude rzyć OʼCon- 
nora, ale dla niego jest to ni czym żar to bliwe mu śnię cie. Co tylko go jesz- 
cze bar dziej roz sier dza.

W mo men cie gdy Kim ma otwo rzyć drzwi i krzyk nąć, żeby, do ja snej
cho lery, prze stali, przed skle pem z pi skiem opon za trzy muje się ra dio wóz
i wy ska kuje z niego sze fowa po li cji, Mona. Zo sta wia otwarte drzwi sa mo- 
chodu i z gło śnym krzy kiem ru sza tam, gdzie roz grywa się ta dość wy mu- 
szona walka. Kiedy ją igno rują, wpy cha się mię dzy nich ni czym mały bul- 
do żer i krzy czy gło śniej.

Kim otwiera drzwi sa mo chodu i wy siada. Pod biega do nich. Mona to
twar dzielka, ale jest jedna prze ciwko dwóm. Albo czte rem, je śli sy tu acja
wy mknie się spod kon troli. Je dyne, co łą czy gang OʼCon nora i sektę
Słońce i Bal ta zar − poza wy ga dy wa niem głu pot na te mat końca świata − to
nie na wiść do wła dzy.

− Spo kój, do cho lery! − krzy czy Mona, sta jąc z wy cią gnię tymi w bok rę- 
kami mię dzy czte rema wal czą cymi. − Wszy scy chyba chcą wró cić do
domu? Nikt nie chce spę dzić nocy w aresz cie w to wa rzy stwie Bul tena,
prawda?

Kim pod cho dzi do nich.
− Wi dzia łam całą ak cję.
− Kto za czął? − pyta nieco spo koj niej Mona, kon tro lu jąc od dech.
− Wszy scy za cho wy wali się, jakby im od biło.
− No do brze. − Mona prze wraca oczami. − W ta kim ra zie mo żemy

zgod nie stwier dzić, że całe szczę ście nic gor szego się nie wy da rzyło, a po- 
tem wró cimy do do mów i za sta no wimy się, czy na prawdę chcemy za cho- 
wy wać się jak banda pię cio lat ków. Co wy na to? Czy…?



Prze rywa jej ha mu jący z pi skiem opon sa mo chód. Drzwi kie rowcy
gwał tow nie się otwie rają i wy ska kuje Ju liette Cor tas, su per po li cjantka
z De cem ber. W ob ci słych czar nych dżin sach, czar nej ko szulce polo, ra mo- 
ne sce, czar nych wło sach zwią za nych wy soko w ku cyk i ciem no czer wo nej
szmince wy gląda jak z filmu ak cji. Pew nie ma dziś wolne. Mimo to wy- 
ciąga broń, sta jąc z sze roko roz sta wio nymi no gami za drzwiami sa mo- 
chodu, i krzy czy:

− Po li cja! Rzuć broń!
Kim i Mona pa trzą na sie bie zdez o rien to wane. Po tem spo glą dają na

czwórkę awan tur ni ków. Je den z tych w czer wo nej sza cie za sko czony
upusz cza coś na zie mię. OʼCon nor cofa się o krok z pod nie sio nymi rę- 
kami. Jego ko lega robi to samo.

− Na li tość bo ską. Odłóż spluwę, Ju liette − stro fuje Mona ko le żankę
zmę czo nym to nem, pa trząc na flagę rzu coną na zie mię przez członka
sekty. − Co on niby tym zrobi? Za ciuka ich?

Ju liette chowa broń, za trza skuje drzwi sa mo chodu i pod cho dzi do
grupki przed skle pem, która te raz przy cią gnęła tłum cie kaw skich przy
wej ściu i kilka osób po dru giej stro nie ulicy.

− Kim. − Ju liette krótko kiwa głową w jej kie runku. Po tem od wraca się
do OʼCon nora i marsz czy nos. − Czy mam ich wszyst kich przy mknąć, sze- 
fowo?

Mona Ott Öster wzdy cha, a u Kim w ką ciku ust po ja wia się cień uśmie- 
chu.

Ju liette „Pro ce dura” Cor tas. Gdyby Kim nie znała jej le piej, ob sta wia- 
łaby za bu rze nia ze spek trum au ty zmu. Je śli cho dzi o za sady i prze pisy,
jest sztyw niej sza niż osiem dzie się cio latka po ca ło noc nym ra vie. Przy naj- 
mniej je śli cho dzi o in nych. Sama naj wy raź niej może wy cią gnąć broń i ce- 
lo wać w czło wieka z flagą Sven ska Spel w ręku.

− Nie, Ju liette − mówi Mona. − To było tylko nie po ro zu mie nie, prawda?
− Wska zuje na to czące się po chod niku je dze nie i zwraca się do OʼCon- 
nora: − Prawda? Nie wstyd ci tak się za cho wy wać w twoim wieku? Po zbie- 
raj to gówno i wy noś się stąd. A wy − prze nosi wzrok na człon ków sekty −
po win ni ście być po nad to, a nie da wać się pro wo ko wać temu dzia dowi.



Czy na śla dowcy Je zusa nie po winni nad sta wiać dru giego po liczka i tak da- 
lej?

Męż czy zna, któ remu spadł kap tur, za dziera za krwa wiony nos.
− Je zus był fał szy wym pro ro kiem, a ty − pod nosi głos i wska zuje na

OʼCon nora − bę dziesz się sma żył w pie kle ze wszyst kimi in nymi grzesz ni- 
kami, kiedy siódma pie częć zo sta nie zła mana i Bóg we zwie do sie bie swo- 
ich wier nych!

− Do bra, do bra − rzuca Mona i od suwa stopą po ma rań czę, po czym
prze pę dza męż czyzn w czer wieni w stronę sklepu. − Ju liette, do pil nuj,
pro szę, żeby ci tu taj zro bili za kupy i stąd wy szli.

− Tak jest, sze fowo! − od po wiada po li cjantka i sa lu tuje, a po tem roz ka- 
zuje OʼCon no rowi i jego to wa rzy szowi po sprzą tać, i to na tych miast.

Kim od dy cha z ulgą i ru sza za Moną do sklepu. Gdyby tu był, stałby
w drzwiach ra zem ze wszyst kimi, jest w końcu wścib skim głup kiem. Do- 
tyka ręką boku, gdzie czuje rwa nie, i wcho dzi do oświe tlo nego ja rze niów- 
kami spo żyw czaka. Lu dzie szybko się roz cho dzą, gdy staje się ja sne, że nic
wię cej się tu nie wy da rzy.

− Wszystko okej? − pyta Mona i bie rze do ręki ja skra wo czer wony ko- 
szyk. Roz gląda się za dwoma człon kami sekty, a ci szybko zni kają w głębi
sklepu, jak zwy kle w stronę działu mię snego. − Całe szczę ście, że wła śnie
mia łam iść na za kupy. Ech, ci idioci. Pew nego pięk nego dnia po suną się
za da leko i ktoś zada cios, któ rego nie da się cof nąć.

Kim rów nież bie rze ko szyk i przy ta kuje. Wtedy przy po mina so bie roz- 
mowę ze swoim dzi siej szym pierw szym pa cjen tem. Bil lem.

− Mona… sły sza łam, że zna leź li ście ja kieś ciało w je zio rze − mówi, si- 
ląc się na swo bodny, lekki ton.

Po li cjantka wzdy cha ciężko jak au to bus miej ski. Wciąga po wie trze
przez zęby. Ty powy spo sób mó wie nia „tak” na pół nocy. Kręci głową.

− Się kurwa po ro biło.
− Mor der stwo? − pyta Kim, na tych miast prze kli na jąc się w my ślach za

swój oży wiony ton. Od dłuż szego czasu roz wija swoje nie ba na lne za in te- 
re so wa nie hi sto riami spod znaku true crime i do brze zdaje so bie sprawę,



że po li cjanci w De cem ber mogą być nią nieco zmę czeni. Przez lata za da- 
wała, de li kat nie mó wiąc, mnó stwo py tań. O wiele spraw. Moż liwe… że
zbyt wiele śledztw ją cie ka wiło. A kie dyś, dwa lata wcze śniej, była prze ko- 
nana, że udało jej się wy ja śnić sprawę jed nego mor der stwa po peł nio nego
w są sied niej wio sce, i przy oka zji oskar żyła całą po li cję w De cem ber o nie- 
kom pe ten cję.

Jak się oka zało, po dej rze nia Kim były cał ko wi cie błędne i od tam tego
czasu stara się po zo sta wać w do brych sto sun kach z po li cjan tami z mia- 
steczka i nie an ga żo wać w sprawy po li cji, ale… śred nio jej to wy cho dzi. Je- 
dy nie Mona na dal jest dla niej miła. Inni za pewne wo le liby, żeby Kim wy- 
nio sła się na drugi ko niec kraju. Albo kuli ziem skiej.

Mona sięga po opa ko wa nie okrą głych, mięk kich chleb ków po lar bröd
z krótką datą waż no ści, unosi brew i się uśmie cha.

− Nie są dzisz, że twoja ścieżka ka riery po winna być jed nak inna?
− Ale że co? Uwa żasz, że ist nieje coś lep szego niż słu cha nie ca łymi

dniami lu dzi, któ rzy opo wia dają o fan ta zjach sek su al nych z wła sną
matką? − pyta we so łym to nem Kim.

Po li cjantka wy bu cha śmie chem.
− Ha, ha, bie dac two. Nie chcia ła bym w ta kim ra zie za mie nić się z tobą

miej scami. I może wcale cię jed nak nie po trze bu jemy. Słu chaj, oprócz
ciała zna la złam tam coś jesz cze.

W dro dze do działu z wa rzy wami opo wiada o spo tka niu ze sztok holm- 
skim po li cjan tem Joh nem Wa gne rem.

− Zde cy do wa nie po wi nien umó wić się do cie bie na wi zytę, ta kie przy- 
naj mniej mam wra że nie − pod su mo wuje.

Kim jest jed nak roz ko ja rzona i nie bar dzo jej słu cha. Na prawdę zna- 
leźli ciało. Tu taj, w ich ma łym De cem ber. Zu peł nie jak w cza so pi smach,
książ kach i pod ca stach, które uwiel bia. Rze czy wi sta zbrod nia. Może na pi- 
sać o niej na fo rum, gdzie jest ad mi nem. Ta jem ni cze mor der stwo! Praw- 
dziwe hi sto rie są bar dziej prze ra ża jące, ale wy wo łują też dresz czyk emo- 
cji.
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„Prze klęty los…”
John sie dzi w bu ja nym fo telu i wpa truje się w je zioro fa lu jące na je- 

sien nym wie trze. Ta śmy po li cyjne na dal wi szą. Jego wzrok nie ustan nie
ucieka w stronę miej sca, gdzie wy cią gnięto ciało. Cią gle pa nuje tam ruch.

Ma przy so bie pu dełko na ta bletki z su ple men tami, które co dzien nie
bie rze na mgłę mó zgową. Wy pró bo wał już pra wie wszyst kie ist nie jące na
rynku środki. Po pija je pi wem, w końcu jest so bot nie po po łu dnie.

Pra gnie po zbyć się tego gówna. Mgła mó zgowa nisz czy mu ży cie. Rano
zwy kle czuje się do brze, ale po je de na stej ob jawy się na si lają. Od czuwa
pustkę, ma za bu rze nia kon cen tra cji, jest wraż liwy na świa tło i dźwięk,
a cza sem do staje pie kiel nej mi greny. Głowa wtedy mu tak pul suje, że aż
chce wa lić nią w ścianę.

Ale co naj gor sze, za czął mieć pro blemy z pa mię cią. Jakby za po mi nał
jedną rzecz za każ dym ra zem, gdy uczy się cze goś no wego. Jakby mózg
był prze peł niony.

Za sta na wia się, czy może nie ma też al zhe imera. Wcale by go to nie
zdzi wiło. A może to de men cja? Za po mniał, jaka jest róż nica. Ech, żeby
tylko tego nie pa mię tał…

Na je zio rze wi dać łódź ze stra ża kami i pły wa ją cych nur ków. Na brzegu
stoją wóz stra żacki i ka retka. Nie za zdro ści im. Wie lo krot nie w ciągu swo- 
jej ka riery brał udział w po szu ki wa niach ciał, głów nie były to uto nię cia.
Pew nego lata zna leźli ko bietę w łyż wach. Po wia da mia nie bli skich nie było
dla niego naj gor sze w tej pracy, choć wielu in nych po li cjan tów wła śnie to
uwa żało za naj więk szy pro blem. Dla Johna naj trud niej szą czę ścią było pa- 
trze nie na ofiary. Ich sa mot ność i tę całą krew. Prawda w ni czym nie przy- 
po mina scen z fil mów. Kiedy stoi się w po miesz cze niu prze siąk nię tym
tymi wszyst kimi za pa chami, po śród nie re al nej rze czy wi sto ści, któ rej nie
jest w sta nie od wzo ro wać ża den fil mowy efekt spe cjalny, czło wiek ma



uczu cie, że ten hor ror wpełza pod skórę i za gnież dża się tam na za wsze,
jak pa so żyt.

Je den ze stra ża ków coś krzy czy i do Johna za czy nają do cie rać różne
dźwięki. Sil nik ło dzi, roz mowy męż czyzn i woda ude rza jąca o brzeg.

Przy je chał tu, by od na leźć ro dzinę, ale także ma rzył o ci szy i spo koju.
Chciał uciec od zgiełku i pędu wiel kiego mia sta. Dla tego wy na jął tu
chatkę, a oka zuje się, że dzieje się tu znacz nie wię cej niż przy jego domu
w Sztok hol mie.

Cza sem tro chę tę skni za pracą, ale byłby te raz mar nym gliną. Nie po- 
winno mu się po wie rzać na wet roz plą ty wa nia wę zła. Mimo to cie ka wość,
ni czym na trętny pies, go nie opusz cza.

Poza Sarą i Mat tia sem John ko cha w ży ciu tylko jedną rzecz: ob ser wo- 
wa nie lu dzi. Nie ma żad nego hobby. Pod nosi cię żary na si łowni, ale poza
tym nie upra wia żad nego sportu. Lu bił przy wa lić cza sem ko muś w twarz,
ale to stare czasy. Tak więc je dyne, co spra wia mu przy jem ność, to ob ser- 
wo wa nie lu dzi, mimo że więk szo ści z nich nie na wi dzi. Był świad kiem
zbyt wielu okrop no ści i stra cił wiarę w ludz kość, ale przy glą da nie się in- 
nym jest lep sze niż ja ki kol wiek pro gram te le wi zyjny.

Cie kawi go, po co cią gną sieci i nur kują. Może szu kają do wo dów, by
do wie dzieć się, kto za bił zna le zio nego dzień wcze śniej chło paka, a może
my ślą, że w je zio rze znaj duje się wię cej ciał.

Po wi nien był prze pro wa dzić się gdzie in dziej, a nie tu, gdzie czuje się
jak na skrzy żo wa niu na Man hat ta nie.

My śli o dziew czy nie z war ko czy kami. Nie może za po mnieć smutku na
jej twa rzy, w któ rym roz po znał sie bie. To za wsze była jego słaba strona, za
bar dzo się an ga żo wał. Nie umiał od pusz czać i pa mięta wszyst kie nie roz- 
wią zane sprawy.

Ma je na wet w teczce w chatce. Czę sto je wyj muje i czyta, zwłasz cza
gdy się na pije.

Ru do brą zowa wie wiórka za trzy muje się na jego wi dok. Za styga w bez- 
ru chu i stoi tak przez kilka se kund, po czym od biega w pod sko kach.
Słodka, ale głu piutka. I zu peł nie jak on − za po mniała, gdzie ukryła orze- 



chy. Wszyst kie wie wiórki praw do po dob nie mają mgłę mó zgową, al zhe- 
imera i de men cję jed no cze śnie.

John pa trzy na pu dełko z ta blet kami. Czy już wziął su ple menty, czy do- 
piero ma je wziąć?

Nie pew nie bie rze łyk piwa. Od sta wia na bok bu telkę i z nie za do wo le- 
niem kręci głową nad swoim ga pio stwem. Tym cza sem nu rek wy pływa na
po wierzch nię tuż obok ło dzi. Coś mówi, ale John nie sły szy co, bo wiatr
wieje mu w plecy. Za to przy brzegu za czyna się po ru sze nie. Naj wi docz- 
niej coś zna leźli. John wstaje.

Robi kilka kro ków po skrzy pią cej drew nia nej we ran dzie i wy tęża
wzrok. Wiatr się wzmaga i pod rywa li ście, które John miał za gra bić
w week end.

Na plaży dwóch męż czyzn cią gnie za linę, Joh nowi ro śnie tętno. By- 
łaby to nie zwy kła iro nia losu, gdyby jego żona i syn le żeli na dnie tego je- 
ziora. Ozna cza łoby to, że cały czas był bli sko nich, ale szu kał w nie wła ści- 
wych miej scach. Dreszcz prze biega mu po ple cach.

Wi dać, jak coś wy pływa na po wierzch nię w nie wiel kiej od le gło ści od
brzegu, i do Johna do ciera, że to zwłoki. Le dwo może od dy chać, scho dzi
z we randy. Idzie co raz szyb ciej w stronę plaży.

Dwóch lu dzi w ubra niach ochron nych wcho dzi do je ziora z no szami
i kła dzie na nich ciało. W tej sa mej chwili nu rek do staje nową linę i po- 
now nie się za nu rza.

„Jest wię cej ciał”.
− Nie, nie, nie − szep cze John. Serce bije mocno, zbyt mocno, za czyna

mu się krę cić w gło wie. Mi grena za krada się do niego od tyłu jak ninja
i za nu rza swój szty let w gór nej czę ści karku, tuż nad krę giem szczy to- 
wym.

− Nie wolno panu tu prze by wać. Pro szę się cof nąć − upo mina go je den
ze stra ża ków.

− Ja… je stem po li cjan tem − mówi John.
− Do brze, ale pro szę się od su nąć.



John pa trzy na zwłoki owi nięte fo lią. Wy dają się opuch nięte. Po chwili
wi dzi, jak druga lina drga trzy razy.

„O mój Boże”.
Nie wi dzi twa rzy ko biety, ale czuje za pach glo nów i odór roz kła da ją- 

cego się ciała, który prze szywa du szę. Jej brzuch albo jest wzdęty jak ba- 
lon, albo była w ciąży. Ma na dzieję, że to dru gie, i od razu czuje wy rzuty
su mie nia.

Opiera się ręką o so snę, żeby nie upaść od za wro tów głowy. Mi grena
daje mó zgowi w kość, John mocno mruga kilka razy. Szuka w kie szeni ta- 
ble tek prze ciw bó lo wych, które przy nio słyby mu ulgę, ale mi nie dużo
czasu, nim za czną dzia łać.

Cią gną za drugą linę. Po woli i ostroż nie. Nie chcą uszko dzić zwłok,
praw do po dob nie znaj dują się w je zio rze od dawna. John setki razy wi dział
stopy w bu tach wy rzu cane na brzeg.

Ciało się wy nu rza i wo kół niego two rzą się kręgi. Czer wona kurtka.
John prze staje od dy chać. Mat tias miał czer woną kurtkę. John chce wbiec
do wody, zo ba czyć, czy to jego syn, ale wie, że się prze wróci.

Zwłoki uno szą się na wo dzie ple cami do góry. Im bli żej brzegu się znaj- 
dują, tym Joh nowi robi się sła biej.

„Kurwa, pro szę. Żeby tylko to nie był on”.
Je den z ra tow ni ków roz wija fo lię. John od wraca wzrok na wi dok twa- 

rzy. Sama mia zga.
Świat wi ruje i ugi nają się pod nim nogi.
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John sie dzi w Lyc ko slan ten, piw nicz nym pu bie w cen trum De cem ber,
i po pija piwo, by uci szyć lęki. Na dal nie wie, czy to Sarę i Mat tiasa zna leźli
w je zio rze. Za słabł i ra tow nicy me dyczni udzie lili mu po mocy.

Lyc ko slan ten to stary pub, który zda niem jed nych wy maga grun tow- 
nego re montu, a we dług in nych na leży go oto czyć ochroną ni czym za by- 
tek, zaś w prze ko na niu Johna po trzeba mu je dy nie za pa łek i odro biny
ben zyny. Stara drew niana pod łoga nosi ślady ty sięcy pi ja nych kro ków.
Ciemne, cięż kie me ble, dwa te le wi zory wy świe tla jące piłkę nożną lub
wia do mo ści, okna grub sze przy dol nej kra wę dzi i tak wie kowe, że prze cie- 
kają. Z ja kie goś po wodu wszę dzie wi szą ga śnice.

Tak na prawdę nie wia domo, ile lat ma ten pub, poza tym że jest tu od
za wsze. Na zwany Lyc ko slan ten, mo netą szczę ścia, na cześć każ dego, kto
wrzu cił mo netę do studni z na dzieją, że przy nie sie mu to ogrom szczę ścia
lub choćby odro binę. De cem ber to miej sce, które wiele osób pra gnie opu- 
ścić, ale każdy prę dzej czy póź niej tu wraca. To tak jakby do lina rzu cała
urok na swo ich miesz kań ców. John cią gle ma wra że nie, że coś się wy da- 
rzy, coś wisi w po wie trzu ni czym zło wiesz cza za słona.

De cem ber przy po mina se rial Za gu bieni. Sara go uwiel biała, choć przez
ostatni od ci nek cały ty dzień cho dziła wku rzona.

Od kąd zna leźli ciała w je zio rze, John czuje ucisk w klatce pier sio wej.
Nie może zna leźć so bie miej sca. Pró bo wał do stać się do le ka rza me dy- 
cyny są do wej w szpi talu, ale nie chcieli go wpu ścić.

Te raz koi sko ła tane nerwy al ko ho lem, jakby to miało po móc. Świat
wo kół dudni ciężko i po woli, więc bie rze ko lejną ta bletkę na mi grenę.
Mgła mó zgowa lekko ustą piła i w gło wie po ja wia się coś czar nego i na tręt- 
nego. Myśl o Sa rze i Mat tia sie…

John prze łyka gulę w gar dle, za nim ta zdąży się po więk szyć. Bie rze
kilka so lid nych ły ków piwa, by zmyć smu tek.



Od sta wia piwo i pa trzy na bli znę na ra mie niu po tym, jak je so bie roz- 
ciął, kiedy ra to wał psa za plą ta nego w drut kol cza sty. Za wsze chciał mieć
psa, ale ni gdy nie zna lazł czasu, żeby go so bie spra wić. Poza tym Sara była
aler giczką. Po dej rzewa, że tak tylko mó wiła, żeby nie ku po wał czwo ro- 
noga.

− Strasz nie wy glą dasz − sły szy ko bietę sia da jącą obok niego. To Mona,
sze fowa po li cji. John wzdy cha, może zbyt gło śno. − Oj, prze pra szam.
Może chcia łeś po być sam?

− Sorry, nie, nie ma sprawy.
− Sły sza łam, że by łeś w kost nicy, żeby zo ba czyć zwłoki wy ło wione z je- 

ziora.
John kiwa głową i prze suwa pal cem po wy żło bie niu w bla cie.
− My ślę, że to może być moja żona i syn.
− To męż czy zna i ko bieta. Z tego, co wi dzia łam, męż czy zna jest czarny,

a ko bieta za stara na Sarę.
Ra miona Johna opa dają, a umysł za czyna się roz ja śniać.
− Mimo wszystko chcę je zo ba czyć, tak dla pew no ści. Czuję, że świat

roz sy pie mi się na ka wałki, je śli się nie do wiem.
Mona bie rze łyk piwa i kła dzie mu rękę na ra mie niu.
− Ro zu miem cię. Po nie kąd wiem, ja kie to uczu cie.
− Po nie kąd? − John zerka na Monę i do strzega smu tek po kry wa jący jej

twarz cienką po pie latą war stwą. Zmarszczki tro chę zbyt głę bo kie jak na
ko goś w jej wieku. Ból, który roz po znaje w jej spoj rze niu, zna aż za do- 
brze.

− Mój mąż − mówi, zdra pu jąc róg ety kiety na bu telce piwa. − An ders.
Może umrzeć w każ dej chwili. Cierpi na ze spół chro nicz nego zmę cze nia
i leży w łóżku dwa dzie ścia trzy go dziny na dobę. Wierz mi, ko cham go nad
ży cie, ale cza sami chcę wró cić do domu i za stać go mar twego. Dla jego
wła snego do bra, je śli ro zu miesz, o co mi cho dzi.

− Chyba ro zu miem − stwier dza John, choć wła ści wie nie ma po ję cia.
A może jed nak ma? Chce zna leźć Sarę i Mat tiasa, na wet mar twych, tylko



po to, żeby wie dzieć, żeby mieć się czego chwy cić i od kryć prawdę. Wie- 
dzieć, czy zo stali mu ode brani, czy znik nęli do bro wol nie.

− Los za wsze chce zro bić nas w chuja − za uważa Mona i jed no cze śnie
się uśmie cha.

− Za wsze wi dzisz szklankę do po łowy pełną?
− Za wsze. Jak ina czej można prze trwać w tej pracy, kiedy w ży ciu pry- 

wat nym wszystko wy wró ciło się do góry no gami?
John do pija piwo. Oży wione to wa rzy stwo w głębi lo kalu krzy czy w mo- 

men cie, kiedy pada bramka. Wy gląda na to, że klub pił kar ski Ber ga trol len
z De cem ber może w tym roku awan so wać do pierw szej ligi. Wielka
sprawa, naj wi docz niej.

− Kiedy będę mógł zo ba czyć ciała?
− Hoff  mann musi naj pierw zro bić sek cję zwłok, ale to słaby po mysł,

że byś tam szedł. Poza tym już nie je steś gliną. Cho ciaż… to aku rat można
zmie nić.

John wbija w nią wzrok, cze ka jąc na ciąg dal szy.
− Chcę cię za trud nić jako po li cjanta. − Mona wznosi to ast z jego pu stą

szklanką.
− Nie, nie chcesz.
− Tak, oczy wi ście, że chcę.
− Nie, stra ci łem iskrę. To zna czy, wiesz… smy kałkę. Poza tym je stem tu

tylko po to, by od na leźć ro dzinę albo wpaść na ja kiś trop, który mnie do
nich do pro wa dzi.

− Gówno prawda, je steś świet nym po li cjan tem. A żadne iskry tu, w De- 
cem ber, nie są po trzebne. Chyba wiesz, jaki lu dzie w tym mie ście mają
sto su nek do ognia? − Kiwa wy mow nie głową na jedną z czte rech ga śnic
wi szą cych za ba rem.

− Chcę je zo ba czyć − po wta rza John i unosi pa lec, przy cią ga jąc uwagę
bar mana Maksa, który kiwa głową, za biera jego szklankę i po włó czy no- 
gami w stronę na le wa ków do piwa.

− Zróbmy tak: przyjdź na po ste ru nek w po nie dzia łek i wtedy o tym po- 
roz ma wiamy. A to dla cie bie. − Wy ciąga wi zy tówkę.



John od czy tuje imię i na zwi sko: „lek. psych. Kim Cor dell”. Unosi brwi.
− Kim jest su per, mó wię z do świad cze nia. Nie bar dzo wiem, jak to

działa, ale dzięki te ra pii czło wiek le piej się czuje. My ślę, że po wi nie neś
z kimś po roz ma wiać. Wszy scy gli nia rze mu szą mieć ko goś, komu mogą
się zwie rzyć. To sta ty stycz nie udo wod nione. Poza tym Kim zna mia sto le- 
piej niż kto kol wiek inny. Wie, ja kie se krety skry wają tu tejsi miesz kańcy.
Więc może, w trak cie wi zyty, uda ci się wy do być ja kąś wska zówkę, gdzie
może być twoja ro dzina.

− Spryt nie. − John się śmieje, tym cza sem Mona wstaje.
− Wiem. Szczwany lis ze mnie − mówi, stu ka jąc pal cem w skroń. − No

do bra, to te raz wra cam do domu, żeby za jąć się moim mę żem. Do zo ba- 
cze nia w po nie dzia łek o dzie sią tej.

Wy cho dzi, za nim John zdąży za pro te sto wać. Od chyla się na krze śle,
wzdy cha głę boko i za myka oczy. Cho lera, nie ma mowy, żeby wró cił do
pracy w po li cji.

Ale czy na pewno?
Je śli zo sta nie gliną w De cem ber, bę dzie mógł to wy ko rzy stać, żeby od- 

na leźć Sarę i Mat tiasa. Do póki Mona nie bę dzie tego świa doma, John
może wy ko rzy stać tę sy tu ację, a jak tylko ich znaj dzie, odejść z pracy.

„Do bra. Pie przyć to”.
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Le karz me dy cyny są do wej René Hoff  mann pod nosi wzrok znad me ta lo- 
wej tacy ze sta ran nie uło żo nymi na rzę dziami, kiedy drzwi do pro sek to- 
rium się otwie rają i w ja snym świe tle ja rze nió wek staje jego asy stent
Harry.

− O mój Boże, co tu taj się dziś dzieje? − dziwi się chło pak, przy my ka jąc
oczy na wi dok zwłok, jakby bał się na nie pa trzeć. − Trzy ciała w ciągu jed- 
nego dnia? To mia sto za wsze prze cież było ta kie spo kojne.

René się uśmie cha pod ma seczką. Harry to do bry chło pak. Po zo staje
jed nak ta jem nicą, dla czego wy brał ka rierę le kar ską, skoro pra wie mdleje
na wi dok krwi. He mo fo bia. Dość po wszechne scho rze nie, które zwy kle
le czy się po przez eks po zy cję na bo dziec po wo du jący lęk.

Pa cjen tom z he mo fo bią można za le cić wi zyty w cen trach krwio daw- 
stwa lub oglą da nie za bie gów me dycz nych na YouTu bie. Mimo że Harry
co dzien nie ma kon takt z krwią i wszel kiego ro dzaju pły nami ustro jo wymi,
wciąż na ich wi dok robi się blady.

− Cie szę się, że udało ci się tak szybko przyjść. Przy go to wa łem już
pierw sze. − René wy ko nuje za ma szy sty gest nad na brzmiałą ko bietą le- 
żącą przed nim na stole.

Ko bieta ma mnó stwo ta tu aży, wiele z nich to mo tyle.
Kiedy Harry zerka na jej twarz lub ra czej na to, co po winno być twa- 

rzą, a w prze wa ża ją cej czę ści jest opuch niętą papką z mięsa, ko ści i skóry,
nie ru cho mieje i marsz czy nos.

− Ja sna cho lera − szep cze. Za myka oczy i przy ci ska palce do po wiek. −
Kto mógł zro bić coś ta kiego?

René de li kat nie od suwa ko smyk blond wło sów.
− Udało mi się ją zi den ty fi ko wać. To An nika Lars son.
− Kto?



− An nika Lars son. Czter dzie ści pięć lat. Uza leż niona, sta rała się z tego
wyjść wraz z mę żem Joc kem Lars so nem, pięć dzie się cio dwu let nim, sta- 
łym by wal cem celi dla pi ja ków w ko mi sa ria cie.

− Ach, ta An nika. Co zwy kle od czy tuje nu mery pod czas wie czo rów
bingo w ko ściele?

René po woli kiwa głową.
− Od czy ty wała nu mery. Była też stałą pa cjentką na szego szpi tala.

Oprócz pro ble mów z wą trobą i ner kami, miała też kosz mar nego pe cha
i cią gle spa dała ze scho dów, wcho dziła w drzwi i tak da lej…

Harry po chmur nieje.
− Czy te drzwi i schody mo gły się na zy wać Jocke Lars son?
− Przy pusz czam, że tak. Ale wiesz, jak to jest. Ko bie cie w jej sy tu acji

trudno na brać tyle pew no ści sie bie, żeby opu ścić prze mo co wego męża.
Roz ma wia łem z nią kie dyś na osob no ści na ten te mat, ale efekt był taki,
że za mknęła się w so bie. Po wie działa, że ni gdy nie po ra dzi so bie w po je- 
dynkę. Że jej mąż jest w po rządku, do póki nie pije.

− O ile pa mię tam, ona też nie wy le wała za koł nierz. − Harry za kłada
ma seczkę, uwa ża jąc, by nie pa trzeć na zma sa kro waną twarz. Na gle za- 
trzy muje wzrok na tu ło wiu po kry tym kłu tymi ra nami. Za ta cza się i przy- 
kłada rękę do klatki pier sio wej. − Jezu. To na pewno się nie stało od wcho- 
dze nia w drzwi.

− Trudno się nie zgo dzić − mówi René i opusz cza prze zro czy stą przy- 
łbicę. − My ślę, że te raz mu simy wy ko nać na prawdę do kładną ro botę
z drogą An niką, żeby Jocke Lars son po szedł sie dzieć i ni gdy w ży ciu nie
skrzyw dził już żad nej ko biety. Z tego co wiem, po li cja za brała go już na
prze słu cha nie.

W oczach Harry e̓go wi dać de ter mi na cję i kiwa głową z za ciętą miną.
− Cho ciaż tyle mo żemy dla niej zro bić. Dla czego jest taka wzdęta?
− Bak te rie je li towe prze do stały się do krwi i wy two rzyły gazy, a wraz

z roz kła dem ciała wszystko pęcz nieje. Nor mal nie wy cho dzi to przez od byt
i inne otwory w ciele, gdy ro śnie ci śnie nie. To dla tego mor dercy po winni
na kłu wać brzuch, je śli nie chcą, żeby zwłoki wy pły nęły na po wierzch nię.



− Jak miło − mru czy Harry pod no sem.
− Nie, nie bar dzo.
− To był sar kazm.
− Aha. W każ dym ra zie wy twa rzane gazy to wo dór, siar ko wo dór i me- 

tan. Kie dyś mój men tor ro bił so bie dziurę w brzu chu i pod pa lał ją tak, że
po wsta wał mały pło mień. Raz na wet za pa lił pa pie rosa ula tu ją cymi z niej
ga zami. Bar dzo wy jąt kowy czło wiek.

− Chyba mam ja kieś ważne spo tka nie i mu szę już le cieć − mówi Harry.
− Uspo kój się. Oczy wi ście nie bę dziemy tego ro bić, choć po mysł nie

jest taki naj gor szy. Za pa lany gaz się zu żywa i dzięki temu nie czu jesz
smrodu, kiedy otwie rasz ciało.

− Mój Boże. − Harry gło śno wciąga po wie trze i wstrzy muje od dech.
René ru chem głowy wska zuje na po zo stałe, cze ka jące na nich zwłoki.
− To bę dzie długi dzień. Weź skal pel, na uczę cię cze goś.
Chło pak chwyta na rzę dzie chi rur giczne kciu kiem i pal cem wska zu ją- 

cym, jak coś ja do wi tego. Szybko kiwa głową.
René wska zuje pal cem miej sce, w któ rym młody ma wy ko nać cię cie.
Harry się waha i wy pusz cza po wie trze.
− Czy ona wy buch nie? − Robi wdech i wstrzy muje od dech.
− Zda rza się to nie sły cha nie rzadko. Ni gdy tego nie wi dzia łem. No da- 

lej, otwórz ją. − René po now nie po ka zuje asy sten towi, gdzie ma ciąć. − To
się na zywa koł nie rzowe na cię cie i ro bimy je, żeby spraw dzić, czy nie ma
krwa wie nia w gar dle. W Sta nach na zy wają to cię ciem „Y” − do daje i wska- 
zuje pal cem.

Od suwa się, bo wie, co się te raz może wy da rzyć.
Harry po chwili wa ha nia w końcu wbija skal pel w ciało i prze suwa go

w kie runku ko ści ło no wej. Kiedy do ciera do brzu cha, ze środka wy try- 
skują na niego płyny ustro jowe i nie mija se kunda, a chło pak za czyna się
drzeć i wy mio tuje z ma seczką na ustach. Zrywa ją i ociera twarz dło nią.

− Lek cja nu mer trzy na ście. Ni gdy nie za po mi naj o przy łbicy.
− Oł maj gad! Mam chyba tro chę w ustach. − Harry znowu wy mio tuje,

tym ra zem na pod łogę. − Dla czego mnie nie uprze dzi łeś?! − Dy szy i się



krzywi, czu jąc smród wła snego od de chu.
− Prze pra szam. Na prawdę nie są dzi łem, że to się sta nie − mówi René,

choć po to nie sły chać, że nie do końca jest to zgodne z prawdą. Bie rze
nowy skal pel i kon ty nu uje. − Umyj się i prze bierz. Do piero za czę li śmy.

Harry wy biega zgięty wpół i René ma lek kie wy rzuty su mie nia. Chło- 
pak nie jest taki zły, ale musi się na uczyć, dla tego twarda szkoła to cza- 
sami je dyne wyj ście. Nie mó wiąc o tym, że Harry po wi nien zmie nić za- 
wód, a on chce mu po móc w pod ję ciu tej de cy zji. Na prawdę nie ro zu mie,
dla czego chło pak upiera się, by zo stać le ka rzem me dy cyny są do wej.
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Kim prze cho dzi dreszcz, gdy na gły po dmuch wia tru wpada przez okno
i ude rza ją w kark. Pod nosi wzrok znad kom pu tera. Biuro po grą żone jest
w ciem no ści, na wet się nie zo rien to wała, że nad szedł wie czór.

Dra pie się w swę dzący ta tuaż na ko stce z na pi sem „SFL”. Kiedy ktoś
w fil mie za czyna krzy czeć, my śli o Elin.

Ogląda na Net flik sie do ku ment o Jeff reyu Dah me rze. Pau zuje, wstaje
i za myka okno. Za sta na wia się, czy spać tu taj na ka na pie, czy może po- 
winna wziąć byka za rogi i iść… do domu.

„Tamto miej sce ni gdy nie bę dzie moim do mem. Par szy wiec przy gląda
mi się ze ścian”.

W chwili gdy znowu siada przy kom pu te rze, dzwoni te le fon na biurku.
Kim bie rze go do ręki i od czy tuje SMS-a.

„Do sta łem Twój nu mer od Mony. Chcia ła bym umó wić się na wi zytę.
Z góry dzię kuję. John Wa gner”.

Kim za ci ska usta. Po li cjant, o któ rym mó wiła Mona. Ten, który za- 
miesz kał przy je zio rze. Któ rego żona i syn za gi nęli. Spraw dza ka len darz,
po czym od pi suje:

„Cześć, John. Zwol nił mi się ter min ju tro o je de na stej, je śli uda Ci się
przyjść, to za pra szam”.

Trzy kropki fa lują na ekra nie te le fonu, gdy John wpi suje swoją od po- 
wiedź, i już po kilku se kun dach po ja wia się tekst:

„Za kle puję. Do zo ba cze nia”.
„Oszczędny w sło wach. Może być cie ka wie” − my śli Kim, pa trząc na

wstrzy many ob raz na kom pu te rze. Wpa truje się w nią Jeff rey Dah mer.
Cho ro bliwe za mi ło wa nie do se ryj nych mor derstw to jej mała ta jem- 

nica. Do sko nale wie, skąd się to wzięło. Za głę bia nie się w naj mrocz niej sze
za ka marki ludz kiej na tury uła twia jej pracę. Ni gdy ra czej nie bę dzie miała



se ryj nego mor dercy jako pa cjenta. Ba da nie ich przy pad ków w fil mach do- 
ku men tal nych to jedno, czym in nym jest ana li zo wa nie ich w praw dzi wym
ży ciu.

Poza tym odro bina fan ta zjo wa nia jesz cze ni komu nie za szko dziła.
Włą cza do ku ment, pod czas gdy my śli wę drują gdzie in dziej. Zwłoki

w je zio rze. Nie ustan nie ją roz pra szają.
True crime to jej pa sja. Kim na leży do kilku fo rów in ter ne to wych,

gdzie zwy kli lu dzie wy naj dują różne zbrod nie i wszy scy wspól nie je roz- 
wią zują. Mają to, czego po li cji bra kuje: licz nych eks per tów z róż nych dzie- 
dzin, a także po pro stu zwy kłych fa na ty ków. Na jed nym z fo rów, pa tro lo- 
by wa tel ski.net, Kim jest na wet ad minką.

Uza leż niła się od tego, do sko nale zdaje so bie sprawę. Wy łą cza film
i otwiera fo rum. Roz po częła wą tek o zna le zio nych zwło kach w De cem ber
i lu dzie już pró bują roz wi kłać sprawę tych mor derstw.

Na po czątku za wsze jest tak samo. Sza lone spe ku la cje i strze la nie
w ciemno. Do piero po tem tra fiają na dwa lub trzy tropy, dzięki któ rym
można prze pro wa dzić po rządne śledz two. W ostat nich la tach wspól nie
roz wią zali osiem ta jem ni czych zbrodni i prze ka zali swoje ana lizy po li cji,
a ta na ich pod sta wie była w sta nie za mknąć sprawy i zła pać spraw ców. To
chyba naj więk sza siła na pę dowa ich nie słab ną cego za an ga żo wa nia. By
wy mie rzyć spra wie dli wość, któ rej sami ni gdy nie za znali.

Kim czuje ude rze nie ad re na liny pod czas czy ta nia wpi sów na fo rum.
Ktoś za mie ścił zdję cie ofiar i pró bują usta lić, kim one są, i zna leźć mię dzy
nimi ja kiś wspólny mia now nik. Zdję cie ciał na plaży zo stało jed nak zro- 
bione z da leka śred niej ja ko ści apa ra tem w ko mórce, więc nie wi dać żad- 
nych szcze gó łów.

Z tego co jej wia domo, jako je dyna z grupy fo ru mo wi czów mieszka
w De cem ber, dla tego zo stała kimś w ro dzaju kie row nika pro jektu. Do star- 
cza in for ma cje z miej sca zda rze nia. Ale nikt nie może po znać jej toż sa mo- 
ści, bo mo głaby stra cić li cen cję.

Pro wa dzi nie bez pieczną grę, ale wła ści wie nie wiele ry zy kuje. Za tra ciła
ciało i du szę. Przy naj mniej tak się czuje. W do datku chcia łaby roz wią zać
tę sprawę i po ja wić się w ko mi sa ria cie − tam gdzie tak wiele osób pa trzy



na nią krzywo i uważa, że się wtrąca − z roz wią za niem, na które sami nie
wpa dli. Żeby za mknąć im gęby. Kim wzdy cha i prze cho dzi na za kładkę
z Net flik sem.

„Gdyby Jeff rey Dah mer miesz kał w De cem ber, wiem, komu bym go
przed sta wiła. Może by mi się po szczę ściło”.

Po za le d wie kilku mi nu tach znów wraca na fo rum. Spo tka nie z Joh- 
nem Wa gne rem to do bry po mysł na po czą tek. Jako po li cjant może mieć
ja kieś po ufne in for ma cje, dzięki któ rym lu dzie z fo rum wy ja śnią mor der- 
stwa, a nuż Kim je z niego wy do bę dzie.

Prze łyka ślinę, wie dząc, że to, co ma za miar zro bić, jest nie etyczne
pod każ dym wzglę dem, ale to je dyne, co wciąż na daje sens jej ży ciu. To
samo do ty czy in nych człon ków na fo rum. True crime to nie tylko hobby,
to coś, co daje im ra dość i chęć do ży cia. Co wię cej, ro bią do bry uczy nek.
Po ma gają po li cji roz wi kłać za gadki kry mi na lne, a ofia rom od na leźć spo-
kój, który przy cho dzi do piero po za mknię ciu sprawy.

Kim do daje post z naj now szymi in for ma cjami. Jocke, mąż ofiary, An- 
niki, jest prze słu chi wany. Do daje jego zdję cie i dane. Za go dzinę będą wie- 
dzieć o nim wszystko.

Nie za bój stwo An niki naj bar dziej ją fa scy nuje. Tylko po zo stałe dwa
przy padki − chce wie dzieć, kim są ofiary i dla czego zo stały za mor do wane.

Po raz ko lejny po mogą po li cji wy mie rzyć spra wie dli wość.
„A pew nego dnia i ja to zro bię” − my śli i do tyka bli zny na brzu chu.
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„Ali nie żyje” − my śli Fa duma, trzy ma jąc w ręku na szyj nik, który od niego
do stała. Jej ko chany młod szy brat, który chciał tylko lep szej przy szło ści.

Wy gląda przez okno. Opusz czony bu dy nek prze my słowy. Miał być ich
do mem. Przez ja kiś czas miesz kali u Ma jora w Lyc kan, ale ani jej, ani
Alemu się tam nie po do bało. Krę ciło się tam zbyt wielu szem ra nych ty- 
pów. Tu taj ma część ich sta rych me bli, wszyst kie pa miątki po ma mie.
W oko licy jest mnó stwo opusz czo nych, wy mar łych bu dyn ków prze my sło- 
wych. Choć, co za ska ku jące, wiele z nich zo stało za ję tych na różne spo- 
soby. Za ten kon kretny dała ła pówkę, żeby za pew nić Alemu na miastkę sta- 
bi li za cji. Kiedy o nim my śli, łzy na pły wają jej do oczu.

Nie mieli prądu, ale przy naj mniej nie mu sieli pła cić czyn szu. Ucie kła
z bra tem, za nim opieka spo łeczna zdą żyła ich zna leźć i umie ścić w róż- 
nych ro dzi nach za stęp czych. Stała się kimś w ro dzaju matki w wieku pięt- 
na stu lat, kiedy Ali miał za le d wie dzie sięć. Fa duma była jego na uczy- 
cielką, a także naj lep szą przy ja ciółką, aż w końcu pod rósł i za czął mieć
wła sną wolę i ma rze nia, inne niż ona.

Chciał być bo gaty i za brać ich w inne miej sce, a wy bie rał tylko drogę
na skróty. Pró bo wał stać się męż czy zną, ale jak miało się to udać, skoro
nie miał wzor ców?

To jej wina. Była za niego od po wie dzialna, ale stra ciła go na rzecz
gangu, i na wet nie wie, dla czego zo stał za bity i przez kogo.

Ostatni raz roz ma wiali przed dwoma ty go dniami. Po tem znik nął bez
śladu. Coś mu siało się wtedy wy da rzyć, bo wy łą czył ko mórkę. W wio sce
za częły krą żyć po gło ski, że wy je chał na Bli ski Wschód, by wal czyć dla
Pań stwa Is lam skiego. Fa duma nie ma po ję cia, skąd wzięła się ta idio- 
tyczna plotka, ale przez nią wszy scy lu dzie, któ rzy zwy kle ją od wie dzali,
za częli od niej stro nić. Zo stała zu peł nie sama. I oczy wi ście była prze ko- 
nana, że ta plotka to kłam stwo. Do brze zna swo jego brata. Znała.



Nie równy od dech.
Za wsze się od zy wał i pra wie co dzien nie pili ra zem kawę. Z pew no ścią

chciał ją chro nić, ale naj wy raź niej go to prze ro sło i prze padł jak ka mień
w wodę… Na tych miast ża łuje tego po rów na nia.

Za sta na wia się, czy uto nął, czy już nie żył, kiedy zna lazł się w wo dzie.
Tak czy ina czej, do wie się, kto go za bił, i do kona ze msty.

Jej zda niem to ktoś z gangu, do któ rego na le żał, albo z tego, który
z nimi wal czył.

Fa duma ca łuje na szyj nik i za myka oczy.
„Za po mniane dzie ciaki stają się kró lami przed mieść” − tak Ali za wsze

po wta rzał z nutą smutku w gło sie.
Oj ciec ich opu ścił i wró cił do So ma lii, kiedy byli mali. Zo sta wił ich

z chorą matką, jak ja kieś stare graty, nie oglą da jąc się za sie bie. Ali nie
miał ojca, a tym sa mym wzorca.

Dziecko przed mieść. Kla syk.
To talny ba nał…
Zy skał nowe wzorce. De ge ne raci ze zło tymi łań cu chami na szyi i szpa- 

ner skimi sa mo cho dami, ko le sie wy bie ra jący ła twe i szyb kie, choć nie wła- 
ściwe spo soby ocią gnię cia ce lów. Pró bo wała skło nić Alego, by sku pił się
na szkole, ale on już zdą żył wsiąk nąć w struk tury getta.

You can check out any time you like, but you can ne ver le ave, jak śpie wali
Eagles. Fa duma zna wszyst kie ich tek sty na pa mięć, bo mama za wsze
pusz czała ich mu zykę.

Cu do wna, uko chana mama, która pra co wała na dwa etaty, aż w końcu
zmarła na raka. Wy pa lała dwie paczki dzien nie, była głę boko re li gijna
i wal czyła o to, żeby mieli lep sze ży cie niż ona. Po rzu ciła wszyst kie ma rze- 
nia, by jej dzieci mo gły roz wi nąć skrzy dła.

I po co?
I tak zmarła. Ali też nie żyje, a Fa duma rów nież mo głaby umrzeć. Ma- 

rzyła o ży ciu z dala od De cem ber. Chciała stąd wy je chać i za cząć wszystko
od nowa z Alim.



Mo gła go tu zo sta wić, ale ho nor jej nie po zwa lał. Mo głaby wy je chać te- 
raz, po pro stu za po mnieć o wszyst kim i nie oglą dać się za sie bie, ale to
nie moż liwe.

W jej sercu roz go ściła się ze msta. Do pra wiła ją nie na wi ścią i ża lem
i się stąd nie wy pro wa dzi, do póki nie po zna hi sto rii Alego. Praw dzi wej hi- 
sto rii jego śmierci.

In szal lah… Je śli Bóg po zwoli…
Kilka razy ude rza się w czoło. Pła cze tak, jak tylko ona po trafi − za cho- 

wu jąc ka mienną twarz, kiedy łzy to czą się po po licz kach.
Ociera je, za kręca ku rek. Jesz cze przyj dzie czas na płacz. W dniu,

w któ rym po mści brata. Poza nim nie miała ni kogo. Zre zy gno wała z pracy
i ma plan. Aby po znać prawdę, bę dzie mu siała się upodob nić do lu dzi na- 
pa wa ją cych ją wstrę tem.

Je śli trzeba bę dzie za bić, żeby udo wod nić swoją lo jal ność, zrobi to. Za- 
mie rza po sta wić wszystko na jedną kartę. Na wet je śliby to miało ozna czać
ostat nie roz da nie w jej ży ciu.

Po tem ich za bije. Cały gang znik nie. Albo w gro bie, albo w wię zie niu.
In szal lah…
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John Wa gner za trzy muje się w ko ry ta rzu przed ga bi ne tem psy cho lo gicz- 
nym i wy ostrza słuch. Co to za dźwięk… Jakby szli fierka ką towa? Ktoś robi
re mont w bu dynku? Nie, to nie to. To… Po woli zbliża się do drzwi
i w końcu do ciera do niego, co sły szy.

„To mu zyka. O ile można to tak na zwać”.
Po dru giej stro nie drzwi Kim Cor dell słu cha de ath me talu. Ta mu zyka

przy po mina wrza ski trzech ko tów… uwię zio nych w sto sie drewna…
w cza sie bu rzy. Nie wie, czy to do brze, czy źle. Co to o tym fa ce cie mówi?
Mona Ott Öster twier dzi, że on jest tu naj lep szy, a do tego zna ta jem nice
miesz kań ców jak nikt inny.

„Cho lera, co ja tu w ogóle ro bię?”
Jakby jego ży cie nie było już wy star cza jąco na szpi ko wane se sjami te ra- 

peu tycz nymi. Naj pierw za le cili mu je prze ło żeni, po tem se ria pry wat nych
wi zyt, by upo rać się z mgłą mó zgową, a także ot chła nią, w którą za padł po
znik nię ciu Sary i Mat tiasa.

„Co prawda w ni czym to nie po mo gło”.
Serce ga lo puje co raz szyb ciej, John za trzy muje się tuż przed drzwiami.

Szpera w kie szeni i wy ciąga z niej ta lię ta rota. Prze kłada karty kilka razy,
pa trzy na złote oko na re wer sie i my śli: „Po wi nie nem z tym skoń czyć”. Za- 
myka oczy i od wraca wierzch nią kartę. Zerka na nią, tym cza sem mu zyka
po dru giej stro nie drzwi cich nie. Na tej kar cie też jest ja kiś fa cet. W dłu- 
giej bia łej sza cie i czer wo nej pe le ry nie, z za pa loną świecą w jed nej ręce
i zna kiem wiecz no ści uno szą cym się nad jego głową.

Mag.
„Sub telne − my śli John − do prawdy”. Czę sto wy ciąga tę kartę. Tak czę- 

sto, że zna jej in ter pre ta cję na pa mięć: Eks pe ry men tuj i znajdź wła ściwą
drogę. Czas wy ka zać się ela stycz no ścią.



„Taaa, oczy wi ście”. Pod nosi rękę i puka. Co ma do stra ce nia? Kom plet- 
nie, kurwa, nic. W naj gor szym ra zie ten typ okaże się bez u ży teczny i rów- 
nie mdły jak psy cho te ra peuta ze sztok holm skiej po li cji. W naj lep szym −
bę dzie miał do po wie dze nia coś mą drego, czego John jesz cze nie sły szał.
Coś, co może na wet po móc. Ist nieje taka szansa. Spró buje być dla niego
miły.

Drzwi się otwie rają i John się wzdryga, gdy wi dzi ru do włosą ko bietę.
Wy daje się ze stre so wana, pra wie tak samo wy stra szona jak on. Z ner wów
aż ru mieńce za le wają jej po liczki.

„Czy ona ska kała do tej okrop nej mu zyki?”
John stara się po wstrzy mać uśmiech.
− Dzień do bry − wy ciąga dłoń. − John Wa gner. Je stem umó wiony na

wi zytę u… dok tora Cor della.
Ko bieta po spiesz nie ści ska jego rękę. Za raz po tem robi krok do tyłu,

po pra wia włosy i spo gląda na niego za dzior nie.
− Ach, tak. Zo baczmy, spró buję zna leźć dok tora Cor della.
John wcho dzi do ga bi netu. Do ciera do niego, że jest tu tylko ona. Ko- 

bieta przy kłada dło nie do sza rej je dwab nej bluzki i mówi:
− O, pro szę. Oto jest! A może spo dzie wa łeś się… ko goś in nego?
Sły szy w jej gło sie, że go przej rzała – że ocze ki wał męż czy zny.
„Nie źle się za czyna”.
Zmie szany chrząka w dłoń za ci śniętą w pięść.
− Prze pra szam. My śla łem, że… No i jesz cze ta mu zyka…
Kim krzy żuje ręce na piersi, ale ma roz ba wioną minę.
− In Fla mes − wy ja śnia. − Je den z naj lep szych ze spo łów tego ga tunku.

Je śli szu kasz cze goś, co oczysz cza umysł i du szę rów nie do brze jak grun- 
towne po rządki, to po le cam me lo dyjny de ath me tal. Pro szę, sia daj. Wła- 
śnie mia łam na lać so bie kawy. Może też masz ochotę?

John pa trzy na ze ga rek. Je śli pije kawę po czwar tej po po łu dniu,
w nocy śpi jesz cze go rzej niż zwy kle. Ale te raz jest je de na sta rano, przyj- 
muje więc pro po zy cję. Pa trzy, jak Kim znika w ma łej kuchni.

„Ładna dziew czyna” − my śli.



Po tem wy mie rza so bie men talny po li czek.
„Sara żyje. Sara żyje i za gi nęła, a ja się ga pię na ty łek in nej ko biety?”
Pro stuje się, a ze smutku skręca go w żo łądku. Siada w fo telu, który

wska zała psy cho lożka. Roz gląda się po po miesz cze niu.
− Czy… do piero co zmie ni łaś ga bi net?
Kim Cor dell wraca z dwoma kub kami w rę kach, a na jej twa rzy ma luje

się po czu cie winy.
− Nie do końca. Po pro stu nie zdą ży łam się jesz cze roz pa ko wać. Wiesz,

jak to jest. Mnó stwo ro boty i in nych spraw, które wy ska kują po mię dzy. −
Uśmie cha się, a z pra wej strony nad ustami two rzy się jej do łe czek.

John bie rze od niej kawę i dmu cha w ku bek.
− Dzię kuję. Bar dzo do brze to ro zu miem. A jak już się znaj dzie czas,

trzeba mieć na to siłę.
W chwili gdy Kim siada na prze ciwko Johna, dzieje się z nią coś nie mal

ma gicz nego. Cały ten lekki po śpiech i chaos zni kają, a ona, ze wzro kiem
wbi tym w niego ni czym wiązka la sera, sku pia się na nim i jego sło wach.
Jego uczu ciach i my ślach. Za le d wie w kilku zda niach udaje jej się skło nić
go do mó wie nia o naj bar dziej bo le snej rze czy we wszech świe cie. „Nie któ- 
rzy lu dzie mają taką su per moc” − my śli John. I Kim wła śnie wy ko rzy stuje
ją w pracy.

Po pięt na stu mi nu tach roz mowy John uświa da mia so bie, że łzy ciekną
mu po po licz kach. Stały się tak do brze znaną czę ścią jego ży cia. Ociera je
i koń czy zda nie:

− Tak bar dzo ich ko cha łem. Oboje. A te raz nie wiem, jak… mam żyć.
Bez nich.

W ogóle nie ro biła no ta tek. Po pro stu słu chała i piła kawę, z tym
swoim... hi per sku pie niem. Nie czuje się jed nak nie kom for towo. Wręcz
prze ciw nie. Czuje się wi dziany. Ro zu miany.

− Czy my ślisz, że Sara jest w De cem ber? Czy to dla tego tu je steś?
− Tak, mię dzy in nymi.
− Jaką masz teo rię? My ślisz, że cię zo sta wiła? − Kim pa trzy na niego ła- 

god nie.



− Nie wiem.
− Nie da się po znać dru giego czło wieka. Tak do końca.
− Co przez to ro zu miesz?
Kim wpa truje się w niego.
− Nic ta kiego. W każ dym ra zie. Ła two się po gu bić, gdy do świad czamy

traumy. Nie na leży my lić traumy i re ak cji na nią z tym, kim je ste śmy i kim
mo żemy się stać. Ale to nie ta kie oczy wi ste. Traumę można po rów nać do
czę ści gar de roby, którą da się zdjąć i za ło żyć po now nie.

− Jak dla mnie to ra czej ka �an bez pie czeń stwa − od po wiada John szep- 
tem, wy glą da jąc przez okno.

− Tak może się wy da wać. Na wet jed nak ka �any bez pie czeń stwa mają
klamry i pa ski, które można roz piąć. Tylko czło wiek po trze buje odro biny
po mocy. Nie da się tego zro bić sa memu.

John się uśmie cha i uspo kaja.
− Mam na dzieję, że masz ra cję. Może wła śnie dla tego tu je stem. − Od- 

sta wia ku bek z kawą i do strzega prze peł niony kosz z cza so pi smami. − Wi- 
dzę, że lu bisz roz wią zy wać za gad kowe mor der stwa.

Kim za uważa, że John pa trzy na stare nu mery „Brott & My ste rier”.
− Pew nie dla tego ja tu je stem − od po wiada, wzru sza jąc ra mio nami

jakby prze pra sza jąco.
− Mam tak wiele ta jem nic do roz wi kła nia, że czuję, jak bym tkwił

w nich po szyję. A mimo to upar cie się mnożą. Na prawdę tego nie ro zu- 
miem. Zu peł nie jakby cią gnęło mnie do nie roz wią za nych zbrodni, jak
sępa do świe żych zwłok.

− Sły sza łam, że by łeś świad kiem wy ła wia nia ciał z je ziora Trol l sjön.
John sły szy zmianę w jej gło sie. Wi dzi też, że Kim nie znacz nie po chyla

się ku niemu w fo telu. Uśmie cha się na myśl o tym, a smu tek, który przed
chwilą cią żył mu na sercu, te raz po woli się ulat nia.

− Rze czy wi ście lu bisz ta kie rze czy.
Kim robi lekko skru szoną minę.
− W tym mie ście nie wiele się dzieje. A to, co się dzieje, to czę sto rze- 

czy, o któ rych le piej nie my śleć. Więc wtedy te − wska zuje na ga zety − do- 



brze od wra cają uwagę.
− Czy nie na tym wła śnie po lega twoja praca? Żeby zmu szać lu dzi do

mó wie nia o rze czach, o któ rych wo le liby nie my śleć?
Te raz Kim gło śno się śmieje.
− Szewc bez bu tów cho dzi i ta kie tam. Tak już jest.
− Po bie głem za jedną dziew czyną. Wtedy, gdy wy cią gnęli pierw sze

ciało. Więc chyba też nie bar dzo umiem uciec od pracy po li cjanta. To jak
dys funk cyjny zwią zek. Po wi nie nem zo sta wić tę ro botę za sobą i ona po- 
winna zo sta wić mnie, ale oka zuje się, że stale się przy cią gamy.

Po liczki Kim znów na bie rają tego lekko czer wo nego od cie nia, a ona
chrząka i zerka w no tes.

− Śle dzi łeś ja kąś dziew czynę? Co to za dziew czyna?
− Młoda, czarna z war ko czy kami ra sta mań skimi. Stała nie da leko miej- 

sca zda rze nia i pła kała, mimo że nie było jesz cze wi dać, kto jest za wi nięty
w fo lię. Jakby wie działa, kim jest ofiara.

− War ko czyki − mówi Kim. − To chyba Fa duma. Nie wielu lu dzi tu tak
wy gląda. Przed kilku laty przez pe wien czas by łam za an ga żo wana
w sprawę jej ro dziny. Tra giczna hi sto ria. Przy je chali do Szwe cji pięt na ście
lat temu. Oj ciec ich opu ścił, a matka zmarła. Dzieci zo stały same i za nim
zdą ży li śmy im po móc, za pa dli się pod zie mię.

John wzdy cha.
− Straszne, na prawdę. Tyle cier pie nia i zła. A tak na mar gi ne sie...

Mona chce mnie za trud nić jako śled czego. Jak bym miał mało pro ble mów
w ży ciu. Czy wspo mi na łem o mgle mó zgo wej?

Kim cmoka.
− My ślę, że mu simy się umó wić przy naj mniej na jesz cze jedną wi zytę.

Ale uwa żam, że po dzi siej szej roz mo wie po wi nie neś się przejść do ko mi- 
sa riatu i po wie dzieć Mo nie o Fa du mie. Wy gląda na to, że ona coś wie.
A skoro pła kała, to ciało, które zna leźli, mo gło na le żeć do jej młod szego
brata, Alego. − W oczach Kim po ja wia się smu tek. − Mam na dzieję, że to
nie był on. Był słod kim chłop cem. Po pro stu zszedł na złą drogę, kiedy
jego oj ciec zwiał. I mam na dzieję, że Fa du mie nic nie grozi.
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Na stęp nego ranka John wcho dzi na po ste ru nek po li cji i na tych miast ogar- 
nia go pa lący nie po kój. Cała ta at mos fera i dźwięki... Od głosy kla wia tury,
dzwo nie nie te le fo nów, roz mowy pro wa dzone przez krót ko fa lówki. Jakby
ni gdy nie od szedł z po li cji. Mózg re aguje od razu. Ści ska się w bez u ży- 
teczną ośli zgłą kulkę we wnątrz czaszki i po pada w odrę twie nie, a ból
w karku za po wiada atak mi greny.

„Za wróć, do cho lery. Po pro stu w tył zwrot i wyjdź. Idź do domu i…”
No wła śnie, idź do domu i co da lej? Wej ście do ko mi sa riatu to praw do- 

po dob nie naj lep szy ruch, jaki może te raz zro bić, je śli chce zbli żyć się do
roz wią za nia sprawy.

„Dla Sary i Mat tiasa”.
Słowa Kim żrą jego mózg jak trąd.
„Nie da się po znać dru giego czło wieka. Tak do końca…”
Ko mi sa riat mie ści się na obrze żach mia sta w sta rym bu dynku ko- 

ścioła, który zo stał prze ro biony na areszt i biura ze sta rymi me blami, wy- 
so kimi su fi tami. Mimo zmian pa nuje tu duch chrze ści jań ski. Nie li cząc
wy so kiego su fitu i strze li stych wi traży, przez które wpa dają pro mie nie
słońca we wszyst kich ko lo rach tę czy.

Biuro ma formę otwar tej prze strzeni. Znaj dują się tu także trzy za- 
mknięte po miesz cze nia, od dzie lone szkla nymi ścian kami. Jest tu dość
chłodno, choć wcale nie zimno.

John, z gę sią skórką na rę kach, stoi jak za gu bione dziecko w cen trum
han dlo wym, nie bar dzo wie dząc, co tu robi. Znów się waha. Serce każe
mu ucie kać jak naj da lej, za to mózg mówi mu, że musi zo stać.

− John, przy sze dłeś − woła Mona z da leka, a on aż się wzdryga.
− Ech, to był zły po mysł.



− Nie wy głu piaj się. Chodź, przed sta wię cię po zo sta łym. − Ła pie go za
rękę i John po dąża za nią. Po li cjantka pach nie mie szanką dwóch per fum.

John my śli o tym, co po wie działa Kim. „Nie da się tego zro bić sa- 
memu”. Je śli się od izo luje, jesz cze bar dziej się roz cho ruje, a to prze raża go
tak samo jak po nowne by cie po li cjan tem.

Albo, naj wi docz niej, na wet bar dziej.
Pod cho dzą do każ dego z funk cjo na riu szy i John przed sta wia się im

krótko. Wszy scy się z nim wi tają, bo tak wy pada, ale nie wy dają się spe- 
cjal nie za do wo leni, że tu jest. Ja kieś ko men ta rze o bur żuju ze sto licy
i miesz czu chu oraz ty powe epi tety o sztok holm czy kach, wszystko wy po- 
wie dziane z trud nymi do zin ter pre to wa nia uśmie chami.

„Za po wiada się in te re su jąco”.
To go jed nak nie dziwi. Jest nowy i tu na pół nocy nie po wi nien my śleć,

że jest kimś.
Kiedy sia dają przy stole, John wy czuwa nie przy jemny za pach i się

krzywi.
− Smród, no tak − za uważa Mona. − I to przez wiel kie „S”. Re gu lar nie

go czu jemy, i od wie dza jący, i my, pra cow nicy. Prze waż nie w upalne dni,
ale zda rza się, że po ja wia się w środku zimy. − Wzdy cha głę boko i bie rze
do ręki ma łego gu mo wego trolla sto ją cego na stole. Gła dzi go po ster czą- 
cych wło sach. − Nikt nie wie, skąd się bie rze. Pró bo wa li śmy zlo ka li zo wać
jego źró dło wiele razy, ale za wsze koń czymy w kuchni dla pra cow ni ków.
Po dej rze wamy, że to eks pres do kawy, ale ile kroć go wą chamy… oka zuje
się, że to nie to.

− Fuj − ko men tuje John. Smród przy po mina skrzy żo wa nie swądu przy- 
pa lo nych ka bli z odo rem fu tra okrop nie brud nego dzi kiego zwie rzę cia.
Po tem na gle znika.

− No wiem − mówi Mona zre zy gno wa nym to nem. − Śmier dzi i wciąż
jest to za gadka. Na po czątku my śle li śmy, że to Bul ten, ale… − Wzru sza ra- 
mio nami i od sta wia małą fi gurkę na miej sce. − Na szczę ście za pach po ja- 
wia się tylko na chwilę i za raz po tem znika. Można się do niego przy zwy- 
czaić.

− Bul ten?



− Owcza rek nie miecki Jimmy e̓go. Je dy nie ten pies pach nie jesz cze go- 
rzej. Ale on zwy kle jest u Jimmy e̓go w biu rze.

John pa trzy na zmę czo nego psa z na kra pianą siwą mordą i długą sier- 
ścią, który sie dzi obok po li cjanta po sześć dzie siątce w jed nym z prze szklo- 
nych ga bi ne tów. Męż czy zna ma ogromne, su mia ste, siwe wąsy.

− To Jimmy. − Mona wska zuje na ko legę po fa chu. − Cią gle prze sia duje
w biu rze i czeka na eme ry turę, ale zna się tu na wszyst kim, więc je śli bę- 
dziesz cze goś po trze bo wał, mo żesz go py tać. Tylko nie wchodź do jego
biura. Tam masz Ju liette − mówi Mona i po ka zuje pal cem ko bietę po trzy- 
dzie stce z czar nymi wło sami zwią za nymi w ku cyk, du żymi, okrą głymi,
srebr nymi kol czy kami i wy pi saną na twa rzy pew no ścią sie bie. − To ka rie- 
ro wiczka, cho ler nie zdolna, ale może… cza sami tro chę nad gor liwa. A wła- 
śnie. Może na pi jesz się kawy?

− Nie, dzię kuję.
− Tam przy ksero sie dzi Wal de mar, mó wimy na niego Valle, i on zwy- 

kle ob słu guje re cep cję. Po lak, praw dziwy ma cho-gej, o ile w ogóle ta kie
słowo ist nieje, stu dio wał ana lizę są dową. Tak jak ty, je śli się nie mylę?

− Spraw dzasz mnie? − John szcze rzy zęby, a Mona w od po wie dzi wzru- 
sza ra mio nami.

Valle to wy soki i szczu pły męż czy zna z krót kimi, tle nio nymi blond
wło sami, wy gląda na roz gar nię tego. Li nia szczęki jak u mo dela. Za uważa,
że John i Mona go ob ser wują, i lekko kiwa im głową.

„Przy stojny, choć oczy wi ście nie w moim gu ście” − my śli John i uświa- 
da mia so bie, że wszy scy, nie tylko Valle, nie ustan nie na niego zer kają.
Choć bar dzo się sta rają, żeby tego nie za uwa żył. Je dy nie Bul ten wy daje się
nie za in te re so wany. Sie dzi przy biurku Jimmy e̓go z wy wie szo nym ję zy- 
kiem i po woli stuka ogo nem o pod łogę, ga piąc się przed sie bie.

− Je steś le gendą, John.
Jej słowa łechcą jego ego.
− To nie tak, jak my ślisz.
− Nie zga dzam się. Kogo jesz cze my tu mamy? No tak, Frank. Nasz no- 

wi cjusz. Nie zwy kle miły, ale… brak mu pią tej klepki. Dość ma ło mówny



i szcze rze po wie dziaw szy, nie wiele o nim wiem, poza tym że mieszka za
mia stem i do sko nale wy ko nuje swoje obo wiązki.

John nie wi dzi w nim pew no ści sie bie. Jest wy spor to wany, ale ma spoj- 
rze nie ofiary prze śla do wa nia. Unika kon taktu wzro ko wego i po trafi nie
rzu cać się w oczy. John jesz cze przez chwilę roz ma wia z Moną i w końcu
mówi jej o Fa du mie.

Obok nich prze cho dzi mocno zbu do wany czarny męż czy zna, nie zwra- 
ca jąc uwagi na Johna. Mru czy pod no sem coś o ja kichś pie przo nych ba- 
cho rach i pa trzy w ko mórkę.

− To nasz ko chany Axel Luo, z emo cjami na wierz chu. Za wsze jest zły,
pew nie dla tego, że co pięć mi nut musi bie gać do domu, kiedy jego żona
ma owu la cję. Poza tym pró buje się wzbo ga cić na bit co in ach. Cho ler nie
do bry glina. Za wsze go towy do ak cji, do brze mieć go przy so bie, kiedy coś
się dzieje. To chyba wszy scy. Poza tobą, oczy wi ście. − Mona wy ciąga
kartkę i prze suwa ją po biurku. − Pod pisz to i mo żemy za cząć dzia łać.

− Jak to?
− Cóż, je śli chcesz zo ba czyć zwłoki wy ło wione z je ziora i prze słu chać

tę dziew czynę, Fa dumę, za którą po bie głeś, mu sisz po now nie zo stać czyn- 
nym funk cjo na riu szem. Ty ro bisz coś dla mnie, a ja dla cie bie. Każdy wy- 
grywa i wszy scy są szczę śliwi. A ja lu bię być szczę śliwa, Joh nie.

− No więc…
− Oj, daj spo kój. To nic wiel kiego. Mo żesz za cząć pra co wać na pół

etatu. Zor ga ni zuj so bie gra fik tak, jak ci pa suje, bio rąc pod uwagę swoje
sa mo po czu cie. Nie do sta niesz te raz broni, może póź niej, je śli za li czysz
test strze lecki. Nie mogę dać ci ta kiej pen sji, jaką mia łeś w Sztok hol mie,
ale przy naj mniej bę dziesz miał co ro bić. Za da nia i to wa rzy stwo. Czy nie
tego wła śnie po trze bu jesz zda niem Kim?

− Kim? My śla łem, że obo wią zuje ją ta jem nica za wo dowa.
− Ow szem, ale roz ma wiamy te raz o two jej pracy. To oczy wi ste, że mu- 

szę po py tać tu i tam. Jak ina czej mia łoby to wy glą dać? Daj spo kój, bę dzie
faj nie. − Mona uśmie cha się do niego sze roko.

John nie bar dzo wie, jak to się dzieje, ale jego ręka za czyna żyć wła- 
snym ży ciem. Bie rze dłu go pis i ba zgrze na do ku men cie pa rafkę.



Mona szybko chwyta umowę o pracę.
− No i pro szę. Wi tamy w po li cji w De cem ber. Zo ba czysz, że praca tu taj

różni się nieco od tej w Sztok hol mie. Nasz re jon to dwa dzie ścia ty sięcy ki- 
lo me trów kwa dra to wych, więc spo dzie waj się du żych od le gło ści mię dzy
miej scami zda rzeń i nie kiedy sporo czasu do za bi cia. Je śli zgło sze nie po- 
cho dzi z przed mieść, mo żesz się przy go to wać na to, że do tar cie na miej- 
sce zda rze nia zaj mie co naj mniej dwie go dziny. Mo żesz uży wać wła snego
sa mo chodu, bo na ra zie nie mamy wol nego ra dio wozu. Wy star czy, że
w każdy pią tek wy ślesz ki lo me trówkę do Val lego, a do sta niesz zwrot kosz- 
tów. Za cznij od po rząd nego prze słu cha nia tej dziew czyny, o któ rej mó wi- 
łeś. Wszel kie py ta nia kie ruj do Val lego lub Jimmy e̓go. Ju liette i Frank pra- 
cują nad sprawą za bój stwa pierw szej ofiary, An niki Lars son. Sprawą
dwóch nie zi den ty fi ko wa nych ciał zaj miemy się my, to zna czy ty, ja i Axel.
Valle bę dzie po ma gał, gdzie kol wiek bę dzie po trzebny. Jimmy trzyma
wartę głów nie tu, w ko mi sa ria cie. − Mona wstaje i po daje mu rękę. − Zo- 
ba czysz, bę dzie su per, Joh nie Wa gne rze. Je steś tu bar dzo mile wi dziany.

John zmie szany ści ska jej dłoń i ob lewa się zim nym po tem. Roz gląda
się do okoła. Wi dzi młodą, za dziorną po li cjantkę z ku cy kiem, która mie rzy
go su ro wym spoj rze niem i w naj mniej szym stop niu nie wy gląda na ko goś,
kto uważa, że John jest tu mile wi dziany. Pa trzy na niego ra czej tak, jakby
to wła śnie on przy niósł ze sobą ten smród.

„Prze klęta Kim”.
Gdyby nie roz mowa z nią o tym, że po trze buje po mocy z men tal nym

ka �a nem bez pie czeń stwa, ni gdy by się na to nie zgo dził, do cho lery.
Choć oczy wi ście…
Dzięki tej pracy, może mieć więk szy wgląd w śledz two w spra wie Sary

i Mat tiasa, bo jest prze ko nany, że tu też je pro wa dzą. Jak tylko się do wie
wszyst kiego, co go in te re suje, za wsze może po now nie zre zy gno wać i spró- 
bo wać stać się zwy kłym czło wie kiem.
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Fa duma Tu faa pod cho dzi do trzech nie dbale za par ko wa nych sa mo cho- 
dów. Po goda jest zmienna, raz świeci słońce, raz niebo za snuwa się chmu- 
rami i pada deszcz. Ty powa po goda w De cem ber. I w jej du szy.

Pod ścianą stoi kilku chło pa ków w jej wieku ob wie szo nych zło tem,
z tor bami ner kami i czap kami od Guc ciego. Na twa rzach mają wy pi sane
„Je stem di le rem”. Z jed nego z sa mo cho dów do biega prze ste ro wany głos
ra pera, który śpiewa o dziwce, co jest homo i czuje się tu jak u sie bie
w domu.

„Cho lera, co za ba nał” − my śli dziew czyna, a jej serce za mie nia się
w bryłkę lodu.

Na jej wi dok ki wają gło wami. Jest So ma lijką jak oni i wie, że po trak tują
ją z pew nym sza cun kiem. Z bramy wy cho dzi dwóch lu dzi w śred nim
wieku. Na wi dok chło pa ków szybko prze bie gają na drugą stronę ulicy.

− Sa lam alej kum, sio stro − od zywa się je den z nich i robi krok do
przodu. − Czy mo żemy ci ja koś po móc?

− Alej kum sa lam, bra cie. Tak, po trze buję pracy. Mu szę zdo być cash. −
Ce lowo mówi z ak cen tem bar dziej niż zwy kle, do da jąc ton z przed mieść,
któ rego sta rała się po zbyć, gdy za częła szkołę. Miała być jak praw dziwa
bia ła ska, ale te raz wró ciła do swo jego daw nego ja. Choćby nie wia domo
jak się sta rała, nie wy rzek nie się swo jego po cho dze nia.

Chło pak się jej przy gląda. Fa duma ma na dzieję, że nie wie dzą, kim
jest, że Ali to jej brat. Di ler się do niej szcze rzy, na zę bie błysz czy mały
dia ment.

− Nie chcesz się tym zaj mo wać.
− Wła śnie, że chcę. Po trze buję szyb kiego hajsu. Można mi za ufać,

ciężko pra cuję i mogę sprze da wać to war lu dziom, do któ rych wy nie je ste- 
ście w sta nie do trzeć. Spójrz cie na sie bie, z da leka da się wy czuć, że na le- 



ży cie do gangu. A kto by mnie po dej rze wał? Je stem nie wi dzialna. Je stem
tylko czarną la ską, na którą nikt nie zwraca uwagi.

Chło pak kiwa głową i pa trzy na po zo sta łych. Je den z nich wzru sza ra-
mio nami.

− Nie wiem, kim je steś.
− A ja nie wiem, kim ty je steś − ri po stuje.
Di ler się śmieje i znowu bły ska dia ment na zę bie.
− Prawda. Daj mi swój do wód.
Fa duma speł nia prośbę i ma na dzieję, że nie wie, kim jest Ali. Mają

dość po wszechne na zwi sko, ale w So ma lii na zwi sko jest naj waż niej sze. To
opo wieść o tym, kim się jest, w nim za wiera się cała hi sto ria da nego czło- 
wieka. Jako jed nostka je steś ni kim, ro dzina jest naj waż niej sza. Ko biety
na wet nie przyj mują na zwi ska męża, tylko do stają je po ojcu, dziadku i tak
da lej. Do bry So ma lij czyk po wi nien umieć wy mie nić swo ich przod ków do
dzie się ciu po ko leń wstecz.

− Tu faa − czyta chło pak na głos, uno sząc brwi. − Znasz Alego Tu faa?
− Nie − kła mie Fa duma. − Mi liony lu dzi mają na na zwi sko Tu faa − do- 

daje.
− Może je ste śmy ku zy nami − mówi So ma lij czyk, a po zo stali się śmieją.
− Wszy scy So ma lij czycy są ku zy nami − za uważa dziew czyna i też się

śmieje, cho ciaż ma ochotę wbić mu nóż mię dzy oczy.
Męż czy zna robi te le fo nem zdję cie jej do wodu. Pyta, gdzie mieszka,

i dziew czyna znowu kła mie.
− Okej, po do basz mi się − mówi tam ten. − Wła śnie stra ci li śmy jed nego

chło paka, więc je śli się wy ka żesz, może uda ci się awan so wać i za czniesz
za ra biać wię cej. Na ra zie przyjmę cię na okres próbny jako ku rierkę. Mu- 
simy cię naj pierw le piej po znać i zo ba czyć, co po tra fisz. Bę dziesz pra co- 
wać dla Lwów, ale przede wszyst kim dla mnie. Spró buj nas so bie wy obra- 
zić jako różne ko mórki z sze fami na czele oraz sze fem wszyst kich sze fów,
który nimi za rzą dza. Wi taj w sta dzie.

− Kto jest alfą?
Chło pak pa trzy na nią no wym, bar dziej nie bez piecz nym spoj rze niem.



− Sorry, nie mój biz nes − do daje, a on znów się roz luź nia.
Pstryka pal cami i pod cho dzi do nich je den z di le rów.
− Mah moud da ci paczkę i ad res. Nie spieprz tego − ostrzega, a Fa- 

duma kiwa głową i przy kłada rękę do serca.
− Dzięki, stary. Na pewno tego nie spie przę. Zo ba czysz. − Bie rze od

niego brą zową pa czuszkę i ad res.
− Zo ba czymy.
Fa duma od cho dzi i ru sza w stronę swo jego sku tera. Bę dzie naj lep szym

ku rie rem na świe cie, a po tem za je bie te wszyst kie Lwy.
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John sie dzi w swoim czar nym audi A6 przed ko mi sa ria tem, daw nym ko- 
ścio łem, i mocno za ci ska ręce na kie row nicy. Star sza pani drep cze po woli
chod ni kiem i cią gnie za sobą kra cia sty czer wony wó zek na za kupy. Wiatr
szar pie jej brą zo wym je sien nym płasz czem i roz wiewa sta ruszce włosy.
W cza sie gdy John się jej przy gląda, z in nego sa mo chodu wy ska kuje męż- 
czy zna, pod biega do ko biety i po maga jej cią gnąć wó zek. Pyta ją o coś
i wska zuje na swój sa mo chód.

„W Sztok hol mie ta kich rze czy się nie wi duje” − my śli John.
Ko miny huty w od dali nie ustan nie wy peł niają niebo nad De cem ber

no wymi spa li nami.
„Cho lera, co się wła śnie wy da rzyło?”
Miał tylko wejść do ko mi sa riatu i opo wie dzieć o tej mło dej czar nej

dziew czy nie to, czego się do wie dział od Kim. W każ dym ra zie tak so bie
obie cy wał. A te raz sie dzi tu i co? Znowu zo stał po li cjan tem?

„Kurwa, jak to w ogóle moż liwe?”
Lecz do brze wie, jak to się stało. Już za częła mu mie szać w gło wie.
„Kim Cor dell i jej psy cho te ra peu tyczne tech niki vo odoo. A skoro

mowa o vo odoo...” Wy biera jej nu mer, jed no cze śnie ob ser wu jąc, jak star- 
sza pani, co raz bar dziej po chy lona, z tru dem sta wia kroki na chod niku,
idąc pod rękę z męż czy zną, który naj wy raź niej za mie rza ją pod wieźć. Kim
od biera po jed nym sy gnale.

− Dok tor Cor dell, słu cham?
− John Wa gner z tej strony. Cześć, ja… − Prze rywa, roz gląda się po par- 

kingu, po tem prze nosi wzrok na ko ścioło-ko mi sa riat i za sta na wia się, co
po wie dzieć. Nie musi się jed nak o to mar twić, bo Kim kon ty nu uje roz- 
mowę w miej scu, gdzie skoń czył:



− Mam na dzieję, że zro bi łeś tak, jak się uma wia li śmy, i po roz ma wia łeś
z Moną?

− Czy na prawdę taka była umowa? Nie do końca tak to pa mię tam.
− No cóż. Chyba tylko jedno z nas ma lek kie pro blemy z pa mię cią,

prawda? Więc... jak po szło? Co po wie działa? Jaki masz te raz plan?
John nie może po wstrzy mać się od śmie chu. Psy cho log wy śmie wa jący

swo jego pa cjenta z po wodu jego pro ble mów z pa mię cią? Go rzej być nie
może.

− Chwila, chwila. − Do ciera do niego, że ta krótka wy miana zdań mimo
wszystko zła go dziła nie po kój, który przy naj mniej na chwilę ukrył się za…
czymś in nym. − Tak, by łem na spo tka niu z Moną.

− I?
− I wy gląda na to, że zo sta łem za trud niony na pół etatu. − Wzdy cha

i uru cha mia sil nik.
Kim za czyna pisz czeć po dru giej stro nie słu chawki.
− Och! Świet nie! Ogromny po stęp. Sły szę, że na prawdę wzią łeś so bie

do serca na szą roz mowę. Rany! Gdyby z wszyst kimi pa cjen tami szło mi
tak ła two, kilka wi zyt i by ła bym bez pracy.

− Mhm. Ale te raz to ja mam dla cie bie małe za da nie. A je śli cho dzi
o by cie twoim pa cjen tem… Je stem wdzięczny za roz mowę i za rady, ale…
my ślę, że mam dość te ra pii na całe ży cie. Bez urazy.

− Za da nie? Dla mnie? − pyta Kim tak, jakby w ogóle nie sły szała, co po- 
wie dział.

John się uśmie cha.
− Pa mię tasz na szą roz mowę o tej czar nej dziew czy nie? − Zerka na

kartkę w dłoni, żeby spraw dzić jej imię. − Fa du mie?
− Tak, no ja sne.
− Mó wi łaś, że tro chę ją znasz. W ta kim ra zie po trze buję two jej po- 

mocy. Cho dzi o to, że bym mógł z nią chwilę po roz ma wiać, ale z tego, co
mi wia domo, nie mieszka pod ak tu al nym ad re sem. Na ulicy… − po now nie
spraw dza no tatki − …Verks ga tan czter na ście.

Kim milk nie na chwilę. John sły szy w tle prze rzu ca nie kar tek.



− My ślę, że wiem, gdzie ona jest − mówi ko bieta. − Ale jako twój psy- 
cho log mu szę ci do ra dzić, że byś naj pierw po mnie przy je chał.

− Jako mój… Ale że co?
− No więc... roz ma wia łam już z nią kilka razy, a przede wszyst kim zna- 

łam jej brata i mamę. Jak ci się wy daje, co jest bar dziej praw do po do bne:
że bę dzie chciała roz ma wiać z gru bo skór nym ma cho-gliną z wiel kiego
mia sta czy ze mną?

− Gru bo skórny ma cho-glina?
− Wiesz, co mam na my śli. Po pro stu przy jedź po mnie. Po ży czy łam

auto mo jej naj lep szej przy ja ciółce, Elin. Jej sa mo chód się ze psuł… znowu.
Długa hi sto ria. W każ dym ra zie. Mogę być go towa za pięć mi nut.
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Mah moud wpada bez tchu do po koju, gdzie na sfa ty go wa nej skó rza nej ka- 
na pie sie dzi Yusuf i gra w Co un ter-Strikeʼa z ja ki miś przy pad ko wymi ty- 
pami z Ro sji.

Yusuf ma pro blemy z kon cen tra cją. Po szu ki wa nie te le fonu i tego, kto
go ma, zaj muje wszyst kie jego my śli i wpro wa dza za męt w gło wie. Je śli go
nie znajdą, to ko niec.

Pełne po piel niczki i pu ste puszki po red bullu za śmie cają sto lik pod
jego sto pami. Pod ulotką z su per mar ketu leży czarny pi sto let, a waga ku- 
chenna z reszt kami bia łego proszku na wierz chu pra wie spada, gdy Yusuf
ru sza nogą.

− Sze fie, mu sisz koń czyć. − Mah moud staje mię dzy nim a ekra nem te- 
le wi zora.

Yusuf klnie i stara się pa trzeć na grę mię dzy no gami chło paka, jed no- 
cze śnie ner wowo przy ci ska jąc gu ziki na pa dzie.

− Je stem w środku, kurwa, walki, ziom. Ostat nim ra zem, jak prze rwa- 
łem w trak cie, nie wpusz czali mnie przez ty dzień. Czło wieku, Ro sja nie to
to talne świry. Je śli znów przeze mnie prze gramy, na ślą na mnie lu dzi Pu- 
tina i sko pią mi dupę.

Mah moud jed nak się nie pod daje.
− Walla, na Boga. Mu sisz wiać. Oni kie rują się na wzgó rze.
− Jacy oni?
− Ten stary rudy skur wiel. I jesz cze co naj mniej dwóch, je śli do brze wi- 

dzia łem przez lor netkę.
Yusuf na gle ma gdzieś Pu tina i swo ich po ten cjal nych za bój ców. Rzuca

kon tro ler na ka napę i gwał tow nie wstaje z ka napy.
− Te raz? Nie mogą tu te raz przyjść.



Na gle ma się wra że nie, że trzask wy strza łów na ekra nie te le wi zora to
zły omen.

− Wiem, stary. Mam iść po resztę?
− Tak, przy pro wadź tu wszyst kich. Nie chcę, żeby my ślał, że może tu

tak po pro stu so bie przyjść i nami rzą dzić. − Yusuf wsuwa spluwę za pas.
Glock ma tylko pięć na boi w ma ga zynku, ale to bez zna cze nia. Sam wi dok
broni po wi nien wy star czyć.

Pięć mi nut póź niej, gdy Tom OʼCon nor w ma to wo czar nym pick-upie
marki Do dge Ram wjeż dża na za ku rzone po dwórko na wzgó rzu, przed do- 
mem stoi pię ciu mło dych chło pa ków w sze regu, każdy z wi docz nym pi sto- 
le tem za pa sem.

Cień zmierz chu po woli opada na góry ni czym szary po twór, go towy
po łknąć wszystko i wszyst kich. Świa tło dnia słab nie, a w do li nie za czy nają
świe cić la tar nie. Tu w gó rach szybko robi się ciemno. Yusufa prze cho dzi
dreszcz na myśl o le gen dach, które sły szał. O trol lach po ry wa ją cych lu dzi
do wnę trza pra sta rych gór.

Pro stuje się i ma ochotę się ude rzyć w czoło. Prze cież to bajki! A on ma
sta nąć twa rzą w twarz z czło wie kiem z krwi i ko ści oraz z fu rii i pro chu,
a on, kurwa, fan ta zjuje o baj kach dla dzieci?

„Mają oka zać nam sza cu nek” − my śli Yusuf, ale sły szy w so bie ja kiś
zgrzyt. Fałsz. Pot po ja wia jący się na dło niach jest bar dziej szczery, ale
chło pak za ci ska zęby. Musi po ka zać, kto tu rzą dzi i że nie boi się tego
skur wiela, który wy gląda, jakby wła śnie po rzu cił swoje banjo i współ żonę.

Kiedy OʼCon nor wy ska kuje z sa mo chodu i za trza skuje drzwi, jego
twarz jest bar dziej czer wona niż zwy kle i przy po mina chmurę gra dową.
Mimo że ma swoje lata, po ru sza się spraw nie, a do tego to ka wał chłopa.
Wy gląda na sil nego. Jest z nim tylko dwóch ko lesi. Na szczę ście. Ten ich
gang różni się od band in nych bia ła sów. Yusuf do sko nale zdaje so bie
z tego sprawę. Są o wiele bar dziej nie bez pieczni.

Tom, z tymi swo imi szczu rzymi oczkami, po woli pod cho dzi do Yusufa,
któ rego serce za czyna bić szyb ciej niż na im pre zie rave. Na prawdę wy- 
gląda jak wa riat. Rude włosy po prze ty kane si wi zną ster czą na wszyst kie
strony. Yusuf dum nie unosi głowę, żeby wszy scy wi dzieli, że nie za mie rza



się ugiąć. Za schło mu jed nak w gar dle i ma wra że nie, że jabłko Adama wy- 
sko czy mu z ust przy prze ły ka niu śliny.

− Po wi nie neś wcze śniej za dzwo nić − mówi Yusuf, a w jego gło sie sły- 
chać pew ność sie bie. Nie może po ka zać sła bo ści, kiedy reszta na niego
pa trzy. Kła dzie rękę na splu wie.

− Czy to moja góra, czy twoja? Komu z nas wolno tu miesz kać? − Tu- 
balny głos Toma OʼCon nora pa suje do jego sze ro kiej klaty. Wy gląda, jakby
od dwu stu lat ja dał niedź wie dzie na śnia da nie. − I puść glocka, za nim
wsa dzę ci go w dupę.

Yusuf za biera rękę z pi sto letu.
− Stary. Wiel kie dzięki, ale ra czej nie miesz kamy tu za darmo, prawda?

− Yusuf prze klina sie bie za sła bość prze bi ja jącą się przez jego głos. Pod- 
dań czość. Gdyby po sta wił na swoim, do rwałby tego idiotę tu i te raz. Nikt
jed nak nie wy grywa w strze la ni nie, w któ rej wszy scy giną. W ten spo sób
nie zdo bę dzie po trzeb nej mu go tówki.

− Po doba ci się tu taj, Yusu fie? − pyta Tom de li kat nym to nem. Jego lu- 
dzie w ja snych spodniach khaki stoją za nim, trzy ma jąc w rę kach broń au- 
to ma tyczną. Wy glą dają jak woj skowi, a może na wet nimi są.

− Tak, dla czego py tasz?
− Nie wy gląda mi na to. − Tom okrąża Yusufa i staje tuż obok niego, nie

pa trząc w jego stronę. Lekko się o niego ociera, co tylko spra wia, że chło- 
pak czuje się nie swojo.

− Prze stań pier do lić. O co ci cho dzi, do cho lery?
− Pro du ku jesz tu to swoje gówno, nikt tu nie przy cho dzi i ci nie prze- 

szka dza. Chro nimy cię przed men dami, przed in nymi gan gami. Na mo jej
gó rze nic nie dzieje się bez mo jej wie dzy.

− Wiem − mówi Yusuf nie pew nie, nie wie dząc, dla czego To mowi pusz- 
czają nerwy. A kiedy Tom za czyna tra cić pa no wa nie nad sobą, staje się
naj bar dziej nie bez pieczny.

Męż czy zna wy ciąga z tyl nej kie szeni zło żoną ga zetę i przy ci ska ją do
piersi Yusufa.

− Więc jak to wy ja śnisz?



Yusuf roz kłada ga zetę i czyta pierw szą stronę. Naj pierw nic nie ro zu- 
mie. Pi szą o trzech cia łach wy ło wio nych z je ziora, tam gdzie wy rzu cili
Alego.

− No i? − od zywa się może tro chę zbyt ostro.
Tom ła pie chło paka za kark i przy ciąga do sie bie. Sta ruch jest tak silny,

na ja kiego wy gląda. Chłopcy sto jący za Yusu fem wy cią gają pi sto lety. Na
dźwięk od bez pie cza nej broni wszy scy milkną i za mie rają w bez ru chu. Je- 
dyne, co się po ru sza, to ciem ność peł za jąca po gó rach i serce Yusufa,
które bije jak ga lo pu jący dziki koń. Wtedy Tom po wala chło paka na zie- 
mię, zu peł nie nie wzru szony wy ce lo wa nymi w niego pi sto le tami.

− Dla czego wrzu casz trupy do mo jego je ziora, pie przony czar nu chu?! −
krzy czy.

Yusuf po łyka to, co pod cho dzi mu do gar dła, i do ciera do niego, że
musi spu ścić z tonu, by prze żyć.

− Nie wie dzia łem, że to twoje je zioro. Poza tym wrzu ci li śmy tam tylko
dwa. Przy się gam.

Tom go pusz cza.
− Przy się gnij na ży cie matki! Zda jesz so bie sprawę, co zro bi łeś? Nie

wrzuca się tru pów do je ziora, ty je bany świ rze. Za wsze trzeba do pil no wać,
żeby nikt ich ni gdy nie zna lazł. Gliny za raz się pew nie u mnie zja wią i za- 
czną za da wać py ta nia. Po wiedz mi, Yusu fie... − Tom przy suwa się do chło- 
paka, a ten wy raź nie czuje za pach al ko holu. Jego oj ciec za wsze tak pach- 
niał. − Dla czego mam pła cić za twoje głu pie błędy?

Yusuf mil czy. Pró buje szybko coś wy my ślić i znów czuje się jak
dziecko. Jak wtedy, gdy oj ciec bił go za roz la nie mleka, za późne wra ca nie
do domu, za nie do kładne po sła nie łóżka. Daje ręką znak swoim chło pa- 
kom, by opu ścili broń. Ro bią to po chwili wa ha nia.

− Może po wi nie nem wrzu cić kilka tru pów do two jego sa mo chodu? By- 
łoby faj nie, co nie?

Chło pak po trząsa głową.
− To się już nie po wtó rzy. − Czuje się z tym strasz nie, ale musi tak po- 

wie dzieć.



Tom pa trzy na niego z sa tys fak cją, nie roz ka zuje jed nak swoim go ry- 
lom opu ścić broni, mimo że wszy scy lu dzie Yusufa już to zro bili.

− Nie, oczy wi ście, że nie, bo je śli jesz cze raz wy rzu cisz choć jed nego
trupa tu, w mo ich gó rach, znik niesz na za wsze. Za pła ci cie grzywnę, ro zu- 
miesz?

− Tak jest. − Yusuf nie może prze bo leć, że tak to się po to czyło. Nie
może znieść, że Tom przy po mina mu ojca i że przez niego wra cają wszyst- 
kie wspo mnie nia, które wle cze ze sobą w nie wi dzial nych sa niach.

− Od tej pory pła ci cie dwa dzie ścia pro cent. I pa mię taj cie, jesz cze je den
trup albo choćby za śmie ci cie czy za strze li cie zwie rzę w gó rach i prze sta je- 
cie ist nieć. Wy mażę całe twoje pie przone DNA, stąd aż do So ma lii. Czy to
zro zu miałe?

− Tak.
− Do brze. − Od rywa wzrok od Yusufa i prze nosi spoj rze nie na resztę

chło pa ków. Pa trzy na nich wy mow nie i pry cha po gar dli wie: − Dzie ciaki.
Każdy, co do jed nego. Może je ste ście lwami tam, skąd po cho dzi cie. Ale tu- 
taj, w mo ich gó rach, lew nie musi mó wić in nym zwie rzę tom, że jest
lwem. Po pro stu to po nim wi dać.

Spluwa na zie mię, wraca do swo jego pick-upa i pal cem wy ko nuje
w po wie trzu kółko. To wa rzy szący mu męż czyźni wska kują do sa mo chodu
i na pakę. Od jeż dżają z pi skiem opon, po zo sta wia jąc za sobą je dy nie smak
po rażki.

Yusuf się od wraca. Wi dzi zwąt pie nie w oczach chło pa ków. Nie ro zu- 
mieją układu i te raz wie dzą, że płaci To mowi pro centy od nar ko ty ków.

− Na co się, do cho lery, ga pi cie? − wy bu cha i wszy scy szybko od wra- 
cają wzrok. − Kie dyś roz pra wimy się z tymi su kin sy nami. Sta ruch nie
kuma jesz cze, że te raz nowe po ko le nie przej mie wła dzę. A z Lwami się nie
za dziera.

Ki wają gło wami, choć wi dzi w ich oczach nie do wie rza nie. Wcho dzi do
środka. Do ciera do niego, że nie może ro bić in te re sów z To mem w nie- 
skoń czo ność. Prę dzej czy póź niej zo sta nie tylko je den z nich.
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Kim i John idą przez za pusz czony ob szar prze my słowy. Wi dzą roz pa da- 
jące się bu dynki z czer wo nej ce gły z wy bi tymi oknami i pta simi gniaz- 
dami na ko mi nach. Mi jają wó zek na za kupy od wró cony do góry no gami
i praw do po dob nie uży wany jako grill. Kilku ćpu nów znika jak szczury na
wi dok Johna, który na twa rzy ma wy pi sane, że jest gliną.

− Chyba cię nie lu bią. − Kim sztur cha go lekko łok ciem.
− Skąd ja to znam − mru czy John, przy po mi na jąc so bie, jak to było być

po li cjan tem. Ko pie za rdze wiałą puszkę i wtedy roz lega się skrzek sroki na
ob umar łym drze wie kilka me trów od nich. − Czy ona na prawdę mieszka
gdzieś tu taj?

− Tak. Nie do my śla się, że o tym wiem, ale raz śle dzi łam ją i Alego.
− Śle dzi… Dla czego?
− Mar twi łam się o nich, ale nie chcia łam… no nie wiem. Spra wić im

wię cej kło po tów.
− Nie za dzwo ni łaś do opieki spo łecz nej?
− Nie. Wtedy po pro stu by ucie kli i zna leźli so bie nowe miej sce. Cza- 

sami le piej jest wie dzieć, niż nie wie dzieć. Tak jak te raz. Fa duma jest wy- 
jąt kowa. In te li gentna i nie zwy kle uparta.

Wcho dzą do ja kie goś bu dynku, sta rej fa bryki z biu rami. Tu i ów dzie
John wi dzi ko czo wi ska, czy jak je na zwać. Pa skudne le go wi ska z cuch ną- 
cych ko ców, sple śnia łych kar to nów i roz la tu ją cych się drew nia nych pa let.
Miej sca, gdzie ćpuny trzy mają to war i śpią, gdy nie mogą zna leźć nic lep- 
szego. Świa do mość, że mieszka tu dwójka dzie cia ków, spra wia, że czuje
się podle.

„Je den dzie ciak. − John po pra wia się w my ślach. − Drugi za miesz kał
na dnie je ziora”.



Wcho dzą po scho dach na dru gie pię tro, otwie rają drzwi z nie za- 
mkniętą kłódką i idą ko ry ta rzem do ja kie goś biura. Przed wej ściem jest
straszny syf, ale w środku pa nuje po rzą dek. Jak na miej sce ta kie jak to. Na
ścia nie ktoś na ma lo wał sprayem dość ładne graffi ti przed sta wia jące gór- 
skiego trolla, który jest zwią zany z hi sto rią mia sta.

Kim się za trzy muje i puka w drzwi. Kła dzie pa lec wska zu jący na
ustach i od wraca twarz do Johna.

− Fa duma, tu Kim. Dok tor Cor dell. Pa mię tasz mnie? Je steś tu?
Cze kają kilka se kund. Fa duma wy ła nia się z zu peł nie in nego po miesz- 

cze nia, za miera na ich wi dok, po czym bie gnie na ko niec ko ry ta rza. Kim
na tych miast ru sza za nią.

− Fa duma, cze kaj!
Moż liwe, że John po wi nien rów nież za nią po biec, ale tego nie robi.

Kim jest od niego szyb sza. Spo koj nym kro kiem udaje się za nimi.
W mo men cie gdy Fa duma otwiera okno na schody prze ciw po ża rowe,

Kim ją do ga nia i ła pie za rękę.
− Nie bój się, pro szę, chcemy tylko po roz ma wiać.
Fa duma pusz cza ramę okna. Prze nosi wzrok z Kim na ma cha ją cego

w ich stronę Johna.
− I dla tego za bra łaś ze sobą glinę − wy rzuca z sie bie. − Nie ga dam

z aina. Zwłasz cza z ta kimi, któ rzy mnie ści gają.
− Ech, cześć, je stem John. − Kim po syła mu mor der cze spoj rze nie. −

Do bra, już do bra. W ta kim ra zie… może po cze kam na ze wnątrz. − Zo sta- 
wia ko biety same na ko ry ta rzu.

Po wyj ściu z bu dynku staje i za myka oczy, a wtedy, mimo że nic tego
nie za po wia dało, wszystko za czyna wi ro wać. Za wroty głowy? Znowu?
Cho lera, co to może zna czyć? Sły szy w gło wie głos Mony, która opo wiada
o mężu przy ku tym do łóżka dwa dzie ścia trzy go dziny na dobę.

„Czy to mnie wła śnie czeka?”
Ob lewa go zimny pot i prze cho dzą go ciarki. Prze staje mu się krę cić

w gło wie, otwiera oczy i spo gląda na ten za nie dbany te ren. Po do bno była
tu kie dyś fa bryka por ce lany, a nie da leko znaj duje się stary ka mie nio łom.



W po łu dnio wej czę ści mia sta jest jesz cze więk szy ob szar prze my słowy.
I chyba rów nież opusz czony. Za kłady prze my słu cięż kiego, które dzia łały
i wy mie rały tu na prze strzeni dzie jów, wciąż od ci skają piętno na mia- 
steczku De cem ber. W od dali, na pół noc stąd, wi dać nowe ko miny huty. Je- 
dyny za kład, który prze trwał do dwu dzie stego pierw szego wieku. Nie
tylko prze trwał, ale i pręż nie działa. Słupy czar no sza rego dymu uno szą się
nad hutą w za sa dzie przez całą dobę. To do brze, bo ina czej dwie trze cie
lud no ści De cem ber nie mia łoby pracy.

John po dąża wzro kiem za klu czem mi gru ją cych pta ków. Kim wy cho- 
dzi z bu dynku i staje za nim, więc się do niej od wraca.

− Wy do by łaś z niej coś war to ścio wego? − pyta John, pró bu jąc opa no- 
wać za wroty głowy.

− Tak, ale ty mi w tym nie po mo głeś − od po wiada Kim bez owi ja nia
w ba wełnę, co Johna nie ocze ki wa nie wpra wia w złość.

− Po nie waż się przed sta wi łem? Prze pra szam, nie zda wa łem so bie
sprawy, że to jest za bro nione tu taj w kra inie bi do ków. Nie mó wię ję zy- 
kiem wie śnia ków.

Kim prze chyla głowę i prze suwa ję zy kiem po przed nich zę bach.
− Może wła śnie dla tego tu tejsi lu dzie nie mają zbyt wiel kiej ochoty

z tobą roz ma wiać? Od puść so bie tę wiel ko miej ską wy nio słość. W De cem- 
ber ta kie na sta wie nie nie po może ci po su nąć się w spra wie ani o mi li metr
do przodu.

John unosi obie ręce.
− Okej, okej, sorry. Po pro stu… nie czuję się naj le piej. To co ona

w końcu po wie działa?
Kim dra pie się po po liczku.
− Na po czątku nic. Można po wie dzieć, że nie ma naj lep szych do świad- 

czeń z urzęd ni kami pań stwo wymi. Wresz cie udało mi się coś z niej wy cią- 
gnąć przy uży ciu odro biny per swa zji. I… pię ciu stów.

− Prze ku pi łaś ją?
Kim pry cha.



− Przeku… Za pła ci łam za in for ma cje, któ rych po trze bo wa li śmy. Po li- 
cja musi chyba mieć na to ja kieś spe cjalne konto?

John nie może po wstrzy mać się od śmie chu i kręci głową.
− My ślę, że na oglą da łaś się zbyt wielu ame ry kań skich kry mi na łów. No

ale co ona po wie działa?
− Więc na dal chcesz wie dzieć? W ta kim ra zie chyba do brze, że − Kim

robi cu dzy słów w po wie trzu − prze ku pi łam Fa dumę?
John prze wraca oczami.
− No tak, tak. Czy chcemy stać tu jesz cze dłu żej i za mar z nąć na

śmierć? Czy za mie rzasz mi kie dyś od po wie dzieć?
Kim się od wraca i pa trzy na znisz czony bu dy nek.
− Bie dac two. Jej oczy były cał ko wi cie… mar twe. Do brze po dej rze wa- 

łeś. Wie działa, kogo wy ło wiono z je ziora. To straszne. To jej młod szy brat
Ali leży w kost nicy. Miał tylko szes na ście lat.

− Dla czego? Kto go za bił?
− Nie spre cy zo wała. Po wie działa tylko, że za da wał się z na prawdę nie- 

bez piecz nymi ty pami. Gang, który ma gdzieś tu taj la bo ra to rium am fe ta- 
miny. Sama pró buje do wie dzieć się wię cej i jest w pełni świa doma, że ją
za biją, je śli się zo rien tują, że na nich do nio sła.

John mru czy pod no sem.
− Szes na sto la tek z So ma lii, ko bieta w śred nim wieku i … jesz cze je den

młody męż czy zna, rów nież ob cego po cho dze nia…
− Co o tym my ślisz?
− My ślę, że być może z tego je ziora nie wszystko wy cią gnięto.
− Ale że co? Są dzisz, że jest wię cej ofiar?
John kiwa głową i za czyna iść w stronę sa mo chodu. Kim z tru dem za

nim na dąża.
− I… − kon ty nu uje Kim, sie dząc już w sa mo cho dzie i po cie ra jąc dło nie,

żeby je roz grzać. − I być może ja kieś do wody mor der stwa? Cho lera, na wet
nie chcę wie dzieć, co jesz cze może być w tym je zio rze.

− Je steś pewna? − pyta z uśmie chem John.



Kim stuka lekko pal cem w dolną wargę, gdy wy jeż dżają z te renu prze- 
my sło wego.

− No do bra, masz ra cję. Chcę wie dzieć, ale to tro chę prze ra ża jące.
− Po wi nie nem po je chać pro sto do szpi tala i po roz ma wiać z le ka rzem

me dy cyny są do wej − stwier dza John, włą cza jąc wy cie raczki, by ze trzeć
z szyby mżawkę, która za częła za ci nać ze wszyst kich stron.

− W po rządku. Mo żesz mnie pod rzu cić do mo jego gabi… Albo nie. −
Kim od wraca twarz w jego stronę z no wym bły skiem w oczach. − Jedźmy
do cen trum − mówi. − Wiem, z kim mo żemy po ga dać, kto wie wszystko,
co się dzieje w tym prze klę tym mia steczku.
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John wraz z Kim wy sia dają z sa mo chodu i udają się do parku w sa mym
cen trum De cem ber. Ta naj star sza część mia sta wy róż nia się na tle po zo- 
sta łych za bu do wań. Johna prze cho dzą dresz cze, mżawka opa da jąca na
twarz two rzy do dat kową war stwę zimna. Kim, która po do bno wy cho wała
się i miesz kała w De cem ber przez więk szość ży cia, wy daje się zu peł nie
nie wzru szona tym okro pień stwem.

− Piękną tu ma cie po godę − ko men tuje kwa śno John i po tych sło wach
śli zga się na mo krej tra wie.

Kim pry cha z nie za do wo le niem.
− Po słu chaj. Na je den metr kwa dra towy w na szym mie ście przy pada

wię cej hi sto rii niż praw do po dob nie w ca łej two jej dziel nicy w Sztok hol- 
mie. Spójrz − wska zuje ręką − ru iny ko ścioła w cen trum mia sta da to wane
są na po łowę pięt na stego wieku. Przed nim, jak wi dzisz, zbu do wano stud- 
nię. Ude ko ro wano ją róż nymi da rami ni czym ka pliczkę.

− Mó wisz to tak, jak bym po wi nien był to wie dzieć. A gwoli przy po- 
mnie nia, Sztok holm to cho ler nie stare mia sto − od po wiada John. − O bo- 
ga tej hi sto rii.

Kim wzdy cha z re zy gna cją.
− Ja sne, ale skoro za mie rzasz pra co wać w De cem ber, może warto by

było się wy si lić i do wie dzieć, co dla tu tej szych lu dzi ma zna cze nie? Stud- 
nia jest na przy kład ważna dla wi ze runku i hi sto rii mia sta. I na wet działa.
Można opu ścić wia dro, na brać wody i wy pić ją pro sto z niego. Po do bno ta
woda ma lecz ni cze wła ści wo ści.

− W sztok holm skich wo dach można ło wić ostrygi i jeść je pro sto po
zło wie niu − od bur kuje John, ale mimo wszystko tro chę go za in te re so wała
hi sto ria De cem ber. Po zna nie mia sta może oka zać się klu czem do usta le- 
nia, gdzie jest Sara. Poza tym musi przy znać, że Kim jest uro cza, kiedy
opo wiada z ta kim en tu zja zmem. Po dej rzewa, że ma tak samo wiele do za- 



rzu ce nia temu mia steczku co on. Ale tak to już jest. Sa memu można na- 
rze kać na swoje ro dzinne mia sto, ale biada ob cemu, który coś źle o nim
po wie. John pyta z uśmie chem:

− Jest ja kaś dziwna hi sto ria o po wsta niu tego mia sta, prawda? Czy ta- 
łem coś chyba w ja kiejś bro szurce.

Kim przy staje. Jej twarz wy raź nie po god nieje i za czyna snuć opo wieść
w taki spo sób, który cał ko wi cie go ocza ro wuje.

− No tak. Mówi się, że któ re goś dnia gór ski troll za brał pew nego od- 
mieńca do wnę trza góry. Oka zało się jed nak, że upro wa dzone dziecko to
nikt inny tylko Lo rentz Styl tenh jelm, jedno z naj szla chet niej wów czas uro- 
dzo nych nie mow ląt w kró le stwie, więc lu dzie wy ru szyli w po ścig. Po kilku
dniach ucieczki gór ski troll do tarł tu taj i po sta no wił się tu osie dlić, po nie- 
waż uznał to miej sce za nie wia ry god nie piękne. Bra ko wało je dy nie wody,
więc troll go łymi rę kami wy ko pał stud nię, która te raz stoi w cen trum mia- 
sta. Po szu ki wa cze ma leń kiego Styl tenh jelma po ja kimś cza sie do pa dli
trolla, za bili go i ura to wali chłop czyka. Za uro czeni pięk nem tego miej sca
po sta no wili jed nak nie wra cać do ro dzin nej wio ski. Styl tenh jelm już jako
do ro sły, w po dzięce swoim wy baw com, ka zał wy bu do wać ko ściół, a także
zo stał pierw szym bur mi strzem De cem ber. W daw nych cza sach miesz- 
kańcy utrzy my wali się z wy do by cia rudy i z le śnic twa, ale obec nie głów- 
nym pra co dawcą jest huta, a jej wła ści ciele, ro dzina Ac ker man nów, to
miej scowa szlachta. W ty siąc sześć set czter dzie stym trze cim roku De cem- 
ber otrzy mało prawa miej skie, więc za dwa dzie ścia je den lat bę dziemy ob- 
cho dzić czte ry stu le cie tego wy da rze nia. Nie któ rzy już roz po częli pla no- 
wa nie ob cho dów, a zwłasz cza Cla ire Olo fs son, prze wod ni cząca rady miej- 
skiej.

John się śmieje.
− To dla tego w skle pie z pa miąt kami sprze daje się głów nie rze czy zwią- 

zane z trol lami i małe bu telki wody ze studni?
− Zga dza się. Choć nie przy jeż dża tu zbyt wielu tu ry stów. Przy by wają

tu tak na prawdę głów nie w oko li cach Hal lo ween i Bo żego Na ro dze nia, ale
to za sługa Cla ire. Jest pół-Ame ry kanką i trzeba przy znać, że dzięki niej
mia sto za częło się roz wi jać.



Ru iny ko ścioła w jed nym końcu parku to rap tem trzy od cinki sza rych
ka mien nych mu rów na skrawku trawy oto czo nych czar nym pło tem z ku- 
tego że laza. John wi dzi też za ogro dze niem kilka znisz czo nych, prze krzy- 
wio nych na grob ków.

„Vin tage o̓wy urok, je śli w ogóle można tak po wie dzieć” − my śli John,
po dą ża jąc za Kim. Mi jają stud nię, ta bliczkę z ob ra zem trolla, który ją wy- 
ko pał, i dwa stare dęby z po pę ka nymi, pu stymi w środku pniami. Tu,
w do li nie zwy kle nie ma wia tru, a li ście jesz cze nie spa dły z drzew, mimo
że są po ma rań czowe i ciem no czer wone.

Przy każ dym z dę bów sie dzą na ław kach starsi lu dzie. Na jed nej dwóch
męż czyzn, na dru giej − dwie ko biety. John sły szy, jak się kłócą.

− Oni tak od cza sów po wsta nia chłop skiego pod wo dzą Nilsa Dac kego.
− Śmieje się Kim. Idzie w stronę ko biet, które po ka zują środ kowe palce
swoim mę żom. − Flin cho wie i Stor cho wie. Dwa naj star sze rody w De cem- 
ber, po dob nie jak ro dzina von Grytt. To śmier telni wro go wie rodu Ac ker- 
man nów, wła ści cieli huty. Wal czą rów nież sami ze sobą, choć w tym przy- 
padku wy daje mi się, że to ra czej kwe stia walki mię dzy ko bie tami a męż- 
czy znami. Spór mię dzy nimi trwa od bar dzo dawna, pew nie już na wet nie
pa mię tają, dla czego się nie na wi dzą.

Joh nowi kręci się w gło wie od tych wszyst kich in for ma cji. Pró buje za- 
pa mię tać nowe na zwi ska, gdy prze cho dzą obok ła wek.

− Dzień do bry. Ładny dzi siaj dzień − za gaja grzecz nie Kim, za trzy mu- 
jąc się przed sta rusz kami.

− Szkoda tylko, że te stare pryki psują wi dok − zrzę dzi jedna z pań.
John przy gryza po liczki, żeby się gło śno nie za śmiać.
− Za mknij się, Ido. To ja kiś cho lerny cud, że w ogóle masz jesz cze

przed nie zęby − od po wiada je den ze sta rusz ków.
− Do bra, do bra − mówi Kim. − To, że kto kol wiek z was w ogóle żyje,

jest praw do po dob nie naj więk szym cu dem świata.
Wszy scy starcy wy bu chają śmie chem. Joh nowi trudno ich roz szy fro- 

wać. Czy oni na prawdę się tak nie na wi dzą?
− Sły sze li ście może o cia łach wy ło wio nych z je ziora? − pyta Kim.



− Tak, biedna An nika − stwier dza Ida. − Po zo stała dwójka na le żała do
gangu, więc nie ma w tym nic dziw nego.

− Chyba żar tu jesz − dziwi się Kim.
− Słu chaj no, prze cież mó wiło się, że gangi nie długo za czną ze sobą

wal czyć.
− Wie cie, z ja kiego gangu byli? − wtrąca John.
− A ty kim je steś? − pyta je den z męż czyzn.
− Prze pra szam, John Wa gner. Po li cjant, po wiedzmy.
− Cóż, chyba naj wyż szy czas, żeby w tym mie ście było wię cej po li cjan- 

tów. Wy gląda na to, że gang prze jął tu wła dzę. Co za mier za cie z tym zro- 
bić?

− Na prawdę nie wiem − od po wiada John. − Do piero za czą łem tu pracę.
Męż czyźni wzdy chają, a ko biety kręcą gło wami.
− Co wie cie o gan gach? − pyta Kim.
− Nie roz ma wiamy z nimi, ale mogę się za ło żyć o prawą rękę mo jej

żony, że miesz kają w gó rach. Niech troll za bie rze ich wszyst kich.
Cała czwórka pry cha jed no cze śnie, a Ida spluwa w trawę pod sto pami.
− Kie dyś było le piej − za uważa je den ze star ców.
− Co ty, do cho lery, o tym wiesz? − na ska kuje na niego Ida, która naj- 

wy raź niej nie przej muje się utratą swo jej pra wej ręki. − Je steś nie do łężny
i cier pisz na de men cję. To cud, że nie roz wio dłam się z tobą dawno temu.
Je stem po pro stu zbyt miła.

Znowu za czy nają na sie bie krzy czeć. Kim bie rze Johna pod rękę i go
od ciąga.

− Oni byli tro chę dziwni − oznaj mia po li cjant i w tym mo men cie wraca
do niego wspo mnie nie in nego spa ceru po parku. Sara i on w Hum le går- 
den w cie płym wio sen nym słońcu. Uświa da mia so bie, że nie do końca od- 
po wiada mu na gła bli skość Kim. Je dyną ko bietą, która wcze śniej chwy tała
go pod ra mię w ten spo sób, była Sara.

− Są naj lep szym mo ni to rin giem i pocztą pan to flową w De cem ber.
Ale… tak jak mó wisz, to dzi wacy. Po sta raj się do brze z nimi żyć. Mogą
oka zać się po mocni. Coś jak zwia dowcy.



Dzwoni ko mórka Johna. Gdy od biera po łą cze nie, Kim pusz cza jego ra- 
mię, a on się roz luź nia. Stwier dza, że jed nak na wet mu się to po do bało.

− Cześć, John. Frank i Ju liette prze szu kali dom An niki Lars son i zna- 
leźli za krwa wiony mło tek za ko pany w ogro dzie. Cza sami bo go wie są po
na szej stro nie. Aresz to wali jej męża, Joc kego − mówi Mona. − Nie przy- 
znaje się do mor der stwa, ale prze cież za wsze tak jest.

− Tak, wiem. Po zo stałe dwie ofiary są po wią zane z gan gami. Jedną
z nich jest Ali Tu faa. − John nic nie wspo mina o wkła dzie Kim w śledz two,
głów nie dla tego, że nie wie, jak za re ago wa łaby Mona, gdyby się do wie- 
działa, że wcią gnął ją w sprawę. Mona wła ści wie zro biła to samo. Zbie ra- 
nie ma te ria łów przed za trud nie niem, czy jak ona to na zwała.

− O, świet nie. Mó wi łam ci, że bę dziesz war to ścio wym pra cow ni kiem.
Zaj mij się w ta kim ra zie tym gan giem, a my za bie rzemy się za Joc kego.
Wi dzia łeś się już z pa to lo giem?

− Ach, prawda. Ju tro rano tam pójdę. Mu szę naj pierw coś spraw dzić −
od po wiada John i za sta na wia się, co ta kiego miał spraw dzić. Rano miał
pe wien po mysł, ale wi docz nie po chło nęła go mgła mó zgowa.
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„Cie kawe, czy mnie za biją” − za sta na wia się Fa duma, sie dząc na tyl nym
sie dze niu lśnią cego bmw Yusufa, a serce bije jej szyb ciej niż u kró lika.
Niebo za ciąga się skłę bioną masą gra fi to wych chmur, by chro nić wszech- 
świat, jakby prze czu wało, że za raz wy da rzy się coś złego. Słodki za pach
ma ri hu any oraz roz brzmie wa jący rap ide al nie kom po nują się z gę stą at- 
mos ferą w sa mo cho dzie, którą można by kroić no żem. Dziew czyna się za- 
sta na wia, czy zo rien to wali się, że jest sio strą Alego.

− Czy coś się stało? − pyta. Chcia łaby uciec, ale to nie moż liwe. Sie dzi
mię dzy dwoma chło pa kami, któ rych ni gdy wcze śniej nie wi działa. Yusuf
z przodu na fo telu pa sa żera i ma ło mówny kie rowca o imie niu Mah moud.

W sa mo cho dzie śmier dzi ta nimi mę skimi per fu mami zmie sza nymi
z po tem i trudno jej od dy chać. Działa zbyt im pul syw nie, a po my sły roz- 
wią za nia sprawy za bój stwa wła snego brata i ze msty na ca łym pie przo nym
gangu wy dają się co raz głup sze.

− Wy lu zuj − mówi Yusuf, gdy sa mo chód za czyna wy jeż dżać z cen trum,
z któ rego ją ode brali.

− Do kąd je dziemy? − pyta Fa duma, wy cie ra jąc spo cone dło nie o uda.
− Za da jesz za dużo py tań − de ner wuje się chło pak.
− Prze pra szam − mówi naj spo koj niej, jak po trafi, gdy tym cza sem pa- 

nika zżera ją od środka.
Na udach jed nego z chło pa ków sie dzą cego obok niej leży spluwa. Fa- 

du mie wy daje się, że prze ste ro wany rap o prze mocy i ze mście jest skie ro- 
wany do niej.

„Czy wła śnie tak czuł się Ali, za nim go za bili?”
Mruga, by po wstrzy mać łzy. Nie ma stu pro cen to wej pew no ści, że to

Yusuf za mor do wał Alego. Krąży plotka, że Lwy są w sta nie wojny z Bom- 
ba zem, in nym gan giem w mie ście. So ma lij czycy wal czą z So ma lij czy- 



kami. Zda niem bia łych Szwe dów to sy tu acja ide alna. Pod wa run kiem że
sami nie wejdą im w drogę.

Jadą po woli w stronę gór, a nad do liną szybko za pada zmrok. Na nie bie
po ja wiają się bu rzowe chmury, po chwili góry opa no wują kra jo braz i rzu- 
cają na sa mo chód duże cie nie.

W za leż no ści od świa tła i po zy cji słońca na nie bie góry wy glą dają tak,
jakby się po ru szały, jakby były żywe, i co chwilę się zmie niają. Las na zbo- 
czach nie mal fa luje, jest prze ra ża jący i piękny jed no cze śnie.

− Mamy pro blem − stwier dza Mah moud.
− Morda − uci sza go Yusuf, a Mah moud pa trzy na Fa dumę w lu sterku

wstecz nym, przez co staje się jesz cze bar dziej ner wowa.
„Kurwa, to był na prawdę zły po mysł” − my śli, gdy jadą drogą wzdłuż

zbo cza. Te raz jest pewna, że ją za biją.
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John wła śnie pod rzu cił Kim przed ga bi net i roz waża, czy po wi nien je chać
da lej na i za cząć szu kać wska zó wek do ty czą cych gangu, czy ra czej zro bić
za miast tego to, co mu mózg pod po wiada, i wró cić do domu, na fa sze ro- 
wać się le kami i spró bo wać się uspo koić.

W gło wie mu brzę czy, jakby prze gryzł elek tryczny pa stuch, a wcze- 
śniej sze za wroty utrzy mują się w każ dej ko mórce ciała ni czym groźny
duch. Może jed nak po wi nien je chać da lej? Tylko na chwilę, a po tem skoń- 
czy dzień pracy.

John wciąż ma kon takty w Sztok hol mie i może oni będą w sta nie po- 
wie dzieć mu coś wię cej o gangu zwa nym Lwami. Uzmy sła wia so bie, że ni- 
gdy nie zaj mo wał się prze stęp czo ścią zwią zaną z gan gami ani mło dzieżą.
Głów nie były to mor der stwa w sta rym, szla chet nym stylu. Po stażu spę- 
dził kilka lat w jed no stce spe cjal nej, po czym tra fił do szwedz kiego Kra jo- 
wego Od działu Ope ra cyj nego, NOA, gdzie mu się bar dzo po do bało. Do- 
póki Sara i Mat tias nie znik nęli i wszy scy nie za częli krzywo na niego pa- 
trzeć.

Pra wie wszy scy.
Mógłby za dzwo nić do Virpi Salo. Jego dawna men torka w sztok holm- 

skiej po li cji i jedna z nie wielu osób, która ni gdy, ani przez chwilę, nie po- 
my ślała, że mógłby mieć coś wspól nego ze znik nię ciem Sary i Mat tiasa.
„Virpi zwy kle wie o wszyst kim”.

„Zwy kle wie działa” − John musi się po pra wić w my ślach, kiedy przy po- 
mina so bie, że Virpi rów nież zo stała zde gra do wana i mu siała z po wro tem
za ło żyć mun dur, po jed nej po rząd nej wto pie w cza sie pracy dla NOA.

Od pala sa mo chód. Od ja kie goś czasu było wia domo, że gangi z du żych
ośrod ków od kryły za lety roz po czę cia dzia łal no ści w ma łych mia stecz- 
kach, gdzie za gęsz cze nie po li cji jest mniej sze, ale nikt tak na prawdę nie
wie dział, co z tym zro bić. Wy gląda na to, że te raz pro blemy wiel kich



miast do tarły do ma łego De cem ber, a przy oka zji naj więk szej strefy wpły- 
wów gan gów w Szwe cji.

„Cho lera, jak to moż liwe?” − my śli. Cały ten syf zdaje się po dą żać za
nim, gdzie kol wiek by się zna lazł.

W chwili gdy po sta no wił, że jed nak wróci do domu, a drą że nie te matu
gangu prze łoży na ju tro − w końcu miał or ga ni zo wać so bie dni pracy tak,
jak chciał − do strzega zna jomą twarz i się wzdryga. To Fa duma. Lecz ta
pew ność sie bie, która jej to wa rzy szyła, gdy wi dział ją po raz ostatni, znik- 
nęła.

„Nic dziw nego, że po jej aser tyw no ści nie ma śladu” − my śli John, wi- 
dząc ota cza ją cych ją dwóch ko lesi w dro gich dre sach i bia łych spor to wych
bu tach. To oczy wi ste, że to wa rzy stwo wska ku jące wła śnie do bmw to nie
trójka zna jo mych, tylko dwóch agre syw nych ty pów za biera ze sobą prze- 
ra żoną dziew czynę, która tak na prawdę wcale nie chce z nimi je chać.

„Ja sna cho lera”.
Nie może tego tak zo sta wić. To on do stał sprawę gangu i oto ma ich tuż

przed no sem. I wcale nie wy gląda na to, że wy bie rają się na pik nik. John
od ru chowo sięga po po li cyjne ra dio, żeby po pro sić Monę o we zwa nie po- 
sił ków, jed nak po chwili do ciera do niego, że jesz cze go nie do stał.

„Noż kurwa”.
Czer wone świa tła stop bmw przed nim ga sną, a serce Johna za czyna

bić szyb ciej.
Po tem sa mo chód od jeż dża, po zo sta wia jąc za sobą białą chmurę spa- 

lin. Kie ruje się na pół noc, w stronę gór.
„Wy glą dała na prze ra żoną”.
John po wi nien za dzwo nić po wspar cie. Po Monę albo tego po tęż nego

go ścia, Axela Luo. Do ko mi sa riatu jest za da leko. Nie zdąży spro wa dzić
po mocy. Mógłby wy jąć ko mórkę i za dzwo nić po ko goś, ale z każdą upły- 
wa jącą se kundą czarny sa mo chód się od dala, a je żeli straci ich z oczu, nie
bę dzie miało zna cze nia, co wi dział, a czego nie. Do kogo za dzwoni lub
nie.

„Mu szę je chać za nimi od razu”.



Serce ska cze mu w piersi ni czym sa mo chód raj dowy po wy bo jach,
a od dech przy spie sza.

„Kurwa, kurwa, kurwa”.
Co je śli ją też za biją, tak jak zro bili to z jej bra tem? Może ze zna nia Fa- 

dumy wy star czą, żeby ich zgar nąć? A je śli nie, to cho ciaż po pierw szym
prze słu cha niu. I któ ryś z nich na pewno pęk nie w trak cie. Z jed nego może
uda się coś wy cią gnąć. Je śli John, śle dząc ich, za chowa ostroż ność, może
do pro wa dzą go do swo jej kry jówki. Wtedy do wie się, gdzie skie ro wać
wszyst kie po siłki. Tak czy ina czej, nie może po zwo lić, by skrzyw dzili Fa- 
dumę, bez względu na to, jak bar dzo była za ro zu miała. To nie w jego stylu.

„Nie bądź głupi. Jedź za tymi ban dzio rami ORAZ jed no cze śnie za- 
dzwoń po wspar cie. Ża den z cie bie Sa motny Jeź dziec, do cho lery”.

Kiedy dwa sa mo chody prze jeż dżają obok i jadą te raz za bmw, John po- 
dej muje de cy zję, włą cza kie run kow skaz i wjeż dża na pas za nimi. We
wstecz nym lu sterku na po tyka wła sne od bi cie. Do strzega cienką war stwę
potu na czole i czuje zna jome mro wie nie w karku, które ozna cza zbli ża- 
jący się atak mi greny. Nic na to nie po ra dzi.

Szuka ta bletki w kie szeni, po czym prze łyka ją bez po pi ja nia. Usi łuje
się sku pić, mimo że za mgle nie umy słu sku tecz nie mu to utrud nia, i jed no- 
cze śnie sięga po te le fon. Na dwie se kundy od rywa wzrok z drogi, by zna- 
leźć nu mer do Mony Ott Öster.

Kiedy z po wro tem spo gląda przed sie bie, przez jezd nię prze biega
gruby rudy kot i John musi mocno wci snąć ha mu lec. Te le fon spada mię- 
dzy przed nie sie dze nia.

− Kurwa mać! − wy krzy kuje, wi dząc od da la jące się bmw.
Pra wie się nie za sta na wia…
Wci ska gaz do de chy…
Musi dać radę w po je dynkę. Co złego może się stać?
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Ja kieś pół go dziny póź niej prze klina sie bie, gdy ja dące pięć dzie siąt me- 
trów przed nim bmw, na gle, bez wy raź nego po wodu przy spie sza na krę tej
gór skiej dro dze.

„Niech to szlag. Mu sieli mnie wi dzieć”.
Zwy kle nie pod jeż dża się tak bli sko i ra czej dba o to, żeby nie po dą żać

bez po śred nio za śle dzo nym sa mo cho dem, ale w tym wy mar łym mia- 
steczku tak się nie da. Tu na dro dze ruch pa nuje nie wielki. A gdyby był
zbyt da leko w tyle, mo gliby z ła two ścią skrę cić w je den z wielu zjaz dów
pro wa dzą cych do lasu albo w góry. Pełno tu sta rych szla ków, któ rymi nie- 
gdyś prze pra wiały się wozy konne, za ła do wane drew nem, rudą i Bóg wie
czym jesz cze. Nie które za ro śnięte, inne nie.

John pro wa dzi sa mo chód lewą ręką i po raz drugi pró buje wy ło wić te- 
le fon ko mór kowy spo mię dzy sie dzeń, ale udaje mu się je dy nie wci snąć go
jesz cze głę biej.

Zgrzyta zę bami, gdy pod wpły wem stresu ból mi gre nowy prze szywa
czaszkę, jakby ad re na lina była ostrym mie czem. Ale te raz nie ma już nic
do stra ce nia.

Rów nież do daje gazu. Nie ma sensu się dłu żej ukry wać. Bmw zwięk- 
szyło pręd kość z sie dem dzie się ciu ki lo me trów na go dzinę, naj pierw do
osiem dzie się ciu, po tem do dzie więć dzie się ciu, a te raz pręd ko ścio mierz
po ka zuje sto, mimo że John na wet się do nich nie zbliża.

„To śmier tel nie nie bez pieczne…”
Je śli łoś czy niedź wiedź wyjdą na jezd nię, to gud baj. Im wy żej, tym

droga jest bar dziej kręta, a gdzie nie gdzie tak wą ska, że spo tka nie z ta kim
zwie rzę ciem na za krę cie grozi śmier cią. Johna ści ska w żo łądku, kiedy
po ko nuje ostry za kręt w prawo. Po tem wy jeż dża na pro sty od ci nek drogi.

As falt, po chyłe słupy wy so kiego na pię cia, kol cza ste za ro śla i głazy…
ale żad nego bmw. Przy naj mniej nie na od cinku dwu stu me trów, które ma



przed sobą.
„AŻ TAK szybko nie mo gli je chać. Mu sia łem…”
John gwał tow nie na ci ska ha mu lec, wi dząc chmurę ku rzu na szu tro wej

dro dze pro wa dzą cej w prawo, którą wła śnie mi nął.
„Tam!”
Pisk opon na as fal cie. Skrzy nia bie gów ję czy, gdy John z wa lą cym ser- 

cem usi łuje wrzu cić wsteczny bieg. Znowu klnie, ale w końcu mu się
udaje. Cofa. Po now nie wci ska ha mu lec. Skręca kie row nicę do oporu
w prawo i ru sza w po ścig. Mo dli się do wszyst kich bo gów i prze klę tego
gór skiego trolla, żeby nie było żad nych roz wi dleń.

„Mu szę…”
Za nim zdą żył się zo rien to wać, znów wci snął pe dał ha mulca w pod- 

łogę. Żwir pry ska spod kół sa mo chodu, który za trzy muje się z po śli zgiem
ja kieś trzy dzie ści me trów od miej sca, gdzie staje ści gane auto.

Bmw par kuje na ukos przy po ma lo wa nym na żółto szla ba nie blo ku ją- 
cym prze jazd. Na zde ze lo wa nym brą zo wym znaku po pra wej stro nie wid- 
nieje na pis „DROGA PRY WATNA ”. Przy szla ba nie je den z chło pa ków
mocno trzyma Fa dumę za ra mię. Po zo stali stoją przy sa mo cho dzie, za
otwar tymi drzwiami i ce lują w stronę Johna z róż nych broni.

Dźwięk prze ła do wy wa nia.
Nad cho dzący chaos.
„Kurwa…!”
John schyla głowę. Spa dają na niego odłamki szkła, kiedy kule ude- 

rzają w przed nią szybę. Prze bi jają bla chę i szkło, ni czym po zdro wie nia
wy sy łane z pie kła.

Nie chce umrzeć w ten spo sób. Po pięt na stu la tach służby w po li cji,
nie bę dąc ani razu po strze lo nym, zgi nie w ja kiejś pie przo nej dziu rze za bi- 
tej de chami.

Przez kilka se kund pa nuje ci sza i John wy ko rzy stuje mo ment prze ła- 
do wy wa nia broni. A może ru szyli w jego stronę, żeby spraw dzić, czy żyje?

Dwoma pal cami wy ła wia te le fon spo mię dzy sie dzeń, wkłada go do kie- 
szeni, otwiera drzwi i wy ska kuje na ze wnątrz. Po tyka się, ale wstaje,



w chwili gdy znów pa dają strzały.
Bie gnie ile sił w no gach w głąb lasu, ga łązki ude rzają go w twarz. Gdy

przy kłada rękę do po liczka i wi dzi na niej krew, za sta na wia się, czy przy- 
pad kiem nie zo stał po strze lony.

− Za nim! − sły szy i nie prze staje biec.
„Prze pra szam, Fa dumo” − my śli, a dźwięk ko lej nych strza łów roz cho- 

dzi się po le sie. Po ci ski ude rzają w pnie lub świsz czą tuż koło niego jak
wście kłe osy.

Do ku cza mu mgła mó zgowa, musi za mru gać kilka razy, żeby wy- 
ostrzyć wzrok.

− Tam jest ten chuj! − krzy czy ktoś inny.
John ma wra że nie, że te świry bie gną za nim już całe wieki. Serce za- 

raz mu eks plo duje, jak w Ob cym. Nie czuje nóg, jest pewny, że tamci
wkrótce go do go nią. To mło dzi lu dzie. On w po rów na niu z nimi to stary
dziad.

Za trzy muje się, gdy do cho dzi do ma łego wo do spadu. A może to rzeka.
John nie ma po ję cia. Jest ko le siem z mia sta, do cho lery.

Roz lega się trzask ła ma nych ga łęzi, człon ko wie gangu są co raz bli żej.
Ko lejne strzały i wtedy czuje szczy pa nie w le wej ręce, jakby ktoś prze cią- 
gnął go no żem po skó rze. Ból po ja wia się nie mal na tych miast.

„Tra fili mnie”.
Jest bez broni i bez szans.



25

− Wsy pa łaś nas?! − ry czy Yusuf, cią gnąc ją w stronę chaty.
− Aua! Zwa rio wa łeś?! Dla czego mia ła bym was wsy pać?! − wy krzy kuje

dziew czyna.
− Je steś nowa. Nie zła la ska, która po ja wiła się zni kąd. Tylko ty mo głaś

do nieść.
− Na wet nie wiem, kim jest ten fa cet − kła mie Fa duma.
Wtedy chło pak po py cha ją na starą, brą zową skó rzaną ka napę. Śmier- 

dzi tu mło dymi męż czy znami. Kwa śnym po tem, nie my tymi ku ta sami
i zwie trza łym red bul lem.

Yusuf cho dzi przy oknie w tę i z po wro tem. Mah moud stoi w drzwiach
wej ścio wych, wi dać, że de ner wuje się tak samo jak ona.

Yusuf pod cho dzi do stołu, wy sy puje na niego kupę bia łego proszku
i wciąga go jak ja kiś Al Ca pone.

Wpadł w pa nikę i mało praw do po do bne, żeby nar ko tyki mu po mo gły.
Fa duma szuka wzro kiem dróg ucieczki, ale Mah moud trzyma pi sto let
w ręku. Dwóch po zo sta łych chło pa ków po bie gło za Joh nem.

Dla czego, do cho lery, ich śle dził? Wpa ko wał ją w nie złe gówno. Do bra,
może my ślał, że ona jest w nie bez pie czeń stwie, i pew nie się nie my lił, ale
tylko po gor szył sprawę.

Yusuf pod cho dzi do niej i pa trzy na nią oczami, które wy dają się
dwiema czar nymi dziu rami. Chwyta ją za bluzkę i nią szar pie.

− Mogę przy siąc, że masz gdzieś pod słuch.
− Zo staw mnie! Prze stań świ ro wać! − krzy czy, ale on się nie pod daje.

Roz rywa jej bluzkę, od sła nia jąc piersi.
Nie ru cho mieje. Staje nad nią i ciężko od dy cha. Fa duma okrywa się

strzę pami bluzki. Serce bije jej tak szybko, jakby za raz miało wy sko czyć
i uciec w bez pieczne miej sce, zo sta wia jąc ją z tym psy cho patą.



„Dla czego chcia łam się ba wić w pry wat nego de tek tywa? Dla czego roz- 
ma wia łam z Kim?”

Ni gdy nie po zna prawdy o tym, co stało się z Alim. Ni gdy nie bę dzie
mo gła spoj rzeć w oczy oso bie, która go za mor do wała, a jed no cze śnie po- 
cią gnąć za spust, o czym ma rzyła, od kąd zna le ziono jej brata w je zio rze.
Umrze tu taj.

„Za kogo ja się, kurwa, uwa ża łam? Za ja kąś pie przoną su per bo ha- 
terkę?”

− Wsy pa łaś nas czy nie? − sy czy Yusuf i przy ci ska lufę do jej głowy.
Do tyk śmier cio no śnej, twar dej stali na skó rze spra wia, że chce jej się

wy mio to wać, a żo łą dek ssie, jakby miała za raz sko czyć z urwi ska.
− Walla, nie roz ma wia łam z aina. Dla czego niby mia ła bym to ro bić?

Chcia łam tylko uzbie rać tro chę kasy. Ktoś inny mu siał do nieść, je śli
w ogóle. Może to był tylko zwy kły fa cet ja dący w góry?

− Nikt tak po pro stu nie wy biera się w góry. Nie tą drogą. Kim on jest?
− Nie wiem, prze cież mó wię! Ni gdy wcze śniej go nie wi dzia łam!
− Może mówi prawdę − ostroż nie wtrąca Mah moud.
− Za mknij się! − Yusuf moc niej przy ci ska lufę do czoła Fa dumy, a ona

za myka oczy.
„Idę do cie bie, Ali” − uspo kaja się w my ślach. Pie przyć to. I tak nie ma

po co żyć.
Mija se kunda…
Łzy pieką pod po wie kami.
Ko lejna se kunda…
− No strze laj! − wy dziera się dziew czyna. Otwiera oczy i pa trzy mu pro- 

sto w twarz.
− Je śli po wiesz prawdę, bę dziesz żyć − mówi Yusuf.
− Od biło ci. Nic nie zro bi łam.
„Klik!”
Fa duma pra wie robi pod sie bie, ale na dal żyje.
Yusuf szcze rzy się do niej.



− Masz więk sze jaja niż Mah moud. − Za biera pi sto let z jej czoła. Prze- 
chyla głowę i się jej przy gląda, jakby była ma łym, brzyd kim psem. Nie mal
z obrzy dze niem.

− Tak się dzieje, gdy wpro wa dzasz la ski do stada. Je bane prze kleń stwo.
Fa duma mil czy. Wie, że ba lan suje na cien kiej li nie. Ki lo metr nad zie- 

mią. Wszystko za leży od tego, czy bę dzie te raz trzy mać gębę na kłódkę.
Opada na ka napę, a wtedy drzwi się otwie rają i cała trójka nie mal sra

ze stra chu. To je den z po zo sta łych ko lesi. Staje i wbija wzrok w Yusufa
i Fa dumę.

− Co tu się dzieje?
− La ski to prze kleń stwo − od po wiada Yusuf. Prze ła do wuje pi sto let

i kie ruje go na dziew czynę, która pa trzy te raz pro sto w lufę ma to wo czar- 
nej broni.

− Stary. Glina nie żyje − oznaj mia chło pak. − Tra fi li śmy go i wpadł do
rzeki. Nie mo żesz jej tu za bić. DNA.

− Do brze. − Yusuf się szcze rzy. − Nie chcę jej za bić. Żeby udo wod nić
swoją lo jal ność, bę dzie mu siała do rwać ja kie goś gli nia rza. − Pod cho dzi do
biurka. Wyj muje re wol wer i wy trząsa z niego wszyst kie kule oprócz jed- 
nej, po czym jej go daje. − Za wieź ją do mia sta. Je śli w ciągu dwu dzie stu
czte rech go dzin nie krop niesz po li cjanta, za czniemy cię szu kać.



26

− Gdzie jest John? − pyta Kim w ko mi sa ria cie.
− Nie wiem. Nie od biera te le fonu. − Mona spo gląda na duży ze gar na

ścia nie, który po ka zuje czas zi mowy, mimo że wciąż jest lato. − Pew nie
nie długo się po jawi, albo i nie. Mu szę dać An der sowi coś do je dze nia,
więc wła śnie wy cho dzę.

Kim zo staje i siada. Już ma ob gryźć pa zno kieć, ale za ci ska dłoń
w pięść. Stary na wyk, z któ rym się upo rała, cza sem, w chwili zde ner wo- 
wa nia ob naża swe pa skudne ob li cze.

Czuje się tak, jakby nie wolno jej było tu być. Jakby Mona wie działa
o jej wpi sach na fo rum i roz ga dy wa niu o mor der stwach. Ale w ta kim wy- 
padku nie po je cha łaby prze cież do domu, zo sta wia jąc ją tu taj.

− Na pi jesz się kawy? − pyta na gle Ju liette, po da jąc jej ku bek.
− Tak, chęt nie. − Kim bie rze go od niej lekko za sko czona.
Ju liette zwy kle nie jest dla niej miła. Wręcz prze ciw nie, na leży do tych,

któ rzy w ostat nich la tach trak to wali ją mniej przy jaź nie i do ma gali się, by
prze stała się cią gle wtrą cać w pro wa dze nie śledztw, i za pewne cie szy liby
się, gdyby na do bre opu ściła De cem ber. Zdu miona przy gryza dolną
wargę, gdy po li cjantka siada przed nią. Cie pło kubka ją uspo kaja. Jak
wtedy, gdy miała kosz mary, a bab cia da wała jej fi li żankę z go rącą cze ko- 
ladą. Po chwili do niej do ciera, o co w tym wszyst kim cho dzi.

„Ju liette ma gdzieś to, co ro bię jako de tek tywka ama torka. Po trze buje
mnie jako psy cho lożki. Po trze buje po rady na te mat cze goś lub ko goś”.

Dmu cha w ku bek. Przez chwilę my śli o tym, żeby rów nież za drzeć
nosa i za cho wy wać się tak, jak nie kiedy Ju liette wo bec niej. Wi dząc jed- 
nak oczy mło dej po li cjantki, od rzuca cały ten plan i musi wejść w rolę
psy cho lożki. To po pro stu leży w jej na tu rze.



Ju liette wy raź nie ma coś na końcu ję zyka, Kim wi działa po do bne spoj- 
rze nie już tyle razy. Po ja wia się pra wie u każ dego pa cjenta, kiedy ma opo- 
wie dzieć o trau mie lub swo ich ta jem ni cach.

− Wy duś to z sie bie. − Kła dzie rękę na dłoni Ju liette.
− Obo wią zuje cię ta jem nica za wo dowa, tak?
− Oczy wi ście − od po wiada psy cho lożka, ale uważa, że tro chę na gina

prawdę, bio rąc pod uwagę fo rum pa tro lo by wa tel ski.net.
− Ja… lu na ty kuję.
− Ojej − od po wiada z uśmie chem. Miała na dzieję na bar dziej pi kantną

hi sto rię.
− I bu dzę się w dziw nych miej scach − szep cze Ju liette.
− Gdzie na przy kład?
Drzwi do ko mi sa riatu się otwie rają i wcho dzi John. Wy gląda jak po trą- 

cony przez sa mo chód bor suk. Rę kaw ko szuli na le wej ręce jest za krwa- 
wiony. Z jed nej strony twa rzy ma za dra pa nia. Ręce brudne, a buty po kryte
za schnię tym bło tem. Ciem no blond włosy ster czą mu na wszyst kie strony,
a spod koł nie rza wy staje mały pa tyk.

− Słu chaj, prze ga damy to kiedy in dziej. Umów się na wi zytę − koń czy
Kim i wstaje.

John, po włó cząc no gami, pod cho dzi do Val lego.
− Mu szę po ży czyć ra dio wóz.
− Chry ste − mówi Valle. − Ru cha łeś się z niedź wie dziem? − Brzmi to

tak, jakby mu za zdro ścił.
− Nie chcę o tym roz ma wiać. − John bie rze od Val lego klu czyki do sa- 

mo chodu i wkłada je do kie szeni. − I daj mi też, kurwa, ja kiś ra dio te le fon.
Valle po daje mu krót ko fa lówkę. Kiedy Kim pod cho dzi do Johna, on

unika jej wzroku. Jakby się wsty dził. Ona wy ciąga z to rebki chu s teczkę
i przy kłada mu ją do po liczka, a skoro on się nie sprze ci wia, prze ciera
wszyst kie za dra pa nia na jego twa rzy.

− Pach niesz je zio rem − stwier dza Kim.
John spo gląda na nią, nieco ła god nieje i wy daje z sie bie dłu gie wes- 

tchnie nie.



− Mu sia łem zo sta wić auto i ła zi łem przez pół nocy. Kula le dwo dra- 
snęła mnie w ra mię i pew nie my ślą, że nie żyję. To je dyne po zy tywy ca łej
tej sy tu acji.

− Kula?! − wy krzy kuje Kim.
− Póź niej ci opo wiem. Nie mam te raz na to czasu. Mu szę wró cić do

domu i się prze brać, a po tem pora na wi zytę w szpi talu. Naj pierw jed nak
coś spraw dzę. − Ru sza w kie runku piw nicy, w któ rej znaj dują się ar chiwa.
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„Pół etatu, ta, ja sne” − my śli John, gdy pół to rej go dziny póź niej wy cho dzi
z windy w pod zie miach szpi tala w De cem ber.

Nie bar dzo już wie, co my śleć. Zszedł do ar chi wum w po li cyj nej piw- 
nicy i wresz cie zna lazł to, czego szu kał − teczkę z imie niem Sary, chyba
z pierw szej de kady dwu dzie stego pierw szego wieku. Naj dziw niej sze było
to, że nic w niej nie zna lazł.

Ktoś mu siał przez po myłkę wsa dzić za war tość teczki gdzie in dziej albo
ukradł to, co było w środku, żeby nikt tego nie od szu kał. Nie wie, co
teczka za wie rała. Znaczna część ar chi wum nie zo stała zdi gi ta li zo wana, za- 
brnął w ślepy za ułek.

Za sta na wia się, dla czego Sara ni gdy o tym nie wspo mi nała. Że ma
swoje akta w po li cji.

„Może ma jesz cze wię cej ta jem nic?”
Czuj niki ru chu włą czają ko lejne ja rze niówki, wy da jąc me ta liczny

dźwięk. Johna prze cho dzą dresz cze. Nie ważne, w ja kim je steś kraju. Szpi- 
talne ko ry ta rze wszę dzie wy glą dają po dob nie. Tak samo przy tła cza jące
i prze ra ża jące. Zimne i opu sto szałe, ze złymi wspo mnie niami od bi ja ją- 
cymi się echem od ścian. Musi wziąć głę boki od dech. Lubi szpi tale, ale
nie to, co leży pod nimi.

„Dla czego za wsze umiesz czają kost nice w pod zie miach? Po co łą czyć
te dwa od ra ża jące po miesz cze nia?”

Sły szy ci chy głos po dru giej stro nie po dwój nych drzwi. Po ucza jący ton.
Ktoś od po wiada ła god nie. John pod cho dzi do drzwi i wtedy do niego do- 
ciera, że nie ma przy so bie waż nej le gi ty ma cji po li cyj nej, ale przy kle puje
włosy i się pro stuje. Je śli chcą, mogą za wsze za dzwo nić do Mony i za py- 
tać, czy on ma prawo tu prze by wać. Skóra wo kół świe żych ran na twa rzy
się na pina, a po środku wy sta ją cego spod ko szulki opa trunku na le wym



ra mie niu po ja wia się ciem no czer wona plama. Może jed nak na le ża łoby to
zszyć.

Kiedy otwiera po dwójne drzwi i wcho dzi do przed sionka z kwa dra to- 
wymi me ta lo wymi drzwicz kami po obu stro nach, znów się wzdryga. Z po- 
wodu drzwi czek szu flad, które służą do prze cho wy wa nia ludz kich szcząt- 
ków w wa run kach chłod ni czych. W tym po miesz cze niu są tylko cia łami.
Nic nie war tymi i ża ło snymi. Za mro żo nymi i w naj lep szym wy padku peł- 
nymi wska zó wek. W naj gor szym − nie mymi świad kami okrop no ści, które
ni gdy nie zo staną wy ja śnione. Ale za nim tra fili do tego po miesz cze nia,
każdy z nich był czy jąś matką, oj cem, sy nem czy córką. Kimś, kto ko chał
i był ko chany.

„Czę ścią stada”.
− Po czu łeś to? − sły szy zde ner wo wany głos z są sied niego po koju. −

Ktoś otwo rzył drzwi na ze wnątrz. Było czuć prze ciąg.
John po pra wia ko szulkę na opa trunku, gło śno chrząka, żeby go usły- 

szeli, i kła dzie rękę na drzwiach wa ha dło wych. Ma wąt pli wo ści i za styga
w pół ru chu, a po chwili puka.

− Halo? Tu John Wa gner, po li cja z De cem ber. Chciał bym za mie nić
kilka słów z… − I tu prze rywa. Przed chwilą pa mię tał na zwi sko le ka rza
me dy cyny są do wej. Te raz kom plet nie wy le ciało mu z głowy. − Z… le ka- 
rzem są do wym opie ku ją cym się sprawą − koń czy, wzru sza jąc ra mio nami.

Po środku wa ha dło wych drzwi znaj duje się okrą głe okienko, a w nim
po ja wia się ze stre so wana twarz. Fa cet po dwu dzie stce. Góra trzy dzie ści
lat.

− Oł maj gad − mówi męż czy zna przez zie loną ma skę ochronną. − René.
Za drzwiami stoi ja kiś gość z filmu ak cji.

Ci chy śmiech, a po tem:
− Wejdź, Joh nie Wa gne rze.
Kiedy John po py cha drzwi i wcho dzi do pro sek to rium, osoba po dru- 

giej stro nie musi się cof nąć o kilka kro ków. Sta lowy stół sto jący po środku
jest w tej chwili pu sty, ale za nim stoi wó zek z czymś, co wy gląda jak za- 
kryte zwłoki. W zim nej, zie lon ka wej ka mien nej pod ło dze znaj duje się je- 
den od pływ na środku i po jed nym z każ dej strony sali. Te le sko powa skro- 



baczka stoi oparta o blat ro bo czy. Jest tu chłodno. Prak tycz nie ni czym nie
pach nie, wbrew po wszech nemu mnie ma niu. W po wie trzu lekko czuć je- 
dy nie śro dek de zyn fe ku jący i su chy za pach ręcz ni ków pa pie ro wych.

− Wi tamy − mówi męż czy zna sto jący nieco da lej i na dep tuje na pe dał
ko sza, do któ rego wrzuca nie bie ską la tek sową rę ka wiczkę. − Mona już
mnie po in for mo wała o naj now szym na bytku miej skiej po li cji. Na zy wam
się René Hoff  mann i je stem le ka rzem na czel nym tu, w szpi talu w De cem- 
ber, a także le ka rzem me dy cyny są do wej. − Wy ciąga rękę do po li cjanta.

John ści ska dłoń le ka rza, która nie mal znika w jego uści sku. Sto jący
przed nim męż czy zna jest ni ski, ale bar czy sty. Na wet mimo ma ski wi dać
jego wschod nio azja tyc kie rysy. Może mieć mię dzy trzy dzie ści a pięć dzie- 
siąt lat, ale John ob sta wia, że ma czter dzie ści.

− Dzień do bry − zwraca się do dru giego, bar dziej ner wo wego męż czy- 
zny. − John − przed sta wia się po now nie i wy ciąga rękę.

− Harry, sta ży sta i asy stent dok tora Hoff  manna − przed sta wia się chło- 
pak.

− Dużo pracy? − pyta John, wska zu jąc na ciało le żące na wózku, za sty- 
głe w wie czy stej cier pli wo ści.

René Hoff  mann zerka przez ra mię.
− Tak, można tak po wie dzieć. Choć to aku rat nic spek ta ku lar nego. To

pani An der. Pod ko niec ży cia jej stan się po gor szył i zmarła sa mot nie
w swoim domu. Mu szę po znać do kładną przy czynę śmierci, bo tego chce
jej ro dzina.

John kiwa głową.
− Każdy ma po trzebę ja kie goś do mknię cia.
Te pięć słów nie mal do pro wa dza go do roz pa czy. Do mknię cie. Coś,

czego nie udało mu się osią gnąć. Cie kawe, czy nie le piej by łoby zo ba czyć
Sarę i Mat tiasa tu taj, jedne zwłoki obok dru gich na sta lo wych sto łach. Ich
zimne i mar twe ciała. Odarte ze wszyst kiego, co czy niło ich jego uko chaną
ro dziną. Chyba nie. Pod ska kuje, czu jąc na ra mie niu czy jąś dłoń.

− Co mogę dla cie bie zro bić, Joh nie?



Pa to log jest znacz nie niż szy od niego i mu siał sporo pod nieść rękę, by
do się gnąć ra mie nia Johna. Do tyk jed nak ma pewny i cie pły, daje po czu cie
bez pie czeń stwa. Wy ciąga go z czar nej dziury, w któ rej się po grą żał.

− Pro wa dzę śledz two w spra wie zwią za nej z gan giem. Wiesz, zwłoki
z je ziora.

Le karz przy ta kuje, a po tem ru chem głowy wska zuje asy stenta.
− Otwo rzysz piątkę i sió demkę, Harry?
Chło pak wy gląda, jakby miał za raz ze mdleć, ale za ci ska zęby.
− Ja sne − mówi i znika w przed sionku.
− Wy razy współ czu cia − od zywa się René, pod czas gdy obaj się od wra- 

cają, by pójść za sta ży stą. − Twoja żona, Sara. To straszne.
− I mój syn − do daje John ła mią cym się gło sem. − Tak, de li kat nie mó- 

wiąc.
− Żad nych no wych tro pów?
− Kom plet nie żad nych − wzdy cha John, sły sząc otwie ra nie drzwi czek

w po miesz cze niu obok. − Wła śnie dla tego tu je stem.
Harry wy cią gnął dwie szu flady z chłodni w przed sionku i roz piął su- 

waki wor ków. Od su nął się od nich, jakby ciała mo gły wstać i go za ata ko- 
wać.

− Ali Tu faa − oznaj mia René, pod cho dząc do naj bliż szego z nich. −
Szes na ście lat. Wiele ran kłu tych w brzuch, zmarł w wy niku uto nię cia, ale
i tak umarłby wsku tek wy krwa wie nia. Tak czy owak, ostat nie chwile ży cia
mu siały być dla niego strasz nym cier pie niem, za równo psy chicz nym, jak
i fi zycz nym. Wiel kie nie szczę ście.

John spo gląda na wą tłe ciało. Nie szczę ście − wła śnie tak. Ręce i nogi,
wciąż o szczu płej dzie cię cej bu do wie. Nie roz wi nięta jesz cze klatka pier- 
siowa. De li katny me szek, który ni gdy już nie prze ro dzi się w brodę. John
czuje ogromny smu tek. Znowu. Szar pie zę bami wszystko do okoła jak zra- 
nione zwie rzę.

− A to dru gie ciało? − pyta głu cho.
− Na dal nie zi den ty fi ko wane − od po wiada René. − Ale to chło pak około

osiem na stu lat, z tego, co udało mi się usta lić. Ma wiele ta tu aży zwią za- 



nych z gan gami. Ta sama przy czyna śmierci. Rów nież wielka tra ge dia.
John rzuca okiem na trze cie drzwiczki, po mię dzy otwar tymi.
− Ro zu miem, że tam leży ciało An niki Lars son?
− Tak, czeka, aż za bie rze je za kład po grze bowy.
− Nie zgi nęła w po do bny spo sób?
Le karz po trząsa głową.
− An nika Lars son pa dła ofiarą nie umie jęt no ści wy bie ra nia od po wied- 

nich męż czyzn. Albo ra czej skłon no ści do wy bie ra nia nie od po wied nich.
Co samo w so bie rów nież jest wielką tra ge dią.

John przy ta kuje.
− By łem tam… kiedy ją zna leźli. Miesz kam nad sa mym je zio rem i…

po my śla łem, że to może… − Nie jest w sta nie kon ty nu ować.
− Bra kuje ci za mknię cia sprawy − mówi René, jakby to było oczy wi ste.

− Do sko nale ro zu miem. Je dyne, co można dać lu dziom, i co, jak sta ram
się wy tłu ma czyć Harry e̓mu, wy na gra dza… mniej przy jemne aspekty tej
pracy, to wła śnie za mknię cie. Od po wie dzi na trudne py ta nia. Szansa na
zro zu mie nie. Może nie dla czego, ale przy naj mniej, co się stało i kto to zro- 
bił.

John już ma zmie nić te mat z po wro tem na nie zi den ty fi ko wa nego
członka gangu, kiedy René kon ty nu uje:

− Przy je cha łeś tu, żeby oczy ścić się z za rzu tów, jak ro zu miem?
Po li cjant in stynk tow nie chce za prze czyć. Po wie dzieć, że jest tu, by od- 

na leźć Sarę i Mat tiasa. Że jego zda niem wciąż żyją. W to wie rzy. A je śli nie
żyją, ja kie ma zna cze nie, czy lu dzie my ślą, że to on za tym stoi. Wtedy się
za bije i bę dzie miał na dzieję, że spo tka się z nimi po dru giej stro nie ta jem- 
ni czej za słony, którą na zy wamy śmier cią. Wszyst kie słowa wię zną mu
w gar dle.

René mówi da lej:
− Je śli cho dzi o znik nię cie Sary, to wła ści wie się dzi wię, że nikt nie roz- 

ma wiał o tym wię cej z Kur tem. Nie przy jemny typ. Może nie po kroju męża
An niki Lars son, ale na do brej dro dze, żeby kimś ta kim się stać. Cho dzi li-



śmy ra zem z Sarą do li ceum w tym sa mym cza sie i… no wła śnie, z Kur- 
tem. On…

John wraca na zie mię. W każ dej ko mórce ciała czuje się znowu po li- 
cjan tem.

− Kurt? − pyta ner wowo. − Jaki znowu Kurt?
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John sie dzi oszo ło miony w Café Brun ns grot tan i pró buje zna leźć Kurta na
stro nie z in for ma cjami o wszyst kich oby wa te lach, hitta.se. W tym mia- 
steczku jest ich dwu dzie stu sied miu. Nie któ rzy nie mają na wet nu me rów
te le fo nów. René nie mógł so bie przy po mnieć na zwi ska Kurta.

Wcho dzi na pro fil Sary na Fa ce bo oku i wi dzi, że część jej zna jo mych
za miesz cza tu po sty i tę skni za nią. Sara była… to zna czy jest to wa rzy ska
i lubi żar to wać, że w ich związku on jest mó zgiem, a ona ser cem.

„Sara i Mat tias byli dla mnie wszyst kim. Bez nich nic nie ma sensu”.
Szuka Kurta wśród jej zna jo mych, ale go tam nie ma. Spraw dza wszyst- 

kich zna jo mych i dziwi go, że z tego, co udaje mu się usta lić, ża den z nich
nie po cho dzi stąd, z De cem ber. Sara na prawdę sta rała się wy ma zać wspo- 
mnie nia o tym miej scu. Nie za mie ściła na swoim pro filu żad nych zdjęć
z dzie ciń stwa i wła śnie John so bie uświa da mia, że w domu też nie ma al- 
bumu z fo to gra fiami z jej prze szło ści.

John ma prze czu cie, że są rze czy, o któ rych nie wie, rze czy, o któ rych
ona nie chciała mu po wie dzieć.

Ni gdy nie wspo mniała o żad nym Kur cie, a we dług René był jej pierw- 
szym chło pa kiem. Po do bno opu ściła De cem ber, kiedy Kurt stał się zbyt
nie zno śny.

John nie może zro zu mieć, dla czego ni gdy o tym nie wspo mniała.
Go ogluje „De cem ber” i „Kurt” − otrzy muje czter dzie ści sześć tra fień.

Nie które z nich zna lazł już wcze śniej, ale nie pro wa dziły do żad nego ar ty- 
kułu czy plotki. Pró buje coś zna leźć, wpi su jąc w wy szu ki warkę: „Sara
Barke”, „Kurt”, „De cem ber”, ale to rów nie da remne jak próba zła pa nia
pro mieni słońca.

Po now nie wy szu kuje na hitta.se i za pi suje wy niki z da nymi wszyst kich
Kur tów. Bę dzie spraw dzał każ dego z nich po ko lei, aż do wie się, kim jest
ten męż czy zna. Na wet je śli nie ma nic wspól nego ze znik nię ciem. Wy star- 



czy, że sto so wał prze moc psy chiczną i fi zyczną wo bec Sary, kiedy była
młoda.

„Zo ba czymy, jak bar dzo lubi prze moc, kiedy w końcu go do padnę” −
my śli John i musi się po wstrzy mać, by nie za ci skać dłoni w pięść.

Sły chać dzwo nek nad drzwiami wej ścio wymi i John szybko pod nosi
wzrok. Uśmie cha się, a serce robi salto z ra do ści.

− Ty ży jesz!
Fa duma, w kap tu rze na gło wie i wor ko wa tych dżin sach, szybko kręci

głową i przy kłada pa lec wska zu jący do ust. Siada, roz gląda się i kuli ra- 
miona.

− Mam prze je bane.
− Co się stało? − pyta John, a dziew czyna wszystko mu opo wiada.
O tym, jak po sta no wiła prze nik nąć do gangu, do któ rego na le żał jej

brat Ali. Że za częła pra co wać dla Yusufa i jego lu dzi. Że za brali ją do swo- 
jej chaty i jej gro zili. Że ma za bić po li cjanta, by po ka zać lo jal ność wo bec
Lwów.

Fa duma po ka zuje re wol wer za pa sem.
− Oni na prawdę są bandą nie bez piecz nych świ rów.
− Daj mi go − mówi John, a ona kręci głową.
− To je dyna rzecz, którą mogę się obro nić, jak po mnie przyjdą. Je den

na bój. Za mie rzam znik nąć na ja kiś czas. Aha, przy oka zji. Jesz cze je den
ko leś z Lwów za gi nął. Ko lega Alego.

− Lwów?
− Tak, gang na zywa się Lwy Afryki. Wiem, me ga głu pie.
− A ten ko lega Alego... my ślisz, że nie żyje?
− Nie wiem. Był jego naj lep szym kum plem, ale nie znam go zbyt do- 

brze. Chuj wie, może on też leży na dnie tego je ziora.
− Kurwa, wi dzieli mnie − stwier dza Fa duma, wy glą da jąc przez okno.
Ma to wo czarny mer ce des po woli prze jeż dża obok z opusz czoną szybą

od strony pa sa żera. Męż czy zna w ko mi niarce układa dłoń w pi sto let
i udaje, że strzela do Johna i Fa dumy. Wi dzi to je den z go ści ka wiarni i za- 
czyna krzy czeć.



Po li cjant wstaje i wy biega na ze wnątrz. Pró buje do go nić auto, ale ono
przy spie sza i od jeż dża. Za pi suje w ko mórce nu mer re je stra cyjny.

Wi dzi, jak zni kają za ro giem.
Kiedy wraca do ka wiarni, Fa dumy już nie ma.
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− Głu pia dziwka! − krzy czy Yusuf i rzuca ko mórkę na ka napę. Ści ska go
w środku. Za wsze ma ra cję. Za wsze na leży słu chać in tu icji. Po wi nien był
ją za strze lić. Od ciąć ję zyk tej ka bla rze, po czym za cią gnąć pizdę do lasu
i za bić.

− Stary, co się dzieje? − pyta Mah moud, nie prze ry wa jąc gry na kom pu- 
te rze.

− Fa duma. Kilku chło pa ków wi działo ją w ka wiarni w mie ście z tym
no wym gli nia rzem. Tym, co po do bno nie żyje.

− Ziom, Abbe był pewny, że go tra fił. Kolo wpadł do rzeki, tam gdzie
jest wo do spad, a tego ża den gnój by nie prze żył.

Yusuf zbliża twarz na mi li metr od twa rzy Mah mo uda.
− Abbe był pewny? Ten gru bas?
Mah moud gło śno prze łyka ślinę. Opusz cza pada i wstrzy muje od dech.
− Do sta nie za to pie przoną grzywnę, albo go też za biję.
Mah moud kiwa głową i Yusuf przez chwilę wy gląda na za do wo lo nego.

Wszystko, co zbu do wał, się roz pada. Jest od po wie dzialny za Kuch nię. Do- 
bre pie nią dze, no i nie musi być w Sztok hol mie, gdzie gro zi łoby mu, że zo- 
sta nie za strze lony. Spo dzie wał się spo koj nej ka riery.

Zro bił parę nie złych in te re sów i odło żył tro chę kasy na przy szłość.
A te raz ist nieje ry zyko, że skoń czy w pier dlu z po wodu pie przo nego gru- 
basa, który nie po trafi zro bić do brze na wet jed nej rze czy.

− A w ogóle chło paki wi działy furę z ty pami z Bom bazu. Chyba nas
szu kają − od zywa się je den z Lwów.

− Nimi też się zaj miemy, ale naj pierw Fa duma. Ty jej po szu kasz, pie- 
przyć Ab bego. − Yusuf wska zuje na Mah mo uda.

− Luz, za ła twię to − mówi Mah moud, gdy sły szą ja kieś huki w ma łej
sto dole, którą na zy wają Kuch nią i gdzie pro du kują am fe ta minę.



Yusuf i Mah moud jed no cze śnie wy cią gają pi sto lety i je prze ła do wują.
− To aina? − pyta szep tem Mah moud, gdy Yusuf od suwa za słonę, by

wyj rzeć na ze wnątrz.
− Nie. Okra dają nas.
Wy cho dzą z wy cią gniętą przed sobą bro nią. Yusuf wi dzi, że drzwi do

Kuchni są uchy lone. Nikt oprócz niego i Mah mo uda nie ma tam wstępu.
Ktoś albo chce im ukraść amfę i ec stasy, albo to kon ku ren cyjny gang jak
na przy kład Bom baz.

− Je bani zło dzieje − mam ro cze pod no sem Mah moud w dro dze do sto- 
doły.

Otwie rają drzwi i na wi dok lufy ka ra binu za czy nają strze lać. Po strze- 
lony męż czy zna upada na zie mię, a z oko licz nych drzew w po pło chu
zrywa się stado wron.

Yusuf pod cho dzi do niego i do piero wtedy wi dzi, kim on jest. Wy daje
z sie bie krzyk gniewu i prze ra że nia.

− Kurwa! − klnie Mah moud.
To je den z lu dzi Toma. Ko man dos w bo jów kach moro i czar nym swe- 

trze. Kaszle krwią. Wy ciąga do Yusufa rękę.
− Chcia łem tylko spraw dzić licz nik − od zywa się sła bym gło sem.
− Kurwa, ten stary na zi sta nas za to za mor duje − szep cze Mah moud

i siada na ziemi. Jakby już byli mar twi i rów nie do brze można było się
pod dać.

− Chyba że się nie do wie. − Yusuf za sła nia dło nią nos i usta męż czy zny,
który po kilku bez sen sow nych ude rze niach w rękę i paru spa zma tycz nych
wierz gnię ciach no gami prze staje od dy chać.

− Mu simy po wia do mić mia sto. Spro wa dzić tu chło pa ków i za ła twić
Toma i tych jego go ryli − mówi Mah moud.

− Może tak − od po wiada Yusuf. − Prę dzej czy póź niej zaj miemy się
tymi fo lia rzami, ale nie te raz.

Yusuf klnie w my ślach. Je den za wszyst kich, wszy scy za jed nego, to
błędne koło, od kąd znik nęła ko mórka. To jak klą twa, a je śli wkrótce nie
znajdą tego te le fonu, i tak mają prze je bane.



− Po móż mi z nim. Za bie rzemy go do lasu i za ko piemy.
− Stary, to nic nie zmieni. Wiesz, jaki jest ten ru dzie lec. Przyj dzie tu,

jak tylko ten fa cet nie po jawi się u niego. Miał spraw dzić licz nik prądu.
Sam sły sza łeś.

− Kurwa! − krzy czy Yusuf i upusz cza zwłoki.
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Nad szczy tami gór za padł zmierzch i po grą żył do linę w przej rzy stym je- 
sien nym mroku. John, który nie mógł znieść sie dze nia w domu i wpa try- 
wa nia się w je zioro, wcho dzi do pubu Lyc ko slan ten, daje znak bar ma nowi
Mak sowi i roz waża upi cie się w bło giej sa mot no ści. Kiedy jed nak sły szy
ko biecy głos wo ła jący jego imię, serce pod ska kuje mu z ra do ści.

− Tu taj! − woła Kim sie dząca w od le głym końcu lo kalu.
Przed nią na kon tu arze leży no tat nik. Ko bieta roz pro mie nia się na wi- 

dok Johna.
„Czy to na pewno do bry po mysł?”
Męż czy zna od py cha tę myśl, bo za bar dzo przy po mina przy zna nie się

do winy. Ma cha do Kim o ogni sto ru dych wło sach i pod cho dzi do niej. Ko- 
bieta wstaje i sze roko się uśmie cha. John zerka na jej pu stą szklankę.

− Max, po pro szę piwo. I dla Kim… − Wita się z psy cho lożką szyb kim
uści skiem i wska zuje na jej pu stą szklankę.

− …po dwój nego la ga vu lina − przy cho dzi mu z po mocą Kim.
− Coś ta kiego − dziwi się John i wy ciąga je den ze stoł ków ba ro wych,

ale ko bieta roz gląda się po knaj pie i wska zuje na sto lik dla dwóch osób
w głębi lo kalu.

− Tam jest wolne − mówi. Bie rze swój zie lony płaszcz, no tat nik i dłu go- 
pis i zdmu chuje włosy z czoła, które na tych miast opa dają z po wro tem.

− Mogę to wziąć − ru chem głowy wska zuje na kurtkę Johna prze wie- 
szoną przez ra mię − a ty przy nieś al ko hol.

John po daje jej swoje okry cie i pa trzy za od da la jącą się Kim.
− Pro szę bar dzo. Ku fel la nego piwa − mówi Max, wy ry wa jąc go z roz- 

my ślań − i po dwójny la ga vu lin dla pani.
− Praw dziwa ko ne serka, co? − John się uśmie cha i pod nosi szklanki

z blatu.



− I to pod wie loma wzglę dami − przy znaje Max.
A po nie waż John nie jest pewny, czy chce wie dzieć, co bar man ma na

my śli, po pro stu przy ta kuje, rzuca kartę na ladę, prosi o za ło że nie ra- 
chunku i ru sza za Kim w głąb lo kalu.

− Dzięki − mówi. − Mu szę do koń czyć parę spraw zwią za nych z pracą −
do daje, po ka zu jąc no tat nik − ale to może po cze kać. Te raz chcę się do wie- 
dzieć, co się stało. Jak się czu jesz? Czy cię boli? Kto cię po strze lił? Zła pa łeś
ich? Czy Elvis żyje?

John udaje, że za ta cza się do tyłu, jakby za raz miał upaść.
− Je śli cho dzi o po strzał…
Kim się śmieje.
− Prze pra szam. Mam po pro stu dużo py tań. Nie mo żesz ot tak zja wiać

się w ta kim sta nie: roz czo chrany, brudny, po strze lony, i my śleć, że twój
psy chia tra tak to zo stawi. − Pod sta wia so bie szklankę pod nos, wtyka go
głę boko i wciąga za pach. Od sta wia drinka i wy daje z sie bie jęk za do wo le- 
nia. − Oooch. Cho lera. Tak pach nie Bóg. Na sto pro cent. − Na stęp nie wy- 
chyla po łowę za war to ści w nie spo dzie wa nie szyb kim tem pie.

John, wsłu chany w dźwięk, który wła śnie z sie bie wy dała, na gle od-
chrzą kuje i siada sztywno na prze ciwko niej.

− Moż liwe. Ja… − Od pływa i Kim to za uważa. Pa trzy na niego ze współ- 
czu ciem.

− Czy to przez tę mgłę? Bie rzesz coś na to?
„Ty je steś mgłą” − my śli John, cie sząc się, że ma na tyle przy tomny

umysł, by nie wy po wie dzieć tych słów na głos. Na tych miast po ja wia się
też myśl o Sa rze. Jego pięk nej Sa rze. Czy w ogóle po wi nien tu sie dzieć z tą
seks bombą? Czy to nie tro chę jak… zdrada?

− John?
Prze ciąga się i wy pija łyk piwa. Cho lera, w końcu jest do ro sły i nie- 

ważne, co mó wią nie któ rzy, męż czy znami nie rzą dzi to, co mają mię dzy
no gami. W każ dym ra zie nie nim. Przy znaje, że Kim to ładna ko bieta. To
prawda, że on od ja kie goś czasu jest sam. Okej, mo men tami wy daje się
żywo nim za in te re so wana. Ale są… Może nie do końca współ pra cow ni- 



kami. I też nie bar dzo le karką i pa cjen tem. Ale… na naj lep szej dro dze, by
zo stać przy ja ciółmi. Albo ja kie goś dziw nego ro dzaju part ne rami. I tak po- 
winno po zo stać. W dniu, w któ rym Sara wróci, przed stawi je so bie i na
pewno się po lu bią.

− Se rio, John, halo? − Kim ściąga go na zie mię.
− Prze pra szam, tak so bie my śla łem, że nie mogę się do cze kać, żeby

przed sta wić cię Mat tia sowi. I Sa rze.
„Spryt nie, John” − my śli, wy obra ża jąc so bie ba rierę ochronną przed jej

urodą.
W oczach Kim po ja wia się smu tek. Wy pija wię cej whi sky, po czym od- 

po wiada ze współ czu ją cym uśmie chem:
− Też nie mogę się do cze kać.
− Co mia łaś na my śli, mó wiąc, że nie da się po znać dru giego czło- 

wieka?
− John, ja…
− Po waż nie, co mia łaś na my śli?
− To prawda i do ty czy wszyst kich lu dzi. Każdy ma se krety, o któ rych

nie mówi na wet uko cha nym oso bom. Taka jest ludzka na tura.
− Wiesz coś o Sa rze, prawda?
Kim za ci ska usta, jakby chciała ugryźć się w ję zyk.
− Sara, z tego co wiem… była wy jąt kowa. Ale mu sisz zro zu mieć, że tak

na prawdę wcale jej nie zna łam. Ow szem, mia steczko jest małe, ale nie aż
tak małe. To, że każdy zna każ dego, to tylko ta kie po wie dze nie. Nie ob ra- 
ca ły śmy się w tych sa mych krę gach. O har droc kow cach w li ceum wie dzia- 
łam wszystko. Ale fanki popu? Hi pho powe la ski? Nie bar dzo mnie in te re- 
so wały. Zwłasz cza je śli były młod sze ode mnie, jak na przy kład Sara.

John już wie, co bę dzie da lej.
− Ale? − mówi zmę czo nym gło sem.
Kim wy raź nie się po wstrzy muje, żeby za dużo nie po wie dzieć, i od po- 

wiada krótko:
− Ale… krą żyły pewne plotki.
Męż czy zna wzdy cha.



− Ja kie plotki?
− Roz ma wia łeś już z jej ro dzi cami?
John znowu wzdy cha.
− Jej mama zmarła, kiedy Sara była na sto latką, a tata za le d wie kilka lat

po tym, jak prze pro wa dziła się do Sztok holmu. To było jesz cze, za nim ją
po zna łem.

Ko bieta robi smutną minę.
− Zna czy, że była zu peł nie sama, za nim się po zna li ście. Straszne.

W każ dym ra zie nie po wi nie neś słu chać plo tek, to zwy kle tylko za zdrość,
a wiesz, ja kie po tra fią być dzieci − pró buje się wy mi gać, ale w Joh nie za- 
pala się iskra za in te re so wa nia.

− Pro szę, to dla mnie ważne. Co to za plotki?
Kim bie rze głę boki od dech.
− Po do bno brała nar ko tyki, matka za nie dby wała ro dzinę, a oj ciec był

wy bu chowy. Z tego, co sły sza łam, ra czej nie można ich było na zwać szczę- 
śliwą ro dziną. Ale to stare czasy, że tak po wiem. Sama by łam wtedy dziec- 
kiem.

John kiwa głową. To się zga dza z tym, co opo wia dała Sara. Przy naj- 
mniej ta część o ro dzi cach. Ze rwała kon takt z oj cem, gdy wy pro wa dziła
się z De cem ber, a kiedy Sara i John się po znali, jej ro dzice już nie żyli.

− Ale… co z tego, że brała ja kieś nar ko tyki, bę dąc na sto latką… To zna- 
czy… Kto w tym wieku nie ro bił głu pot? W każ dym ra zie od kąd mnie po- 
znała, już tego nie ro biła. Czy to wszystko?

Kim po chmur nieje.
− Cóż, Sara, ona… sy piała chyba z kim po pad nie i ma ni pu lo wała chło- 

pa kami i dziew czy nami, chciała, żeby ro bili chore rze czy. Nie któ rzy na zy- 
wali ją psy cholką.

− Gdzie tam. To w ogóle nie pa suje do Sary. Na pewno roz ma wiamy
o tej sa mej oso bie?

− Jak mó wi łam, to tylko plotki i po gło ski. I to było dawno temu,
mogę… coś mie szać.

„W każ dym kłam stwie za wsze tkwi zia renko prawdy” − my śli John.



Za pada krótka ci sza i po chwili John już wie, jaki wą tek chce po ru szyć.
Czuje, że to, czego do wie dział się od Kim, wzbu dziło w nim coś nie ocze ki- 
wa nego… Złość? Na nią? Sam nie wie. Być może w tym, co po wie działa,
jest tro chę prawdy. Ale jak ma się upew nić, skoro prze szłość Sary jest jak
czy sta kartka? Głę boko wciąga po wie trze. Musi skie ro wać my śli w inną
stronę.

− Fa duma się ze mną spo tkała.
− Co?
− Ano. Nie trzeba było długo cze kać, żeby mnie po lu biła. Prze ko nasz

się, że w końcu wszy scy mnie będą lu bić − do daje, wy wo łu jąc uśmiech na
twa rzy Kim.

− Sorry. Nie by łam wtedy w naj lep szym na stroju.
John za uważa, jak psy cho lożka do tyka się z boku.
− Czy coś cię boli?
Kim po trząsa głową. Zde cy do wa nie zbyt szybko.
− To długa hi sto ria. Zbyt długa na ten wie czór. Opo wia daj, co po wie- 

działa ci Fa duma?
I John opo wiada. Mimo cie ka wo ści. Po dob nie jak Kim, ma ty siąc py- 

tań, które chce za dać. Mówi jej o wszyst kim, co się wy da rzyło. O Fa du mie
i ul ti ma tum gangu. O tym, że praw do po dob nie ucie kła z mia sta. A także
o wi zy cie w pro sek to rium. O tym, co pa to log po wie dział o Joc kem, mężu
An niki Lars son. Kiedy John wspo mina o asy sten cie le ka rza, Har rym, Kim
śmieje się tak, że do łe czek nad ustami znów się po głę bia. Po chyla się ku
po li cjan towi, jakby chciała zdra dzić mu ja kąś ta jem nicę, więc on rów nież
się przy bliża.

− Harry… − mówi Kim, która wlała już w sie bie całą whi sky, a jej od- 
dech pach nie lekko mo rzem i dy mem. − Ma he mo fo bię. − Unosi szklankę
i ma cha do Maksa, że chce do lewkę.

− Żar tu jesz − dziwi się John i do pija piwo, po czym rów nież wska zuje
na szklankę bar ma nowi.

− Ani tro chę. Jak są dzę, ze mdlał w tym szpi talu wię cej razy niż wszy scy
pa cjenci ra zem wzięci. Nor mal nie za su ge ro wa ła bym sys te ma tyczne od- 



wraż li wia nie. − Ostat nie słowo wy ma wia nie wy raź nie, tym cza sem Max
pod cho dzi do nich z ko lejną ko lejką drin ków. − Choć w jego przy padku
chyba by to nie po mo gło.

− Nie chcesz nic moc niej szego? − pyta Max, po da jąc Joh nowi szklankę
z pi wem.

John pa trzy na whi sky Kim i działa pod wpły wem im pulsu. I tak miał
za miar się upić dziś wie czo rem.

− W ta kim ra zie po pro szę to samo co ona.
Kim czeka, aż po li cjant do sta nie swoją whi sky, a po tem wzno szą to ast

i piją.
− Aaach − wzdy cha błogo Kim po pierw szym łyku. − Do bra whi sky po- 

winna sma ko wać jak zli zy wa nie smoły z dna zwę glo nej ło dzi.
Przez chwilę de lek tują się trun kiem, tkwiąc w nie wy mu szo nej ci szy,

a John czuje, jak cię żar wy zwań z dziś − a może z ca łego ty go dnia, mie- 
siąca lub roku − po woli znika z jego ra mion. W żo łądku roz cho dzi się
przy jemne cie pło od al ko holu. Głowa staje się lekka.

W lo kalu znaj duje się dużo lu dzi, ale nie jest zbyt tłoczno. Ko mi nek ga- 
zowy rzuca przy jemny blask, wszę dzie są trolle i ga śnice.

− Kim − mówi John i uświa da mia so bie, że jemu też się plą cze ję zyk.
Mimo to do pija whi sky i ma cha do Maksa, żeby przy niósł jesz cze dwie
szklanki. − O co cho dzi z tymi wszyst kimi ga śni cami w tym mie ście? Gdzie
spoj rzeć, są ich ty siące.

Ko bieta kiwa po woli głową i roz gląda się do okoła. Przez chwilę wpa- 
truje się nie bie skimi oczami w ogień w głębi pubu, wzdryga się, po czym
wzru sza ra mio nami.

− Na prze strzeni dzie jów De cem ber na wie dziło osiem po tęż nych po ża- 
rów, więc miej scowi lu dzie… Je ste śmy ostrożni, może na wet tro chę prze- 
sądni w kwe stii ognia. Ostatni więk szy po żar wy buchł na po czątku dwu- 
dzie stego wieku. W osiem na stym wieku spło nęło prak tycz nie całe mia sto.
W cen trum oca lały je dy nie ko ściół i stud nia, głów nie dla tego, że są zbu do- 
wane z ka mie nia. W De cem ber nie bu duje się już do mów z drewna, chyba
do my ślasz się dla czego.



− To dla tego na sto łach nie ma świe czek − mówi John.
− To dla tego na sto łach nie ma świe czek − po wta rza Kim i po chyla się

ku niemu. Wtedy John do strzega jak przej rzy ste są jej ciem no nie bie skie
oczy i znowu czuje w brzu chu to, czego ab so lut nie nie po wi nien.

− René po wie dział jesz cze jedną cie kawą rzecz − do daje szybko, by
opa no wać nie chciane uczu cie. − O Sa rze.

− Co ta kiego? − pyta Kim, kła dzie łok cie na stole i opiera brodę na dło- 
niach. Na wet te raz, kiedy jest wy raź nie pi jana, jej spoj rze nie jest jak pro- 
mień la sera. To hi per sku pie nie, które spra wia, że John czuje się prze świe- 
tlony na wy lot. Gdyby w są siedni sto lik ude rzył pio run, pew nie na wet nie
zwró ci łaby na to uwagi.

− Po wie dział mi o Kur cie. To pierw szy chło pak Sary, zga dza się?
Kim kiwa głową.
− Kurt Strand. − Marsz czy nos, wy po wia da jąc to na zwi sko. − Kum pel

tego dupka Nilsa, Par szywca.
− Nilsa?
− Nie ważne.
− Ale dla mnie to ważne. − John sły szy swój de spe racki ton.
Kim też wy czuwa przy gnę bie nie w jego gło sie i opusz cza prawą rękę.

Kła dzie ją na dłoni Johna na stole.
Pio run nie ude rza w są siedni sto lik, tylko w ich, w mo men cie, gdy ich

dło nie się sty kają. John z tru dem prze łyka ślinę i po chyla się bli żej. Dłoń
się bun tuje i za czyna gła skać rękę Kim. Ko bieta ma łzy w oczach i rów nież
się przy suwa, bie rze głę boki od dech.

Nie tylko on zo stał po ra żony pio ru nem.
Wtedy dzieje się coś dziw nego. Kim za biera rękę, pro stuje się i po pra- 

wia włosy.
− Nils Bratt to ka wał gnoja, jak wszy scy męż czyźni. Z wy jąt kiem kilku,

ewen tu al nie. Jak już mó wi łam, nie można dru giego czło wieka po znać tak
do końca.

„Kurwa, o co tu cho dzi?”



John nie wie, co po wie dzieć, więc pod nosi swoją szklankę i pije. Cie szy
się jed nak, że to prze rwali, co kol wiek to było. Bo je śli my ślał, że zdra dza
Sarę tylko dla tego, że sie dzi tu z Kim, to już na pewno zdra dził ją w chwili,
gdy po czuł to, co wła śnie po czuł, gdy go do tknęła. A on nie jest ty pem fa- 
ceta, który zdra dza żonę.

− I przy jaźni się z tym Kur tem Stran dem?
Kim przy ta kuje. Opiera się o krze sło. Na strój prysł w jed nej chwili. Co- 

kol wiek to było − mi nęło.
− Kurt mieszka tu w oko licy, w trzy pię tro wym bu dynku przy daw nych

ko sza rach. O ile stąd nie wy je chał. Mogę zdo być dla cie bie jego ad res, je śli
chcesz.

John po trząsa głową, bo wie, że na li ście, którą wcze śniej wy dru ko wał
z hitta.se, wid nieje Kurt Strand.

− Nie trzeba, my ślę, że go znajdę.
Na gle Kim wstaje i się chwieje, mimo że ma na so bie spor towe buty.
− John… ja mu szę. To było… Chcia ła bym… − Mówi coś pod no sem,

czego on nie sły szy, i bie rze głę boki, szybki od dech. − Dzięki za miły wie- 
czór. Było miło. Ale mu szę już iść do domu. Może po ga damy ju tro?

„Miło? − my śli John. − Czy to na prawdę naj lep sze słowo, by opi sać to,
co wła śnie po czu li śmy?”

Za nim jed nak w ogóle zdąży coś po wie dzieć, Kim za kłada płaszcz i kie- 
ruje się do drzwi. Wy cho dzi w tę je sienną noc.

„Cho lera, co tu się wła śnie wy da rzyło?”
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Bu dzi się w pa nice, jakby wła śnie otarł się o śmierć. Wy gląda przez okno
i wi dzi wpa tru jącą się w niego chłod nym spoj rze niem srokę. Ptak dzio bie
w okno, po czym od la tuje.

John wstaje, stę ka jąc jak stu dziad ków na raz. „Wstaje” to dużo po wie- 
dziane − prze ta cza się przez kra wędź łóżka i lą duje na czwo ra kach.
W ustach czuje po smak ło dzi ry bac kiej, a jego ję zyk jest su chy jak żart
jego ojca.

− Ni gdy wię cej nie będę pił − pró buje po wie dzieć, ale brzmi to bar dziej
jak beł kot Szwedz kiego Ku cha rza z Mup pe tów.

Staje na nogi i przez chwilę trzyma się ściany, by prze stać się ko ły sać,
jak sta tek w cza sie sztormu, i po cze kać, aż mgła mó zgowa ustąpi. In ten- 
syw nie mruga, pod czas gdy coś pró buje się prze bić przez czoło.

W końcu do ciera do kuchni i kranu − pije tyle wody, aż już wię cej nie
może. Bie rze dwa ibu promy, ta bletkę na mi grenę, wi ta minę D, B-forte
i jesz cze ja kieś inne trzy pi gułki nie wia domo na co, po czym za lewa wodą
ku bek z mat chą.

Po dzie się ciu mi nu tach, kiedy wszystko za czyna od pusz czać, Pan Nie- 
po kój mówi „cześć i czo łem” i prze nosi się do żo łądka.

− O nie − ję czy John.
Na dal czuje wczo raj sze ude rze nie pio runa, jakby miał po pa rzone ręce.

Gdyby Sara to wi działa, od wa li łoby jej, mó wiąc ję zy kiem Fa dumy. Wal czą
w nim sprzeczne uczu cia i nie jest pewny, które z nich wy gra.

Mię dzy nim a Kim coś jest, ale wy gląda na to, że oboje chcą za cho wać
dy stans, i tak bę dzie naj le piej. „Już ni gdy nie będę z nią pił” − my śli, choć
czuje, że to kłam stwo.

Od go dziny sie dzi w szla froku i mar z nie w bu ja nym fo telu na we ran- 
dzie. Wpa truje się w je zioro Trol l sjön, które za pewne kryje wię cej ta jem- 



nic. Nie może prze stać my śleć o Sa rze i Mat tia sie. W nor mal nej sy tu acji
odło żyłby tę sprawę na bok i uznał, że nie żyją. Praw do po dob nie.

„Nikt nie jest w sta nie cał kiem znik nąć…”
„Wszyst kie ta jem nice cze kają na wy ja śnie nie…”
Sara i Mat tias jakby roz pły nęli się w po wie trzu. Żad nych śla dów wła- 

ma nia, zo sta wili wszyst kie ubra nia i nie było ani jed nego świadka. W dniu
ich znik nię cia nie za par ko wały pod ich do mem ja kie kol wiek dziwne sa- 
mo chody.

I puf…
Na bla cie stały dwa kubki z kawą i to je dyne, czego John nie może po- 

jąć. Był u nich w domu ktoś, kogo być może znała, bo Mat tias prze cież nie
pije kawy. A może do dat kowy ku bek był przy go to wany dla Johna? Znik- 
nęli tuż przed jego po wro tem do domu. To wła śnie bu dzi w nim naj więk- 
szy nie po kój. Czy ode szła do bro wol nie? Czy może zo stała po rwana?

Nie kłó cili się, na wet upra wiali seks po przed niej nocy i z tego, co się
orien tuje, nie miała ko chanka.

Być może jed nak w ogóle nie zna Sary, je śli plotki, o któ rych mó wiła
mu Kim, są praw dziwe.

Na brzegu skrze czy cza pla, a norka wę szy mię dzy ska łami w po szu ki- 
wa niu je dze nia. To wy rywa go z roz my ślań o Sa rze i Mat tia sie.

„Kurt Strand. Czy tak miał na na zwi sko?”
John wyj muje te le fon i spraw dza na stro nie hitta.se. Wpi suje ad res

w apli ka cji Waze i głos Dar tha Va dera mówi mu, do kąd ma je chać. Ogar- 
nia go smu tek. To Mat tias zmie nił głos w apli ka cji i za każ dym ra zem, gdy
John źle je chał, Darth Va der mó wił: „Drażni mnie twój brak wiary”,
z czego za wsze się śmiali.

John po wi nien to zmie nić, ale nie wie jak. Ubiera się i idzie do po ży-
czo nego ra dio wozu. Przy po mina so bie, że miał za dzwo nić po la wetę do
audi, które wciąż stoi w gó rach. Wsa dza ko mórkę w uchwyt i je dzie tam,
gdzie mieszka Kurt Strand.

Pół go dziny póź niej za trzy muje się przy ob skur nym trzy pię tro wym bu- 
dynku. Ko ja rzy mu się z czło wie kiem, który po rzu cił wszelką na dzieję



i po peł nił sa mo bój stwo. Dach po kryty papą ma w trzech miej scach roz- 
dar cia, jakby smok pró bo wał do stać się do środka. Okna po za bi jane de- 
skami przy pra wi łyby o ból głowy osobę z ner wicą na tręctw. Całe po- 
dwórko przed bu dyn kiem jest za ro śnięte trawą.

Ra czej nie wy gląda, żeby ktoś tam miesz kał. Ale na trze cim pię trze
w jed nym z miesz kań po wiewa szara fi ranka. Jak po daje por tal hitta.se,
Kurt Strand miesz kał lub mieszka na pierw szym pię trze w klatce F.

John wy cho dzi z sa mo chodu i czuje na so bie po dejrz liwe spoj rze nia.
Są sie dzi wie dzą, że on jest gliną. No i jesz cze ra dio wóz, oczy wi ście. Prze- 
klina w my ślach, kiedy do ciera do niego, że te dupki z gangu pew nie już
sprze dały jego ładne audi. Albo ro ze brały na czę ści.

Wcho dzi do klatki i otwiera skrzynkę na li sty na le żącą do miesz ka nia
Kurta. Wy ciąga z niej ulotkę re kla mową oraz ja kiś list. Idzie w stronę
drzwi wej ścio wych, a z każ dym kro kiem serce co raz moc niej ude rza o że- 
bra.

„Kurt Strand…”
Dla czego Sara mu o nim nie po wie działa? Co jesz cze przed nim ukry- 

wała?
Puka do drzwi, a w tym sa mym cza sie kil koro dzie cia ków za trzy muje

się na ro we rach przed bramą. Sły szy ich głosy i się od wraca. Kiedy wi dzą,
jak po zdra wia ich pod nie sioną ręką, wy sta wiają środ kowe palce.

John się śmieje. Do my śla się, że wszyst kie te dzie ciaki mają eg zo tycz- 
nie brzmiące imiona i skoń czą w pu dle. Nikt nie otwiera. Po chwili wy- 
cho dzi i okrąża bu dy nek, by zo ba czyć miesz ka nie Kurta Stranda.

Za gląda przez okno. Z tyłu głowy tępo pul suje mi grena. Brud, ka napa,
ale nie ma te le wi zora. W środku wy gląda to rów nie źle jak na ze wnątrz
i nie są dzi, żeby Kurt na dal tu miesz kał.

Cięż kim kro kiem wraca do sa mo chodu. Po wi nien się już przy zwy czaić
do tego, że naj czę ściej koń czy się w mar twym punk cie. Dzie więć dzie siąt
pro cent spraw w pracy po li cjanta ma swój fi nał wła śnie w tym miej scu.
Te raz jed nak to nie jest zwy kła po li cyjna ro bota. To dla niego ostat nia de- 
ska ra tunku.



Kiedy wsiada do auta, dzie ciaki na ro we rach od jeż dżają. Jest prze ko- 
nany, że wie ści szybko się ro zejdą i Kurt się do wie, że był tu gli niarz.

Naj waż niej sze jest jed nak to, że John wpadł w końcu na ja kiś trop
i może kon ty nu ować po szu ki wa nia.
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Ad re na lina aż w Kim bu zuje, gdy zmie rza do domu Kurta. Roz wią zy wa nie
za ga dek kry mi nal nych na fo rum to jedno, a an ga żo wa nie się w to w re al- 
nym świe cie to zu peł nie co in nego.

Jed no cze śnie wie, że nie po winna tego ro bić i że John za czyna po grą- 
żać się w czar nej dziu rze.

Zdaje się, że nie ma po ję cia o tym, jaka Sara była, gdy miesz kała w De- 
cem ber, co jesz cze bar dziej kom pli kuje sprawy. Kim się oba wia, że w trak-
cie po szu ki wań żony pęk nie mu serce. Cza sami nie na leży grze bać
w prze szło ści, nie które sprawy po winno się zo sta wić w spo koju, dać im
za rdze wieć i umrzeć. Zwłasz cza te raz, kiedy wszystko wska zuje na to, że
Sa rze udało się od mie nić swoje ży cie i sa mej przejść tak wielką prze- 
mianę. To, co Kim sły szała na jej te mat, może rze czy wi ście być w du żej
mie rze bzdurą. Spo tę go waną plot kami zbie ra ją cymi się przez dzie się cio- 
le cia. Nie ma po ję cia, ile w nich prawdy.

To wszystko jest jed nak tak eks cy tu jące, że Kim za raz wy buch nie. Nie
po trafi od pusz czać, je śli cho dzi o roz wią zy wa nie za ga dek kry mi nal nych.

Wła śnie wraca z są sied niej wio ski, gdzie zo stała na gle we zwana − je- 
den z jej pa cjen tów miał za ła ma nie ner wowe i chciał po pro stu z nią po- 
roz ma wiać. Cho lera, po winna móc uży wać sy ren i nie bie skich świa teł.

Mija ta blicę przy wjeź dzie do De cem ber i uśmie cha się na wi dok Cla- 
ire Olo fs son, prze wod ni czą cej rady miej skiej. Ko bieta czy ści znak z liczbą
miesz kań ców. Za leży jej na tym, by to miej sce na dal mo gło być okre ślane
mia stem, a nie wsią. W tym celu po pu la cja De cem ber musi wy no sić po- 
wy żej dzie się ciu ty sięcy miesz kań ców, a nie rzadko się zda rza, że liczba
osób za miesz ku ją cych De cem ber jest tro chę po ni żej tego li mitu.

Cla ire − jakby przy ła pana na go rą cym uczynku − staje tak, by za sło nić
liczbę miesz kań ców, kiedy Kim trąbi klak so nem. Wszy scy w mie ście,
chwi lowo wiel ko ści wsi, są świa domi, że Cla ire cza sem tro chę oszu kuje,



ale wie dzą też, że jest nie zwy kle od dana De cem ber. Robi, co w jej mocy,
by miesz kańcy się stąd nie wy pro wa dzali, i ko niecz nie chce oży wić le- 
gendę o trollu i studni, by przy cią gnąć wię cej tu ry stów. Szcze gól nie na
Hal lo ween, które zbliża się wiel kimi kro kami i ide al nie pa suje do ame ry- 
kań skiego en tu zja zmu Cla ire.

Obec nie Cla ire po raz trzeci wal czy o re elek cję. Jej naj now szy pro jekt
ustawy do ty czy tego, by wszy scy han dlowcy w cen trum mia sta mieli iden- 
tyczne kwiaty przed skle pami, dzięki czemu „bę dzie ład niej”. Cla ire jest
żoną Maksa, który pro wa dzi Lyc ko slan ten, gdzie Kim i John się wczo raj
upili.

„Wła śnie. No tak, wczo raj” − my śli Kim i prze cho dzi ją dreszcz.
Przez se kundę była nie mal pewna, że będą upra wiać seks, ale wtedy

za pie kła ją bli zna i mu siała w po śpie chu wyjść. Ist nieje cho ler nie ni kła
szansa na to, że po now nie wpu ści męż czy znę do swo jego ży cia, jed nak na
myśl o nim Kim do staje gę siej skórki. Zdaje so bie sprawę ze swo jej urody
i wie, że do brze by ra zem wy glą dali. Ale on ma swój ba gaż, a ona swój.
Zgrany z nich duet i ma na dzieję, że będą współ pra co wać przez długi czas,
w ten czy inny spo sób. To jest wła śnie to, co na prawdę chce ro bić, ode- 
rwać się od lu dzi mó wią cych o swo ich pro ble mach. Prawda jest taka, że
cza sem już jej to wy cho dzi bo kiem.

Dawno nie miała tyle ener gii do ży cia i może dla tego wczo raj się do
sie bie zbli żyli. Jest prze ko nana, że John czuje się tak samo mar twy
w środku jak ona. Ktoś mu coś za brał, tak jak ktoś za brał coś jej. Wie, że
pustka zjada go od we wnątrz.

Nie może jed nak po zwo lić na to, żeby do szło mię dzy nimi do cze goś
wię cej. W ży ciu by so bie z tym nie po ra dziła. Po sta na wia, że już ni gdy nie
bę dzie pić, a na pewno nie z Joh nem.

Do ciera na szczyt wzgó rza z wi do kiem na cały De cem ber i za piera jej
dech w pier siach. Ko cha to mia sto, ra zem z jego fa tum i mro kiem, i jest
chyba je dyną osobą, która nie chce się stąd ni gdy wy pro wa dzić. Inni pra- 
gną stąd uciec, a ona po pro stu chce tu być. Moż liwe, że te raz na wet bar- 
dziej, bo musi bro nić do brego imie nia swo jego ro dzin nego mia sta przed
Joh nem i jego opi niami prze peł nio nymi po czu ciem wyż szo ści, cha rak te- 



ry stycz nym dla miesz kań ców Sztok holmu. Je dyne, co jej prze szka dza
w tym mie ście, to Par szy wiec, ale jest jak jest. Nie wszystko musi być ide- 
al nie.

„Może kie dyś coś z tym zro bię i po zbędę się Par szywca ze swo jego ży- 
cia. Bóg mi świad kiem, że uczę się wielu przy dat nych rze czy dzięki mo- 
jemu… hobby”.

Na chwilę za trzy muje sa mo chód i pa trzy z góry na mia sto, które
skrywa tak wiele ta jem nic. My śli o za ło że niu pod ca stu, ale jej za wód stoi
na prze szko dzie. Po my śleć, ile hi sto rii się tu kryje i tylko czeka, by je
ujaw nić światu. Zwłasz cza te, w które się te raz an ga żuje.

Je dzie da lej, przez cen trum i w kie runku za nie dba nych dziel nic mia- 
sta. Z oczy wi stych wzglę dów dawno tam nie była. To miej sce, gdzie pi- 
gułki i nar ko tyki to je dyne roz wią za nie. Być może to wła śnie tu taj lu dzie
naj bar dziej po trze bują ko goś ta kiego jak ona, ale nie są w sta nie za to za- 
pła cić. Za tą pod upa dłą czę ścią mia sta znaj duje się je dy nie te ren prze my- 
słowy, Lyc kan, miej sce dla naj bar dziej skrzyw dzo nych przez los, i jest to
na prawdę ostatni przy sta nek. Naj niż szy szcze bel dra biny spo łecz nej.

Kiedy Kim staje przed znisz czo nym trzy pię tro wym blo kiem, w któ rym
mieszka Kurt, smuci ją ten wi dok. Nie gdyś tu wła śnie wi dziano przy szłość
De cem ber. Po bli skie ko szary miały zo stać zre wi ta li zo wane i spo dzie wano
się, że przy cią gną mnó stwo mło dych lu dzi, po bo ro wych, któ rzy być może
za ko cha liby się w oko licy i chcieli tu zo stać na wet po od by ciu służby woj- 
sko wej. Po tem na stą piło wiel kie roz bro je nie kraju, wy bu do wano nowe
dziel nice i to przed mie ście stało się miej scem dla lu dzi, któ rych nikt
w cen trum nie chciał wi dzieć.

Wy siada z sa mo chodu i ob cho dzi dom, za glą da jąc we wszyst kie okna,
by spraw dzić, czy Kurt jest w środku.

Wła ści wie nie jest złym fa ce tem, je dy nie za wsze wy bie rał złe to wa rzy- 
stwo. Spo łecz ność, do któ rej mógłby na le żeć. Był mo to cy kli stą, ale zo stał
wy rzu cony z gangu. Za da wał się z ćpu nami, po tem jed nak wziął się
w garść i za czął się uczyć, jed nak ze szkoły rów nież go wy da lili.

W szkole uwa żano go za naj lep sze cia cho, ale kiedy wszy scy za częli
pra co wać i prze stał być po pu larny, po gu bił się. W ostat nim se me strze roz-



wa lił so bie ko lano i wszyst kie pro fe sjo na lne kon trakty z klu bami ho ke jo- 
wymi prze szły mu koło nosa. Jego uspo so bie nie, już wcze śniej ba lan su- 
jące na gra nicy sta rego zrzędy i wy bu cho wego głupka na ste ry dach, stało
się jesz cze gor sze i Kurt za czął źle trak to wać lu dzi. Na prawdę źle. Na wet
Sarę, która spo ty kała się z nim od siód mej klasy. Przez krótki czas byli jak
król i kró lowa wśród miej sco wej mło dzieży. Wszy scy wró żyli im świe tlaną
przy szłość i piękne dzieci.

Po tem, gdy Sara ode szła od niego, bo co raz czę ściej źle trak to wał rów- 
nież ją, całe ich ży cie roz pa dło się na drobne ka wałki i nie było na świe cie
ta kiego su per kleju, który by je po skle jał.

„Czy to wła śnie on po rwał ją i jej syna? By od zy skać swoją mi łość
z mło dzień czych lat? A może by ze mścić się na niej za to, że go zo sta wiła?
Lub też był jedną z osób, nad któ rymi się znę cała, i dla tego w końcu po sta- 
no wił od pła cić się złem za zło?”

Kim chce otwo rzyć drzwi wej ściowe, ale są za mknięte. Roz gląda się
i wi dzi, że ob ser wują ją ja kieś dzie ciaki na ro we rach przy opusz czo nym
bu dynku.

„Wa lić to” − my śli i ob cho dzi blok. Pró buje otwo rzyć tylne drzwi wy- 
cho dzące na znisz czony ogró dek, ale one rów nież są za mknięte. Pach nie
tu chwa stami i psim gów nem. Kilka nie do koń czo nych kon struk cji w tym
ma leń kim ogro dzie po woli się sy pie, chyba tak jak wszyst kie plany Kurta.

Sy pią się.
Kim pa trzy w górę i za uważa jedno otwarte okno w miesz ka niu. Serce

tań czy z ra do ści. Chwyta okno od spodu. Kilka razy stara się je pod nieść,
ale chyba jest za blo ko wane.

Bie rze głę boki wdech, roz gląda się, a po tem szar pie oknem tak mocno,
że pra wie traci rów no wagę, gdy ono w końcu ustę puje ze skrzyp nię ciem.
Kim staje i się przy trzy muje, po now nie lu struje te ren, ale wy gląda na to,
że nikt jej nie wi dział.

„Czy na prawdę mam to zro bić?” I za raz so bie od po wiada: „Nie mogę
te raz stchó rzyć”. Kon ty nu uje, za cho wu jąc więk szą ostroż ność. Pod ciąga
się, za do wo lona, że zmie niła buty na spor towe, bo musi się wspiąć po
ścia nie bu dynku, jed no cze śnie pod cią ga jąc się na łok ciach na pa ra pe cie.



Kiedy lą duje w środku na pod ło dze, serce wska kuje z po wro tem na
miej sce. Wstaje i czeka, czuj nie na słu chu jąc, ale nie sły szy żad nego
dźwięku.

Są tu dwa po koje, o ile jej pa mięć nie myli. Była w tym miesz ka niu
tylko raz, dawno temu, za młodu, i oczami wy ob raźni wi dzi tu taj sie bie na
im pre zie. Te raz ma wra że nie, że żyje w dwóch świa tach na raz.

Za gląda do pierw szego po koju i choć z ze wnątrz miesz ka nie wy gląda
na nie za miesz kane, łóżko jest tu po ście lone. Ubra nia wy pa dają z szafy na
pod łogę.

Kiedy wi dzi, co się znaj duje na daw nej to a letce, na se kundę prze staje
od dy chać. Na lu strze wisi kartka przy kle jona masą mo cu jącą. Zdej muje
ją. Czyta imię Sary. Kurt Strand ma kartkę z imie niem swo jej pierw szej
mi ło ści. Od zywa się w niej żyłka ro man tyczki, choć my ślała, że już dawno
zo stała pod cięta.

„Uro cze” − my śli, bo choć Kurt to po pa pra niec, wy daje się bar dziej ro- 
man tyczny niż Par szy wiec.

Za sta na wia się, co jest prawdą. Je śli wie rzyć nie któ rym plot kom i ko- 
men ta rzom w in ter ne cie, to John za mor do wał swoją żonę i syna. In tu icja
pod po wiada jej jed nak, że to nie prawda. W jego oczach, gdy mówi o swo- 
ich bli skich, jest zbyt wiele tę sk noty i mi ło ści.

Kim od wraca kartkę i się wzdryga. Wy daje z sie bie zdu szony krzyk.
„Mu szę mu to po ka zać”.
Sły szy dźwięk za my ka nych w miesz ka niu drzwi i prze staje od dy chać.

W mo men cie gdy nie chcący strąca świeczkę na pod łogę, serce za miera ze
stra chu.
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− No do brze… − Mona pa trzy na kartkę le żącą na stole przed nią. − Abbe.
Czy tak masz na imię?

John prze suwa dło nią po drew nia nym bla cie. Jego po przed nie biuro
w sto licy było nowe i no wo cze sne, na to miast tu można od nieść wra że nie,
że czas się za trzy mał.

Py zaty chło pak sie dzi przy stole na prze ciwko nich w po koju prze słu- 
chań z ra mio nami cia sno sple cio nymi na piersi. Ści ska je tak mocno,
jakby oba wiał się, że uleci z niego ży cie. Ma dia men towy kol czyk w jed- 
nym uchu, złoto na szyi i nad garstku. Krzywy ząb i źle za go joną bli znę
pod okiem.

Kiwa głową ze wzro kiem wbi tym w stół, a John wzdy cha z fru stra cją.
Ma ochotę spo licz ko wać chło paka tak, żeby czapka z dasz kiem za ło żona
tył na przód fru wała w po wie trzu.

Wła śnie wszedł na po ste ru nek, go towy prze świe tlić Kurta Stranda i za- 
dać Mo nie py ta nia do ty czące śledz twa, kiedy ten król ży cia wtar gnął do
środka za raz za nim i po wie dział, że ma ważne rze czy do opo wie dze nia
o tym, co dzieje się w gó rach. Że chce się od dać w ręce po li cji.

To było praw dziwe wej ście smoka i tak oto sie dzą tu te raz we trójkę.
Chło pak cał ko wi cie ode rwany od rze czy wi sto ści, Mona o ba daw czym
i pod eks cy to wa nym spoj rze niu i John z ka cem dud nią cym w gło wie jak
stado fla min gów tań czą cych tango w gla nach z me ta lo wymi czu bami.
Wziął ze sobą szklankę wody, ale już ją opróż nił i ma rzy mu się kawa.

− Abbe − kon ty nu uje Mona. − Do brze. Czy mógł byś za cząć od po- 
czątku?

Chło pak spo gląda na sto jący mię dzy nimi ma gne to fon. John mu się
nie dziwi. W jego krę gach roz mowa z po li cją to grzech śmier telny. Śmierć
kon fi den tom, kto do nosi, ten głowy nie nosi i tak da lej na wieki wie ków



amen. Na gle chło pak prze nosi wzrok na lewe ra mię Johna, wska zuje na
nie głową i mówi:

− Sorry, czło wieku. Nie chcia łem cię tra fić, przy się gam.
John czuje, jak ostry gniew pło nie w jego piersi i roz kwita ni czym

śmier tel nie tru jący kwiat.
− To ty mnie po strze li łeś?
− Co? Strze lał do cie bie? − dziwi się Mona.
− Póź niej ci opo wiem − rzuca pod no sem, pa trząc Ab bemu pro sto

w oczy.
Chło pak wzru sza ra mio nami z uśmie chem. John zdaje so bie sprawę,

że to tylko ner wowy, mi mo wolny uśmiech, ale to nie po maga. Ude rza pię- 
ścią w stół.

− Tro chę bar dziej w prawo i byś mnie za bił, ty gnoju.
Chło pak kuli się ze stra chu na krze śle.
Mona kła dzie rękę na ra mie niu Johna.
− John, do ja snej cho lery. − Słowa są szorst kie, ale ton ła godny. − Może

zro bił byś kawę? Chcesz kawy, Abbe? Ja też mogę się na pić. Czarną, po pro- 
szę.

Po li cjant ciężko od dy cha, wie, że Mona ma ra cję. Prze ciąga ręką
mocno po twa rzy i idzie po trzy kubki kawy. Kiedy wraca z nimi na tacy,
wi dzi, że Abbe nieco się roz luź nił. I że to tylko dziecko. Tro chę star sze od
Alego. John ma wy rzuty su mie nia. Sta wia kubki na stole i siada.

− Prze pra szam, Abbe. Głu pio mi, że stra ci łem pa no wa nie nad sobą −
mówi.

− Do bry i zły glina − stwier dza chło pak i uśmie cha się do Mony.
− Ra czej zmę czony glina i jesz cze bar dziej zmę czony glina − od po- 

wiada po li cjantka i po pija kawę. − Te raz opo wiedz o Alim. Wspo mnia łeś,
że przy sze dłeś tu ze względu na niego. Zga dza się?

Chło pak jest wy raź nie ze stre so wany. Jakby jed no cze śnie chciał i nie
chciał mó wić. Jedna noga ner wowo pod ska kuje pod sto łem. Pa trzy na
kawę. Na Johna. Na Monę. Na kawę. Na ma gne to fon. Wraca do po przed- 
niego te matu, który chyba wy daje mu się naj ła twiej szy, i mówi:



− Sorry, czło wieku. Przy się gam, nie chcia łem cię tra fić. Ale gdy bym
nie strze lił, ma jąc cię tak bli sko, inni by się zo rien to wali, że ja… że ja… −
Znowu za myka się w so bie.

− Ali − po na gla Mona, nie po zwa la jąc Joh nowi nic po wie dzieć. − On
miał tylko szes na ście lat.

Oczy Ab bego wy peł niają się łzami. Jedna z nich spływa mu po twa rzy,
co go wku rza i ociera ją ze zło ścią.

− On był tylko chłop cem. A ja je stem tylko ku rie rem. Od kąd tu przy je- 
cha li śmy, żadne z mo ich ro dzi ców nie może zna leźć pracy. Oj ciec przy rósł
do maty mo dli tew nej, a matka co raz bar dziej cho ruje. Można się do my- 
ślić, jak ła two jest zna leźć pracę tu w De cem ber dwóm nie wy kształ co nym
So ma lij czy kom w śred nim wieku. Cho dzi łem do gim na zjum i li ceum,
a i tak nikt nie chce dać mi pracy. To dla tego, że wy glą damy tak, jak wy- 
glą damy, na zy wamy się tak, jak się na zy wamy, i mo dlimy się tak, jak się
mo dlimy. Nikt nie chce So ma lij czyka. Nikt poza Lwami.

John się pro stuje.
− Ku rier… z nar ko ty kami, prawda? W gangu, który na zywa sie bie

Lwami Afryki?
Abbe nie od po wiada, ale kiwa twier dząco głową.
− Po co za bi jać jed nego ze swo ich? Prze cież wer bo wa nie no wych

człon ków do gangu jest rów nie trudne jak zdo by cie pracy w tym kraju
z per spek tywy two ich ro dzi ców.

Abbe par ska krótko i po gar dli wie.
− Na prawdę tak my ślisz? Kurwa, stary, wszyst kie małe czar nu chy

z pro ble mami i bez pracy są jak Ali. Po ma chaj im haj sem przed no sem,
po wiedz, że bę dzie ich stać na sa mo chód dla sta rego albo nową pralkę dla
matki, a w ich oczach zo ba czysz ogień. I nikt inny go nie roz pala, ku- 
masz? Tylko źli lu dzie. Tylko oni mó wią tym chło pa kom, że przed nimi
jest ja kaś przy szłość. Że mogą stać się kimś. I gdyby nie ten pie przony te- 
le fon, Ali by dzi siaj żył. Dwa ka fle ty go dniowo to wszystko, co do sta wał za
do stawę i całe ry zyko. − Abbe pro stuje się na krze śle w cza sie mó wie nia.
Wy gląda na to, że na brał od wagi.

− Jaki te le fon?



− Nor malny te le fon ko mór kowy, shorri. Ktoś go ukradł i wszyst kim
kom plet nie od je bało. − Puka się w skroń.

− Shorri? − dziwi się John i pa trzy na Monę.
− To zna czy gli niarz. Ale bo omer z cie bie − mówi Mona, a John czuje

się stary jak Sto ne henge. Nie chce na wet wie dzieć, co zna czy „bo omer”.
− Co jest nie tak z aina?
Mona się uśmie cha i kręci głową.
− Dla czego ten te le fon jest dla was tak istotny?
− Są w nim mi liony. To dla tego jest tak ważny. − Abbe roz kłada ręce.
− Mi liony te le fo nów? − pyta John i od razu czuje, że po wie dział coś głu- 

piego.
Chło pak cmoka ję zy kiem.
− Shorri, głupi je steś? Mi liony ko ron. To te le fon z całą li stą klien tów.

Lu dzi, któ rzy ku pują nar ko tyki. − Pod kre śla ostat nie słowo z szy der czym
uśmie chem. − Ta li sta jest warta mi liony dla tego, kto ją ma. Nu mery do
wszyst kich w De cem ber i w gó rach, któ rzy chęt nie ku pią crack, emkę,
amfę, xa nax, va lium, koks czy zioło. Co kto lubi. Osiem set nu me rów. Ro- 
zu miesz? A te raz wy ob raź so bie, że wszy scy za ma wiają śred nio dwa razy
w ty go dniu.

John ro zu mie. Kry zys opio idowy nie jest już tylko ame ry kań skim fe no- 
me nem. Nar ko ma nia sze rzy się rów nież poza oczy wi stymi gru pami kon- 
su men tów.

− Dla czego przy cho dzisz do nas aku rat te raz?
Abbe znów osuwa się na krze śle, tra cąc część od zy ska nej pew no ści

sie bie.
− Ali… My śleli, że to on ukradł tamtą ko mórkę. Albo że się jej po zbył.

Ale on by tego nie zro bił. Wsta wi łem się za nim, kiedy go zła pa li śmy i…
Więc to… dla tego… − Nie jest w sta nie kon ty nu ować. Milk nie i po pija
kawę.

− Ro zu miem, że chcesz nam po móc dla tego, że za bi cie Alego nie było
słuszne, jak i dla tego, że sam je steś w nie bez pie czeń stwie? − do py tuje
Mona.



Abbe przy ta kuje.
− Po trze bu jemy wię cej in for ma cji − mówi John. − Na przy kład gdzie

się ukry wa cie? I jak na zywa się przy wódca Lwów? Gdzie mo żemy go zna- 
leźć?

Chło pak wpa truje się w swój pu sty pla sti kowy ku bek, wi dać, że to czy
we wnętrzny spór.

− Prze by łeś długą drogę, Abbe − mówi Mona. − Nie ma stąd po wrotu.
Mu sisz brnąć w to da lej, w tym sa mym kie runku. Mo żemy cię chro nić,
prze nieść do in nego mia sta, za czniesz od nowa.

Chło pak po woli kiwa głową.
− W sta rej szkole, wie cie gdzie? Na pół noc, w gó rach. My ślę, że dawno

temu to było gim na zjum. Ta kie, w któ rym uczy się za wodu, nie przed mio- 
tów szkol nych.

− A przy wódca? − do py tuje John, a Mona przy ta kuje, że wie, o któ rym
miej scu Abbe mówi.

− Yusuf − wy du sza przez za ci śnięte zęby. − Na zywa się Yusuf Mo ham- 
mad. I kto kol wiek ma ten te le fon, jest w śmier tel nym nie bez pie czeń- 
stwie. Yusuf nie od pu ści, do póki go nie znaj dzie. Za bije wszyst kich, co do
jed nego.

Mona i John pa trzą na sie bie.
− Wiem do kład nie, gdzie jest ta szkoła − oznaj mia po li cjantka. − Mu- 

simy tam po je chać. Abbe niech zo sta nie tu taj, tu jest bez pieczny, a my
wszy scy po je dziemy do sta rych bu dyn ków tej za wo dówki i zro bimy re wi- 
zję. Ra czej nie bę dzie pro blemu ze zdo by ciem ze zwo le nia od pro ku ra tora.
Zadz…

Prze rywa jej dzwo nek ko mórki Johna. Po li cjant bie rze go do ręki, żeby
wy łą czyć dźwięk, ale kiedy wi dzi imię Kim na ekra nie, po pro stu musi
ode brać, choć wspo mnie nia mi nio nej nocy bul go czą mu w brzu chu jak
woda ga zo wana.

„Pie przony zdrajca” − my śli o so bie, ale i tak od biera po łą cze nie.
− Kim? − od zywa się do słu chawki.



− John, nie mo żesz… − pró buje prze rwać mu Mona, ale on pod nosi
rękę, co ją tak za ska kuje, że milk nie.

− Co mó wisz, Kim?
− Mu simy się spo tkać − od po wiada Kim, od dy cha jąc ciężko po dru giej

stro nie słu chawki. − Mam pe wien trop. Trop, John. Praw dziwy, świeży, go- 
rący trop w spra wie Sary!

John wstaje i wy cho dzi z po koju, zo sta wia jąc zmie sza nego Ab bego
i krzy czącą za nim Monę, która pyta, do kąd, do cho lery, on się wy biera
w środku tak prze ło mo wego prze słu cha nia.
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John gwał tow nie otwiera drzwi ko mi sa riatu, a serce, ga lo pu jące jak koń
po am fe ta mi nie, nie mal boli.

„Go rący trop w spra wie Sary”.
Wska kuje do sa mo chodu i ru sza z pi skiem opon, a po prze je cha niu ja- 

kichś stu me trów wi dzi po li cjan tów wy bie ga ją cych z po ste runku. Mona
coś krzy czy, po czym wsiada do jed nego z ra dio wo zów.

John za ci ska szczęki, gdy ból ni czym pio run ude rza go w kark. „Tylko
nie te raz” − my śli i do daje gazu, jed no cze śnie szu ka jąc w kie szeni ta bletki
na mi grenę. Wy gląda na to, że mgła mó zgowa nie za mie rza się dziś roz- 
wiać. Chce zmu sić Johna, żeby się za trzy mał.

Kiedy wy jeż dża na główną ulicę, wi dzi, jak Kim mruga świa tłami
w swoim elek trycz nym sa mo cho dzie na dro dze wio dą cej w górę. John
par kuje byle jak. Oboje wy sia dają z sa mo cho dów w tym sa mym mo men- 
cie i pod cho dzą do sie bie.

Stoją na środku ulicy, Kim się do niego przy tula. Mocno go obej muje,
a John nie ro zu mie dla czego. Lu dzie się im przy glą dają i po li cjant my śli,
że tak wła śnie ro dzą się plotki. Ju tro wieść ni czym wa lec prze to czy się
przez mia sto.

Za czyna grzmieć i na gle spada ulewny deszcz, jakby chciał oczy ścić
mia sto z wszel kich grze chów, ca łego nie po koju i brudu. Pro jekt, rzecz ja- 
sna, nie moż liwy do zre ali zo wa nia. Nie po kój jest wpi sany w na turę De- 
cem ber i nie da rady go zmyć.

Kim na dal go obej muje i John za czyna się mar twić, że przy tula go, by
go po cie szyć, po nie waż do wie działa się cze goś strasz nego. Trudno mu od- 
dy chać, czuje ciarki na ca łym ciele. Wy rywa się z ob jęć.

− Prze pra szam − mam ro cze Kim. − My śla łam, że umrę.
− O czym ty mó wisz?



− Kurt. By łam w jego miesz ka niu. To zna czy... wła ści wie to się wła ma- 
łam, a on wró cił do domu, kiedy by łam w jego sy pialni.

− Kim, ja…
− Wiem, je stem idiotką, ale by łam pewna, że nikt już tam nie mieszka.

Mu sia łam wy sko czyć przez okno. Ucie kłam, ale na pewno mnie wi dział.
− Kurt?
− To mu siał być on.
− Wi dzia łaś go?
− Nie, ale kto inny mógłby to być?
John po ciąga ją za rękę i od da lają się od ulicy. Po wej ściu na chod nik

Kim wciąż nie może uspo koić od de chu.
− Weź trzy głę bo kie wde chy. − Kła dzie ręce na jej ra mio nach.
Jej ra miona opa dają o cen ty metr z każ dym od de chem.
− Zna la złaś ja kiś trop?
Szybko kiwa twier dząco głową. Sięga do kie szeni, wy ciąga kartkę i po- 

daje ją Joh nowi.
Po li cjant ze smut kiem przy gląda się na pi sowi „Sara Barke” w sercu.

Na zwi sko z cza sów, kiedy jej nie znał. Z ży cia, które naj wy raź niej po sta no- 
wiła przed nim ukryć. Przy nim była Sarą Wa gner. Kim jest Sara Barke?
O tym naj wy raź niej nie ma po ję cia.

− Nie ro zu miem. Co to za trop?
− Od wróć to − mówi Kim.
John od wraca kartkę na drugą stronę i mi jają dwie se kundy, za nim do

niego do ciera to, co wi dzi. W skro niach po woli i bez li to śnie pul suje krew.
Zła po goda po tę guje ból głowy, umysł od la tuje.

Na kartce wi dzi swój ad res w Sztok hol mie. Imię i wiek Mat tiasa. Wła- 
sne na zwi sko ze sło wem „po li cjant” za raz za nim. Kiedy od czy tuje ostat- 
nią li nijkę, prze cho dzi go dreszcz. „Biały dom z czar nymi drzwiami”.

− Mu siał tam być − stwier dza Kim, a John wkłada kartkę do kie szeni,
żeby nie znisz czył jej deszcz.

John pod ska kuje, kiedy na ulicy gwał tow nie ha muje ja kiś sa mo chód.
Mona opusz cza szybę.



− John! Wsia daj! Pro ku ra tor wła śnie wy dał zgodę na re wi zję. Chcemy
zro bić na lot na gang i po trze bu jemy cię.

Axel Luo otwiera tylne drzwi i ma cha na niego, żeby się po spie szył,
a John spo gląda na Kim.

− Jedź. − Kiwa głową te ra peutka. − Po roz ma wiamy o tym póź niej.
John gło śno prze łyka ślinę. Mruga, by strzą snąć kro ple desz czu z oczu,

i ociera twarz dło nią. Nie chce je chać w góry do Yusufa i jego gangu. Chce
je chać pro sto do Kurta Stranda, wy wa żyć drzwi w jego miesz ka niu i wy- 
cią gnąć z niego wszyst kie in for ma cje. Wszystko, czego sam nie wie o Sa- 
rze. Wszystko o tym, co zro bił tam tej lip co wej nocy dwa mie siące wcze- 
śniej, kiedy znik nęli żona i syn Johna.

− Cho lera, wska kuj, no! − krzy czy Mona, więc John, za ta cza jąc się,
idzie do sa mo chodu.

Kiedy już sie dzi na tyl nym sie dze niu, ra dio wóz ru sza z pi skiem opon
i kie rują się w stronę gór. Znowu pa trzy na kartkę. Kim ma ra cję. To go- 
rący trop, który wska zuje, że Kurt jest za mie szany w znik nię cie Sary i Mat- 
tiasa. Przy jął jed nak tę cho lerną po sadę w pie przo nej po li cji i te raz go po- 
trze bują. Póź niej to on może ich po trze bo wać. Ma na dzieję, że ta ak cja nie
zaj mie dużo czasu. Wtedy znów bę dzie mógł się sku pić na tym, co dla
niego naj waż niej sze. Na Kur cie Stran dzie.

Kiedy do rwie tego go ścia, wy cią gnie z niego każde słowo, na wet je śli
bę dzie mu siał użyć do tego je ba nych kom bi ne rek.
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− Kurwa, gdzie, do cho lery, jest Abbe?! − drze się Yusuf, krą żąc w tę i z po- 
wro tem jak lew w klatce. Ko pie stary kosz na śmieci i w kółko wy gląda
przez wy so kie okno z czar nymi kra tami.

− Nie od biera ko mórki. − Mah moud trzyma w ręku te le fon i cią gle pró- 
buje się do dzwo nić. Czuje zbli ża jącą się krok po kroku śmierć i chciałby
uciec jak naj da lej od Szwe cji. Yusuf wpadł w szał i te raz nie ma już od- 
wrotu.

− Sze fie, wi dzia łem ich − mówi Hawo, wcho dząc do środka. − My ślę, że
to Bom baz, że to oni tu jadą.

− Skąd wie dzą, gdzie nas zna leźć? − sy czy Yusuf. − To miej sce miało
być bez pieczne. − Za trzy muje się w pół kroku. − Abbe, pie przony kon fi- 
dent.

− Abbe nie śmiałby pi snąć słowa − mówi ner wowo Mah moud, ale bez
prze ko na nia.

− Kurwa! − wy krzy kuje Yusuf i ko pie krze sło.
Cho dzi w tę i we w tę, pró bu jąc ze brać my śli.
Mah moud po trząsa głową. W mie ście byłby spo kojny, ale nie tu taj. Jest

da leko od reszty Lwów, a ci z Bom bazu nie są głupi. Praw do po dob nie
przyjdą tu z ludźmi spoza gangu.

− Po trze bu jemy wię cej lu dzi − stwier dza.
− Dur niu, żadna po moc tu nie na dej dzie. De cem ber jest za da leko, nie

mają po co tu przy jeż dżać. Jak zgi niemy, wy ślą po pro stu no wych lu dzi na
na sze miej sca. Je ste śmy zdani na sie bie.

Mah moud spo gląda w su fit, jakby pro sił Boga o po moc.
− Co ro bimy? − pyta ci cho i mocno ści ska swój ra dziecki pi sto let to ka- 

riew.



− Mu simy dzia łać z głową − od po wiada Yusuf. − Nie znają De cem ber
tak do brze jak my. Bę dziemy ich ko sić, jed nego po dru gim. Zwa bimy ich
tu, nie bę dziemy cze kać, aż sami tu przyjdą.

− W jaki spo sób? − pyta Mah moud i na tych miast tego ża łuje.
Yusuf znów ma ten wście kły wzrok. Jakby na prawdę my ślał, że jest

Alem Ca pone.
Pod cho dzi bar dzo bli sko Mah mo uda, osa cza jąc go słod kim za pa chem

ma ri hu any i kwa śnym smro dem am fe ta miny wy do by wa ją cym się z jego
ust.

Nie po winni ćpać i wi dać, że Yusuf prze sa dza z dra gami. „Mamy prze- 
je bane” − Mah moud wię cej nie zdą żył po my śleć, bo dzwoni mu w uszach
od wy mie rzo nego w twarz po liczka.

− Ty skur wielu, a co twoim zda niem po win ni śmy zro bić?
− Nic, masz ra cję − mówi Mah moud, a upo ko rze nie pali mu twarz.
Pa trzy na po zo sta łych pię ciu chło pa ków, któ rzy od wra cają wzrok. Boją

się Yusufa tak samo jak on. Pew nie dla tego wła śnie oni zo stali tu przy słani
przez Lwy. Dru żyną A to oni nie są, je śli można tak po wie dzieć. Poza tym
Yusu fowi dano dwa wyj ścia. Albo de gra da cja, albo prze nie sie nie do De- 
cem ber i za ję cie się Kuch nią.

Nikt nie chce tu być, ale to dla tego, że spie przyli sprawę. Wśród Lwów
są Dru żyną B. Albo na wet nie. Dru żyną Z, któ rej wszy scy w mie ście
chcieli się po zbyć. A to miej sce zna leźli przy wódcy, by ich ukryć po tym,
jak Yusuf na wa lił o je den raz za dużo. To jak kara po zba wie nia wol no ści
i wszy scy o tym wie dzą, oprócz Yusufa, który bawi się w przy wódcę
gangu.

Po winni się zbun to wać. Za bić go i prze jąć kon trolę. Jest zbyt im pul- 
sywny, zbyt prze ćpany, żeby po dej mo wać roz sądne de cy zje. Nie bez po- 
wodu Bom baz jest tu taj i nie jest dla nich wcale istotne te ry to rium. Cho dzi
im o to, że pół roku temu Yusuf za strze lił nie wła ści wego ko le sia. Chło pak,
jak się oka zało, był bra tem przy wódcy Bom bazu. Tylko dla tego, że Yusuf
miał taki ka prys, roz po częła się wojna gan gów. Ty powy lu zer. Jest jak
zgniłe jajo, same pro blemy. Głupi, po ryw czy i nic nie ro zu mie.

„To wszystko wina Yusufa”.



Mah moud siada na skrzy pią cym krze śle i ję czy jak stara baba. Za pala
jo inta i mocno za ciąga się dy mem. Chce wy pa lić wszyst kie emo cje i cały
swój nie po kój. Wy dmu chuje dym i czeka na trip, który uko ły sze go jak
kie dyś ro biła to jego mama. Po zwala, by fał szywe po czu cie bez pie czeń- 
stwa opa no wało jego ciało i się w nie wtu liło.

− Gdzie, do cho lery, jest mój ka łach? − Yusuf kręci się po po koju
i w końcu otwiera skrzy nię i znaj duje ka łasz ni kowa. Ca łuje go i prze ła do- 
wuje. Przy po mina ra so wego so ma lij skiego pi rata i Mah moud się śmieje.

− Z czego rżysz, do cho lery? − ry czy Yusuf.
Mah moud wy bu cha hi ste rycz nym śmie chem, któ rego nie może po- 

wstrzy mać.
− Kurwa, ale mamy prze je bane − mówi, śmie jąc się jesz cze gło śniej.
Dwóch in nych chło pa ków nie może się opa no wać i też za czy nają się

śmiać. Nic dziw nego. Wszy scy są zde ner wo wani, a śmiech jest tylko wen- 
ty lem bez pie czeń stwa. W tej sy tu acji nie ma prze cież nic za baw nego.

− Morda, chuju − mówi Yusuf, ce lu jąc bro nią w Mah mo uda, który
wzru sza ra mio nami.

− Strze laj, stary, ale i tak nie uda ci się mnie za bić. Ja już je stem mar- 
twy. − Bie rze ko lej nego bu cha. Szcze rzy się sze roko, a w gar dle bul go cze
mu śmiech.

Kiedy sły szą pisk opon na as fal cie przed do mem, czas się za trzy muje.
− Śmierć już po nas idzie − szep cze Mah moud.
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Mona ha muje tak gwał tow nie, że John, roz ko ja rzony my ślami o Kur cie
Stran dzie, musi po de przeć się ręką o sie dze nie przed sobą, żeby nie ude- 
rzyć się w głowę.

Axel Luo przed chwilą od su nął szla ban, a po tem je chali szu trową
drogą nie dłu żej niż pięć mi nut, tego John jest pewny.

Sa mo chód za nimi pro wa dzi su per po li cjantka Ju liette, a ra zem z nią
jadą żół to dziób Frank i ma cho-gej Valle. Sta ru szek Jimmy i śmier dziel Bul- 
ten zo stali w ko mi sa ria cie. Jak zwy kle.

„Jest nas sześć osób − my śli John. − Cie kawe, ilu ich jest w tym gangu.
I jak bar dzo są uzbro jeni. I jaką mają broń?”

Spo gląda na pi sto let w dłoni, który wła śnie do stał od Mony.
„Nie chciał bym już ni gdy no sić po li cyj nej broni”.
Wzdy cha, choć nie może za prze czyć, że przy pływ ad re na liny wciąż

spra wia mu przy jem ność. Do brze zna ten ro dzaj stresu i wie, że w rze czy- 
wi sto ści może wyjść mu na do bre. Kie dyś był w tym wszyst kim na prawdę
nie zły. Je śli sprawy się skom pli kują, może uda mu się na chwilę od po cząć
od my śle nia o Sa rze i Mat tia sie.

Na tych miast czuje wy rzuty su mie nia. Bóg je den wie, gdzie oni te raz są
i co ten prze klęty Kurt Strand im zro bił. A on co? Sie dzi tu po zba wiony sił
i ener gii.

Ju liette Cor tas wy siada z sa mo chodu z wy cią gniętą bro nią i za krada się
do drzwi wej ścio wych sta rego bu dynku szkoły, jed no cze śnie da jąc Fran- 
kowi znak, żeby ru szył w stronę sto doły po pra wej. Valle wy cho dzi na ze- 
wnątrz i ich osła nia, rów nież kie ru jąc się do głów nego bu dynku.

− Ja będę krył cie bie, a ty mnie. Czy po wi nie nem się mar twić? − od- 
zywa się na gle z po ważną miną Axel Luo, sie dzący na tyl nym sie dze niu



obok Johna. Pod wija rę kaw i dra pie się ner wowo. Na przed ra mie niu wi- 
dać ta tuaż, na pis „Cho na solo”, co kol wiek to zna czy.

John pro stuje się na sie dze niu, kiedy Mona otwiera drzwi kie rowcy
i wy cho dzi na deszcz. Pa trzy Axe lowi pro sto w oczy pew nym sie bie wzro- 
kiem. Czuje w so bie po li cjanta.

− Ani tro chę − od po wiada.
Axel przez chwilę pró buje wy czy tać coś ze spoj rze nia i wy razu twa rzy

Johna. Za do wo lony z tego, co wi dzi, kiwa głową i otwiera drzwi po swo jej
stro nie.

− Do bra, to weźmy się, kurwa, za te bez mó zgie szcze niaki − mówi,
wcho dząc pro sto w ka łużę, która z mi nuty na mi nutę się po więk sza. − Do
kurwy nę dzy − mam ro cze pod no sem i wy ska kuje z wody.

John idzie za nim, prze kli na jąc ulewę, przez którą w ciągu kilku se- 
kund jest prze mo czony. Poza tym deszcz ogra ni cza wi docz ność i za głu sza
inne ważne dźwięki, co spra wia, że wszy scy są tro chę bar dziej ze stre so- 
wani. Leje jak z ce bra, ota cza jąca przy roda staje się bar dziej oży wiona
i na gle ką tem oka John do strzega ja kiś ruch.

Musi przy znać, że jest pod wra że niem Ju liette, która od waż nie prze- 
szła całą drogę do drzwi wej ścio wych i na słu chuje przez nie, co się dzieje
w środku. Mona pod cho dzi i staje obok niej. Robi znak głową i młod sza
ko le żanka za czyna wa lić w drzwi i krzy czeć, że to po li cja i żeby otwo rzyć.

Przez trzy dzie ści se kund sły chać je dy nie pa da jący z nieba deszcz.
Z wnę trza nie do cho dzi ani je den dźwięk. A kiedy Mona jesz cze raz kiwa
głową na Ju liette, za do wo lona dziew czyna robi duży krok do tyłu, a po tem
ko pie w zde ze lo wane drzwi bu dynku szkol nego, zbu do wa nego praw do po- 
dob nie gdzieś w dzie więt na stym wieku.

− Po li cja! − krzy czy Ju liette i znika w środku.
− John, tędy − mówi Axel, sto jąc z pra wej strony.
Mona, Valle i Ju liette spraw dzają główny bu dy nek, który, uczci wie mó- 

wiąc, nie jest ni czym in nym niż wielką nad gniłą cha łupą. John, po dą ża jąc
za Axe lem i Fran kiem w kie runku sto doły, spo dziewa się, że w każ dej
chwili mogą paść strzały. Przed nimi znaj dują się sze ro kie drew niane
drzwi z me ta lową sztabą i kłódką.



W chwili gdy John do ciera na miej sce, Axel od wraca głowę i strzela
w kłódkę. Pod nosi za suwę i wcho dzi do środka.

− Te raz, kurwa. Za je biemy was, skur wy syny − war czy pod no sem.
John wcho dzi do środka. Smród we wnątrz sto doły przy pra wia go

o mdło ści i ude rza w niego z ca łej siły.
− Pro du kują tu dragi − stwier dza Valle, wcho dząc tuż za nimi i oświe- 

tla jąc su fit.
Po miesz cze nie jest pu ste, ale nie ma wąt pli wo ści, do czego słu żyło.

Jest tu na wet stara jak świat ma szyna do ro bie nia pi gu łek, jak te uży wane
kie dyś w ap te kach − te raz chęt nie ko rzy stają z ta kich dzie ciaki do ro bie nia
ec stasy.

Ale poza tym nic tu nie ma.
Kiedy przez kilka mi nut nie sły chać żad nych strza łów ani krzy ków

z głów nego bu dynku, do Johna do ciera dla czego.
„Ni kogo tu nie ma. Zdą żyli uciec. Czy wie dzieli, że przy je dziemy?”
W krót ko fa lówce, którą John ma w kie szeni kurtki, sły chać trza ski oraz

po ważny i ze stre so wany głos Mony.
− Wszy scy wra camy do mia sta. Póź niej od gro dzimy i zba damy to miej- 

sce. − Po daje ad res we wschod niej czę ści De cem ber. W jed nym z opusz- 
czo nych te re nów prze my sło wych. − Było kilka zgło szeń o strze la ni nie.
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Po tym, jak John i reszta od je chali, Kim stoi przez chwilę na ulicy w stru- 
gach desz czu, nie zwra ca jąc uwagi na ulewę.

„Czy on na prawdę mu siał je chać?” − za sta na wia się w my ślach, po
czym wresz cie wsiada do sa mo chodu. Wpa truje się w deszcz, który wście- 
kle wali o szyby. Aku rat te raz mu siał je chać? Kiedy zna la zła pierw szy
praw dziwy trop w spra wie Sary i Mat tiasa? Po cząt kowo chciała po je chać
za nimi, ale po tem do niej do tarło, że może to być nie bez pieczne. Mimo
że każdy po li cjant w mie ście oprócz Jimmy e̓go jest w to za an ga żo wany.

Wpada na pe wien po mysł. Cała po li cja w De cem ber po je chała na in-
ter wen cję. Mona mó wiła, że jadą do sta rej za wo dówki. To ka wał drogi.
Ozna cza to, że Kim może wy ko rzy stać sy tu ację. Do ko mi sa riatu ma tylko
kilka mi nut jazdy. Może tam za cze kać na Johna. I zro bić coś po ży tecz- 
nego.

„Mam na dzieję, że nie zgi nie”.
Nie ocze ki wa nie do ciera do niej, że tę sk ni łaby za Joh nem Wa gne rem,

gdyby te raz znik nął z jej ży cia. Mimo że znają się do piero od paru dni.
Prze ciąga się na sie dze niu i czuje zna jome cią gnię cie w boku. „Weź się
w garść, do cho lery. To nic ta kiego”. Aby od wró cić od tego my śli, je dzie
naj szyb ciej, jak się da, w kie runku ko mi sa riatu.

Chwilę póź niej wcho dzi do prze bu do wa nego ko ścioła. Jimmy na jej wi- 
dok unosi głowę, a Bul ten, ku le jąc, wy nu rza się z kuchni, gdzie stoi jego
mi ska z wodą. Pies pod cho dzi do niej i przy jaź nie ociera się o nogi ko- 
biety. Kim się krzywi, gdy do jej nosa do la tuje smród, ale mimo to kle pie
zwie rzaka de li kat nie po gło wie i lekko dra pie za uchem. Bie da czy sko wy- 
gląda tak, jakby miał umrzeć co naj mniej rok temu.

− Cześć. − Wsa dza głowę do ga bi netu Jimmy e̓go. Po li cjant jak zwy kle
sie dzi przed kom pu te rem i wy stu kuje coś na kla wia tu rze dwoma pal cami



wska zu ją cymi. − Po my śla łam, że po cze kam tu na Monę i Johna, aż wrócą
z in ter wen cji, okej? Mam dla Johna trop w in nej spra wie.

Jimmy od po wiada, nie od ry wa jąc wzroku od ekranu:
− Nie ma sprawy. Tylko nie baw się w de tek tywa, do brze? Mam oczy

z tyłu głowy i Bul tena na pod ło dze. Żad nego wę sze nia. Czy to ja sne?
W kuchni masz dzba nek ze świeżą kawą. Nie schodź też do piw nicy. Gnije
tam ja kiś młody as z jed nego z tych gan gów nar ko ty ko wych.

Kim prze łyka ślinę i tylko kiwa głową.
− Kawa to świetny po mysł. Przy nieść ci też?
Bul ten kła dzie się obok biurka Jimmy e̓go z cięż kim wes tchnie niem,

a jego pan kręci głową.
− Moja żona mówi, że mogę pić naj wy żej dwie dzien nie. Po do bno nie

jest do bra dla żo łądka. Gazy. Twier dzi, że nie długo będę śmier dział go rzej
niż Bul ten.

Kiedy pies sły szy swoje imię, pod nosi głowę i kilka razy ude rza czub- 
kiem ogona o pod łogę. Kim się śmieje i idzie po kawę. Po dro dze mija ga- 
bi net Mony. Drzwi są uchy lone, mu siała wyjść stąd w po śpie chu. Przez
szparę wi dzi zdję cia wi szące na du żej ta blicy za biur kiem.

„Zdję cia z miej sca zbrodni. Zdję cia An niki Lars son z pro sek to rium.
Zdję cia po dej rza nego, jej męża Joc kego. Cho lera, fo rum pa tro lo by wa tel- 
ski.net mo głoby z tego sko rzy stać…”

Kim przy staje i ogląda się przez ra mię. Jest pra wie poza za się giem
wzroku Jimmy e̓go, ale nie cał ko wi cie. Je śli po li cjant spoj rzy w jej stronę,
to już po niej. A on prze cież wie, jaka ona jest… Wy gląda jed nak na to, że
po chło nęła go praca na kom pu te rze − ję zyk wy staje mu z ką cika ust, a dło- 
nie tań czą walca pal cami na kla wia tu rze.

„Nie mogę zmar no wać ta kiej oka zji” − my śli Kim i za nim to, co za mie- 
rza zro bić, uzna za mo ral nie wąt pliwe, wśli zguje się do ga bi netu Mony
i wy ciąga z kie szeni ko mórkę.

Pod biega do ta blicy i za krywa usta dło nią, wi dząc zdję cia z sek cji
zwłok. Trzyma te le fon w gó rze i robi kilka zdjęć na chy bił tra fił. Kiedy
ktoś po py cha drzwi do ga bi netu, w samą porę po wstrzy muje krzyk.



Chwieje się na no gach, a serce tań czy mambo, wali w mo stek i przy spie- 
sza do stu dzie więć dzie siąt ude rzeń na mi nutę.

− Bul ten − szep cze Kim do psa, który roz chy lił no sem drzwi. − Nie
mów nic swo jemu panu.

Na wet spoj rze nie psa to dla niej zbyt wiele. Wie, że to, co robi, jest złe.
Ale zdaje so bie rów nież sprawę, że za soby po li cji tu taj, w tym tyci-tyci
mia steczku, są nie zwy kle ogra ni czone. Lu dzie z fo rum na prawdę mogą
po móc. Ale mimo wszystko… Pod brą zo wym, in te li gent nym i ba daw czym
spoj rze niem Bul tena musi przy sto po wać. Znowu się krzywi, gdy czuje
jego smród, bez gło śnie prze pra sza psa, po czym wy myka się z ga bi netu
Mony i chowa te le fon z po wro tem do kie szeni.

W chwili gdy ma za miar udać się do kuchni, sły szy głos Jimmy e̓go
z dru giego końca ko mi sa riatu.

− Co ty mó wisz? Strzały?
Serce Kim staje. „O nie. John”.
− Wschod nia część te renu prze my sło wego, mó wisz? − kon ty nu uje

Jimmy. − Przy sta rym mły nie? Okej, okej. Za pi suję.
Co się, do dia bła, dzieje? Strzały w dru gim końcu mia sta? A nie

w szkole, gdzie wła śnie znaj dują się wszy scy tu tejsi po li cjanci? To brzmi,
jakby ktoś ce lowo zwa bił po li cję w nie wła ściwe miej sce. Je śli jed nak gang
jest w tej sta rej szkole i wszy scy po li cjanci też tam są…

„To kto w ta kim ra zie strzela? I do kogo?”



38

Na wi dok tych wszyst kich ciał w bu dynku fa brycz nym John czuje, że jego
serce nie znie sie już wię cej cio sów. Że gdy tylko stare rany się goją, po ja- 
wiają się nowe.

Kiedy prze cho dzi nad zwło kami w nie bie skich ochra nia czach na buty,
które do stał od Val lego, czuje za pa chy krwi i fe ka liów. La tek sowe rę ka- 
wice ocie rają skórę dłoni. W ca łym tym obłę dzie roz ło żone na pod ło dze
pod kładki pod nogi są ni czym czy ste, bez pieczne wy spy.

Ma wra że nie, że ni gdy nie prze stał być gliną. Że za cho wał pa mięć mię- 
śniową i do kład nie wie, co ro bić i czego szu kać.

Valle robi zdję cia, a John od wraca wzrok, bo ośle pia jący błysk lampy
wzmaga mi grenę, która za krada się do niego jak ci chy za bójca.

Na pod ło dze leży sied miu czar nych męż czyzn w róż nych po zy cjach.
Ma sowa zbrod nia, nie mieli szans. Staje po środku po miesz cze nia. Ana li- 
zuje całą sy tu ację i nie mal wi dzi, co się stało.

Wszy scy męż czyźni z Lwów stali w go to wo ści, po ama tor sku zwró ceni
w stronę drzwi wej ścio wych. Wie dzieli, kto przyj dzie, i cze kali na nich.

Każdy z nich leży na brzu chu z licz nymi dziu rami od kul na ple cach.
John od wraca się w stronę tyl nej czę ści po miesz cze nia. Do strzega tam
drzwi, wciąż są otwarte.

Jedni naj praw do po dob niej we szli tam tędy i otwo rzyli ogień, a po zo- 
stali do stali się tu fron to wymi drzwiami, więc męż czyźni w środku zo stali
zła pani w pu łapkę. Byli bez szans.

John krąży po po miesz cze niu i przy gląda się pod ło dze. Kilka łu sek po
na bo jach przy cia łach, żad nej przy drzwiach. Mor dercy za brali ze sobą
zu żyte na boje. Albo to pro fe sjo na li ści, albo na oglą dali się se riali kry mi- 
nal nych. Mą dry i wy pró bo wany spo sób, i znacz nie utrudni pracę po li cji.



− No cóż − wzdy cha Axel, pa trząc na swój ło so sio wo ró żowy ze ga rek
marki Ro lex. − Chyba czas na lunch, co?

− Daj żyć, Luo − mówi Mona i kuca obok jed nego z mar twych męż- 
czyzn. Ostroż nie wyj muje etui na karty z tyl nej kie szeni jego spodni
i spraw dza prawo jazdy. − To Yusuf Mo ham mad, przy wódca gangu. Po wia- 
dom cie ko mendę główną i ustaw cie blo kady dro gowe w kie runku Sztok- 
holmu. Po wiedz cie im, że mają szu kać człon ków Bom bazu. Bo to chyba
oni tu byli, jak my śli cie?

Ju liette przy ta kuje, wciąż trzy ma jąc sig sau era w dłoni. Sztur cha jed-
nego z chło pa ków stopą, po czym wy ciąga ko mórkę.

John spraw dza, jaką mieli broń. Głów nie ro syj ska i ju go sło wiań ska.
Przy gląda się ścia nom. Ani jed nej dziury od kuli. Wszyst kie po ci ski tra fiły
w cel, co może aż tak nie dziwi, skoro za sko czyli ich od tyłu.

− Co o tym wszyst kim my ślisz, John? − pyta Mona z wes tchnie niem.
Opo wiada, co za uwa żył, i po li cjantka staje po środku po miesz cze nia.
− Pew nie masz ra cję. Ale skąd mor dercy wie dzieli, że Lwy są tu taj,

a nie w szkole w gó rach?
− Nie wiem, ale przy pusz czam, że mieli zwia dowcę albo ku riera.

Ewen tu al nie ko goś z Lwów, kto im do niósł. Każdy czło wiek ma swoją
cenę.

− Nie ja − mówi Ju liette.
− Oj tak, ty też − mam ro cze John i da lej szuka ja kichś śla dów.
Ju liette prze wraca oczami i chowa pi sto let do ka bury.
− NOA już tu jadą.
− A oni po co? − Mona dłu gim kro kiem prze cho dzi nad ka łużą krwi,

która prze stała się po więk szać.
− Za częli już prze cież pro wa dzić do cho dze nie w spra wie tych ko lesi tu- 

taj i tych z Bom bazu. Wi docz nie to gi gan tyczne śledz two i po wie dzieli mi,
że nie wolno nam tu prze by wać. Spro wa dzą swo ich eks per tów od me dy- 
cyny są do wej.

− Brzmi po dej rza nie.



− Brzmi, jakby po trze bo wali więk szego bu dżetu − mówi John, krę cąc
głową.

− To zna czy? − dziwi się Mona.
− Nic, po pro stu je stem zmę czony po li tyką − od po wiada, a Mona wzru- 

sza ra mio nami.
John wcale się nie cie szy, że lu dzie z NOA tu przy jadą i przejmą kon- 

trolę. Wciąż ma tam zbyt wielu wro gów. Po odej ściu Virpi czuł się, jakby
w ca łej sztok holm skiej po li cji miał tylko wro gów. Jakby zo stał wy klu czony
z wła snego stada.

Wy cho dzi z bu dynku i ru sza w stronę ulicy, na któ rej zo sta wił ra dio- 
wóz. Chce zna leźć Kurta Stranda i wy du sić z niego wszystko, co on wie.
Po tem zwi nie się w kłę bek i prze śpi cały ty dzień. Sprawa mor der stwa
Alego jest we dług niego roz wią zana. Ban dyci mor du jący in nych ban dy- 
tów. Jak za wsze. Py ta nie tylko, kto ma ten te le fon. Te le fon ko mór kowy
wart mi liony ko ron. Coś mówi Joh nowi, że to jesz cze nie ko niec.

Za bar dzo go jed nak to nie ob cho dzi. Musi zna leźć Kurta Stranda.
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Kim jest tak wy czer pana wszyst kim, co wy da rzyło się w ciągu dnia, że je- 
dyne, o czym te raz ma rzy, to spo tkać się ze swoją naj lep szą przy ja ciółką
Elin i się upić. Albo cho ciaż tro chę się ulu lać. Na szczę ście Elin, jak za- 
wsze, może od razu przyjść. Kim za ci ska usta, zdej mu jąc czapkę. Przy sto- 
liku obok wej ścia sie dzi Maj-Lis von Grytt, we wła snej oso bie, ma ze sto
lat i uważa się za bez po śred nią po tom ki nię sa mego Styl tenh jelma. Maj-Lis
co chwila dys kret nie za ciąga się e-pa pie ro sem, my śląc, że nikt tego nie
wi dzi. W knaj pie roz brzmiewa gło śny, pi jacki, we soły gwar.

„Cho lera, chyba całe mia sto się dziś wie czo rem ze brało w Lyc ko slan- 
ten”.

Sto jący za ba rem Max roz pro mie nia się na jej wi dok i do niej ma cha.
Z py ta jącą miną pod nosi kie li szek i bu telkę czer wo nego wina. Kim kiwa
głową, zdej muje rę ka wiczki, wpy cha je do kurtki i po ciera dło nie, by je
roz grzać, jed no cze śnie roz glą da jąc się za Elin. Wresz cie, w rogu po le wej,
do strzega przy ja ciółkę i jej ide al nie wy sty li zo wane gra na to wo czarne fale
w stylu lat pięć dzie sią tych. Elin po ka zuje miej sce obok sie bie, za re zer wo- 
wane przez nią ja skra wo czer wo nym płasz czem. Kim ru chem głowy wska- 
zuje na bar.

„Tylko naj pierw we zmę wino” − mówi bez gło śnie i pije z wy ima gi no- 
wa nego kie liszka.

Usta Elin są rów nie ja skra wo czer wone jak jej płaszcz i ukła dają się
w cie pły uśmiech. Prze wraca oczami ze współ czu ciem, kiedy Kim roz- 
kłada ręce, jakby chciała po wie dzieć: „Jak, do cho lery, mam się przez nich
wszyst kich prze ci snąć?”. Ich zdol ność do ko mu ni ko wa nia się bez słów
staje się z bie giem lat co raz lep sza.

− Ojej. Może ja kieś „prze pra szam”? − od zywa się ktoś, kto szturch nął
Kim łok ciem i się do niej od wraca.



Eva Ac ker mann. Głowa naj waż niej szej ro dziny w De cem ber. Do nich
na leży huta i dzięki nim – jak mówi Ac ker mann – mia sto nie znik nęło
jesz cze z mapy. Naj bar dziej iry tu jące jest to, że pew nie ma w ra cję. Cztery
silne ko biety w tym mie ście to Cla ire Olo fs son, Mona Ott Öster, Eva Ac- 
ker mann i Maj-Lis von Grytt. A Eva i jej mąż Rolf in we stują w mia sto pie- 
nią dze, i to na wiele róż nych spo so bów.

− Prze pra szam − mówi Kim. − Nie wi dzia łam cię.
Eva Ac ker mann, całą sobą ema nu jąca bo gac twem, za ci ska szczęki

i tak suje ją wzro kiem.
− Kim Cor dell. Czy to wy pada roz wie dzio nym ko bie tom tak im pre zo- 

wać? O tak póź nej po rze? − pyta jak za wsze chro po wa tym gło sem.
„O co cho dzi tej sta rej pa laczce?” Eva z dez apro batą przy gląda się wło- 

som Kim, roz czo chra nym i na elek try zo wa nym przez weł nianą czapkę.
Kim do brze wie, że wy gląda nie chluj nie, że jest nie uma lo wana i spo cona,
ale mimo to się wścieka, gdy Eva po chwili pyta, czy wszystko w po rządku,
i mruży oczy tak bar dzo, że pra wie zni kają wśród zmarsz czek. W py ta niu
nie ma żad nej tro ski, tylko pro tek cjo na lny ton.

„Cała ta ro dzina jest okropna” − my śli Kim. Mo de lowy wręcz przy kład
tego, co wie lo let nia wła dza i nad miar pie nię dzy mogą zro bić z ludźmi. Po- 
do bno je den z wnu ków Evy, Carl Ac ker mann, wy brał inną drogę ży ciową
niż reszta ro dziny. A przy naj mniej tak mó wili. Po tem do wie działa się od
jed nego pa cjenta, co się wy da rzyło, gdy Carl miał szes na ście lat, i stwier- 
dziła, że cała ro dzina Ac ker man nów po winna prze nieść się w góry i wy co- 
fać ze spo łe czeń stwa swoje pa ze rne i dra pieżne macki. Choć wtedy naj- 
pew niej wszystko by upa dło. Po dob nie jak w przy padku wielu in nych rze- 
czy, cho dzi o to, by przyj mo wać do bro ra zem ze złem.

− Dzię kuję. Nic mi nie jest, Evo − od po wiada Kim naj uprzej miej, jak
tylko po trafi, i da lej pró buje prze ci snąć się do baru, przy któ rym czeka na
nią Max z na la nym wi nem.

− No to do brze. W każ dym ra zie od waż nie z two jej strony, że tu przy- 
szłaś − mówi Eva za jej ple cami.

Kim z tru dem wy ła puje te słowa.
„Co ta kiego?”



Po tem sły szy chra pliwy, wiedź mo waty śmiech Evy, która wraca do
swo jego to wa rzy stwa.

− Kim! − Max jak zwy kle ra do śnie się z nią wita. Tak jak przy stało na
wła ści ciela pubu w ma łym mie ście. Przy suwa kie li szek na kon tu arze w jej
stronę i kon ty nu uje: − Elin sie dzi tam.

− Dzięki, Max. Co u cie bie?
− Cał kiem spoko. W każ dym ra zie na fre kwen cję nie mogę na rze kać. −

Uśmie cha się, pa trząc na tłum.
− Do pisz to do mo jego ra chunku, ure gu luję to, jak będę wy cho dzić,

okej? We zmę całą bu telkę. − Kim czeka, aż Max przy tak nie, po czym się
od wraca i prze py cha przez tłum, trzy ma jąc kie li szek z czer wo nym wi nem
wy soko nad głową, żeby go nie roz lać. W końcu pod cho dzi do sto lika, przy
któ rym sie dzi Elin.

− Tra fi łaś na wy prze daż na mio tów po dro dze czy co? − Elin wstaje
i wy chy la jąc się nad sto łem, ca łuje przy ja ciółkę w po li czek, po czym nieco
się od suwa i uważ nie jej się przy gląda.

− No co? − Kim sta wia bu telkę na stole mię dzy nimi i zdez o rien to wana
pa trzy w dół na swoją czarno-szarą tu nikę. − Ach. No tak… To mój stary
roz miar. − Wzru sza ra mio nami.

Elin mruży oczy.
− Nie wie dzia łam, że masz nowy.
Sia dają i stu kają się kie lisz kami. Kim wy pija po łowę za war to ści kie- 

liszka w kilku du żych ły kach, żeby nie mu sieć mó wić o tym, że wszyst kie
jej ubra nia mają roz miar 40, ale że te raz nosi zgrabne 36. Ostat nio nie ma
ape tytu.

− Wcze śniej też była tro chę za duża, ale co tam.
Elin chwyta ją za rękę na stole i szybko ści ska, po czym pusz cza.
− Oczy wi ście. Chcia łam tylko… Wiesz, po pro stu chcia łam być…
− Co chcia łaś?
− Ech, pie przyć to. Na zdro wie!
Znowu piją i Kim musi się po sta rać, żeby nie opróż nić od razu ca łego

kie liszka.



− Bar dzo mnie dziwi, że chcia łaś tu przyjść. Aku rat dziś wie czo rem −
kon ty nu uje Elin.

Kim się śmieje.
− Wy gląda na to, że całe mia sto po trze buje dziś drinka. Nic dziw nego

po tym, co się sta…
− O Boże − prze rywa Elin i pa trzy w stronę drzwi.
− Co? − Kim się od wraca w chwili, gdy scho dzą po scho dach przy wej- 

ściu.
− Chyba przy tył − szep cze Elin, po now nie ści ska jąc rękę przy ja ciółki. −

I zbrzydł.
„O nie. Czy to było DZI SIAJ?”
− Wcale by mnie to nie zdzi wiło. − Kim pry cha z po gardą, prze kli na jąc

samą sie bie. Prze cież to wła śnie dziś miała trzy mać się z dala od Lyc ko- 
slan ten. − Oczy wi ście, że jest grub szy i brzyd szy − mówi cierp kim to nem.
− Je dyną osobą, która pil no wała jego diety, by łam ja.

Cho lera, jak mo gła za po mnieć, że Par szy wiec, Nils Bratt − jej były mąż
− za pro sił dziś wie czo rem do pubu całe mia sto, żeby ogło sić coś wy jąt ko- 
wego? To dla tego jest tu tak tłoczno.

− Ale ona to chyba jada naj wy żej trzy razy w roku. − Elin uśmie cha się
sze roko i głową wska zuje w stronę ja sno wło sej dziew czyny, z którą przy- 
szedł Nils Bratt. − Ile ona może mieć lat? Chyba z dwa razy młod sza od
niego?

− Mhm, na to wy gląda.
Kim pa trzy na swoje palce trzy ma jące kie li szek z wi nem, które zro biły

się białe, i stara się uspo koić, tym cza sem para się uśmie cha i wita, uśmie- 
cha i wita, uśmie cha i wita. Pia, nowa żona Nilsa, zdej muje kurtkę,
a wtedy więk szość męż czyzn w lo kalu spo gląda na nią jesz cze raz.

− Czy to bar dzo krótka spód nica, czy bar dzo sze roki pa sek? − za sta na- 
wia się Elin, marsz cząc nos. Kim się śmieje, ale sły szy, że w jej śmie chu
po brzmiewa zło śliwy ton. Kiedy Nils roz gląda się po knaj pie, ona się od- 
wraca i garbi nad kie lisz kiem.



− Te raz nie patrz, ale on cię wi dział − szep cze Elin. Nie chęt nie do
niego ma cha. − Te raz już mo żesz, stoi ty łem. No nie. Woła bar mana. Czy
on w ogóle po wi nien pić?

Kim bie rze głę boki od dech i czuje ukłu cie w boku.
− Le ka rze po wie dzieli, że kilka kie lisz ków nie za szko dzi. Na wet je śli

jego stan jest gor szy niż mój.
− Patrz, jak cho dzi z tym za dar tym no sem! − Elin po now nie na peł nia

kie liszki. − Nie ma wstydu.
− Ani odro biny.
− Że w ogóle tu przy szłaś...
− Chyba lu bię się bi czo wać.
− Pff. Po zby cie się tego… dra nia to nic in nego jak dar nie bios. I tak nie

pa so wa li ście do sie bie. Już samo to na zwi sko: Bratt. Kurde, to brzmi jak
pierd nię cie.

Kim przy znaje, że po wrót do pa nień skiego na zwi ska, Cor dell, to była
ulga. Do no śny śmiech Pii prze bija się przez ha łas. Młody i piękny śmiech,
rzecz ja sna. Żo łą dek Kim skręca się w cia sny su peł, a przed oczami po ja- 
wiają się mroczki.

− Część mnie na za wsze po zo sta nie z tym dup kiem − bur czy. − Ale nie
mu szę z tego po wodu no sić jego na zwi ska.

Elin chi cho cze i głową wska zuje lewy bok Kim.
− Do słow nie. Czy nie wy daje ci się to… to tal nie po pie przone?
− Ale co?
To był zły po mysł, żeby tu przyjść. Mo gła zo stać w domu i po sprzą tać,

a po tem po ło żyć się do łóżka, zu peł nie nie świa doma tego, jak pięk nie wy- 
glą dają dziś włosy Pii, i tego, że Nils ma na so bie ko szulę, którą do stał od
niej pod cho inkę w ze szłym roku. I tego, że…

− No więc, cho dzi mi o to… On prze cież nosi w so bie część cie bie.
Elin zde cy do wa nie nie musi przy po mi nać o tym Kim. Dra pie się po

boku i się pro stuje.
− Pie przyć to, okej? Chcę się tylko upić, wró cić do domu i spać.



− Tak jest, ka pi ta nie − od po wiada Elin, sa lu tu jąc, i pod nosi kie li szek. −
Odro bina piąt ko wego pi jań stwa. Już się robi. No do bra, ale te raz opo wia- 
daj. − W oczach Elin po ja wia się pe łen na pię cia błysk.

− Opo wia dać? O czym? − pyta Kim, po pi ja jąc wino. Do sko nale wie,
o co cho dzi przy ja ciółce.

− No o tym fa ce cie. Wiesz, tym, który za miesz kał nad je zio rem Trol l- 
sjön. Sły sza łam, że jest po li cjan tem i do stał pracę u nas w mie ście. I że do- 
kądś ra zem je cha li ście. Lu dzie wi dzieli na wet, jak sta li ście i przy tu la li ście
się w sa mym środku mia steczka. Kto to? Jest do bry w łóżku? Chcę wie- 
dzieć wszystko.

Kim za myka oczy i bie rze głę boki od dech. „Czy jest do bry w łóżku?” −
za daje so bie to py ta nie w my ślach, po czym na tych miast puka się
w głowę.

− To nie tak − od po wiada. − John jest po li cjan tem. Zga dza się, był
u mnie. Po ma gam mu z nie któ rymi spra wami. Ow szem. Jego żona i syn
za gi nęli, a on pró buje ich od na leźć.

− O, kur czę. Żona i dziecko? Naj go rzej − mówi Elin, wy raź nie roz cza ro- 
wana, ale wciąż za in te re so wana, co usły szy da lej. − Ale dość czę sto się
spo ty ka cie?

Kim się śmieje i nie wie, co po wie dzieć, więc tylko kiwa głową.
− No i… − za czyna Elin, kiedy prze rywa jej sto jący przy ba rze Nils

Bratt, który pod nosi głos. Max w tym sa mym cza sie ści sza mu zykę.
− Dro dzy przy ja ciele − mówi Nils. − Tak się cie szę, że wszy scy przy szli- 

ście tu dzi siaj świę to wać z nami. I z wielką ra do ścią mogę się wresz cie po- 
dzie lić no winą, że moja uro cza Pia i ja… − robi te atralną pauzę − …spo- 
dzie wamy się dziecka!

Elin wstrzy muje od dech.
− Dziecko? − sy czy. − Mi nęły do piero cztery mie siące, od kąd wy…
Kim musi wyjść. Wstaje, po spiesz nie prze pra sza i wy biega z pubu. Po

dro dze krad nie bu telkę szam pana z wia derka z lo dem. „Od szko do wa nie”
− my śli i bie rze łyk.



Po wie trze na ze wnątrz jest rześ kie i przej rzy ste. W cen trum mia sta pa- 
nuje spo kój. Kim od wraca wzrok w prawo i wtedy go wi dzi. Dom na wzgó- 
rzu. Pięk nie po ło żony wśród gór, lśni i się mieni, jak król wszyst kich do- 
mów spo glą da jący ła ska wie na swo ich pod da nych. Dom, który do nie- 
dawna był jej do mem.

Mija stud nię, za raz po tem ho tel i księ gar nię Fe liksa Le ijona. Skręca
w prawo. Z le wej strony miesz czą się różne małe firmy. Wiele z nich zban- 
kru to wało, okna są za bite de skami. Pierw szy z brzegu to lo kal Elin. Dri- 
vers 50 s̓ Di ner. Przy ja ciółka mieszka nad swoją re stau ra cją i stam tąd − je- 
śli od po wied nio się wy cią gnie przy jed nym z okien − może zo ba czyć Vik- 
tora, który pra cuje w warsz ta cie. Elin jest naj praw dziw szą fanką roc ka- 
billy i po sia daczką sta rego ame ry kań skiego sa mo chodu. Dziw nym tra fem
auto cią gle się psuje.

Miesz ka nie Kim mie ści się w lo kalu po daw nym skle pie spo żyw czym
w cen trum mia sta. Do stała je po roz wo dzie z Nil sem. Kie dyś był to dom
ro dzinny jej by łego męża. On za trzy mał dom na wzgó rzu i Kim nie miała
sił się o to spie rać. Jakby to miało ja kie kol wiek zna cze nie po tym, co już
jej za brał. Dzień po ich roz wo dzie wpro wa dziła się do niego Pia.

Mimo że ku pił ten ogromny bu dy nek prze my słowy tuż za me cha ni- 
kiem i otwo rzył na prawdę wielki sklep spo żyw czy, i tak za trzy mał ten
dom, po nie waż jest ide al nie po ło żony, w sa mym sercu mia sta. Wiele lat
my ślał o otwar ciu tu naj róż niej szych biz ne sów, ale nic z tego nie wy szło.
Bu dy nek po woli gnił. Lub ra czej usy chał. Na dru gim pię trze znaj duje się
czte ro po ko jowe miesz ka nie i to wła śnie w nim mieszka Kim.

Na wet nie spo strze gła, że sta nęła, ze zło ścią wpa tru jąc się w dom na
wzgó rzu, do póki coś nie za częło ocie rać się o jej prawą łydkę i de li kat nie
mru czeć.

− O, cześć, Che ster − mówi i po chyla się, by go po gła skać.
Che ster to brą zo wo rudy ko cur, który mieszka tu, w cen trum. Nikt tak

na prawdę nie wie, skąd się wziął i czy w ogóle na le żał do ko go kol wiek.
Praw do po dob nie kie dyś uciekł ko muś z domu. Che ster za miesz kał przy
studni. W cen trum mia sta. I za cho wuje się, jakby na le żało do niego. Co- 
dzien nie robi ob chód, a miesz kańcy De cem ber − są dząc po spo rej tu szy



Che stera − są bar dzo hojni wo bec bez dom nych zwie rząt. Przy studni ktoś
urzą dził mu fu trzane po sła nie i naj wy raź niej Che ster jest z niego wy jąt- 
kowo za do wo lony. W chwili gdy Kim chce mu po wie dzieć, żeby nie bie gał
po ciemku, ka wa łek da lej za uważa zna jomą po stać.

− John? − woła i mruży oczy, pró bu jąc do strzec go w ciem no ści po dru- 
giej stro nie ulicy.

Po stać się za trzy muje. I chyba wy daje jęk.
„Cho lera, jak mi przy kro, nie mu sisz ze mną roz ma wiać, je śli nie

chcesz” − my śli Kim i już ma za miar ru szyć da lej, kiedy męż czy zna prze- 
cho dzi przez ulicę i do niej pod cho dzi. Ko bieta bie rze ko lejny łyk szam- 
pana, który pieni się w ustach. Krztusi się i tro chę al ko holu do staje się do
nosa.

− Nic ci nie jest? − pyta John, zbli ża jąc się do niej, choć nie bar dzo wie,
co ma ro bić.

− Dla czego o tej po rze szla jasz się po mie ście? Śle dzisz mnie? − uśmie- 
cha się po gar dli wie, ociera szam pan z pod bródka i ob ser wuje, jak Che ster
od dala się w ciem no ści w stronę studni.

John wzdy cha głę boko.
− Nie mo głem spać po tym wszyst kim, co się dzi siaj wy da rzyło. Pró bo- 

wa łem się do cie bie do dzwo nić, ale… − Wzru sza ra mio nami.
− Na prawdę? − Kim ze zdzi wie niem pa trzy w te le fon i wi dzi dwa nie- 

ode brane po łą cze nia sprzed chwili. − Ach. By łam w Lyc ko slan ten. Tam
jest słaby za sięg.

− Nie mo głem spać. To zna czy… za sną łem, jak tylko wró ci łem do
domu po in ter wen cji. Cza sem zmę cze nie tak działa na czło wieka, że się
od la tuje. Po tem mia łem masę kosz ma rów. Śniły mi się prze dziwne rze czy.
Obu dzi łem się i nie mo głem już za snąć. Kim, mu szę cię jesz cze raz wy py- 
tać o tego Kurta − cią gnie John smęt nym to nem. − Znowu tam po je cha- 
łem, ale ni kogo nie było w domu. I tym ra zem też nic nie zna la złem. Ale…
on nie mógł tak po pro stu roz pły nąć się w po wie trzu, nie są dzisz?

W roz pacz li wym to nie Johna jest coś, wo bec czego Kim nie może
przejść obo jęt nie.



− Masz, na pij się. To po może. − Po daje mu bu telkę i kiwa głową
w stronę ulicy. − Chodź − do daje. − Pój dziemy do mnie.
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Wcho dzą po trzech stop niach i znaj dują się przed wej ściem do bu dynku
w cen trum mia sta. Kim wsuwa klucz, ale za mek ciężko cho dzi. Oścież nica
jest naj wy raź niej spuch nięta, więc Kim musi się tro chę na mę czyć, żeby
go prze krę cić, a kiedy w końcu jej się udaje, roz lega się dźwięk za rdze wia- 
łego dzwonka. Drzwi po woli się otwie rają, za wiasy wy dają prze cią głe
skrzy pie nie. John nie mal sły szy, jak mó wią:

„Cooo, dooo cho oole eery, wy y y pra aawia aasz?”
Ale to prze cież nie moż liwe. Staje w progu i pa trzy w ciem ność. Kim po

omacku szuka włącz nika świa tła przy wej ściu i po chwili znaj duje
ogromne po krę tło. Roz lega się gło śne „brzdęk!”, kiedy go prze kręca,
i John spo dziewa się, że za raz usły szy dźwięk uru cha mia ją cych się ge ne ra- 
to rów. Za miast tego na wy so kim su fi cie za pa lają się jed nak dwie gi gan- 
tyczne mo siężne lampy.

− Nie miesz kam tu na dole − mówi Kim prze pra sza ją cym to nem
i wcho dzi da lej. Sta wia na stole pu stą bu telkę po szam pa nie, a ta spada
z brzę kiem na pod łogę.

Brudny pył wi ruje w po wie trzu i ła sko cze wło ski w no sie. Można tu od- 
nieść wra że nie, że prze nio sło się w cza sie i zna la zło w dzie więt na stym
wieku. Po le wej stro nie, za długą ladą skle pową w kształ cie li tery L stoi
ma je sta tyczny ap teczny re gał. Po pra wej − kilka po ma lo wa nych na zie- 
lono zło żo nych pa ra wa nów opar tych o sie bie. Je den z nich się prze wró cił,
a po zo stałe jakby się za sta na wiały, co zro bić ze zwło kami. Łusz cząca się
farba od pada ni czym tru jące płatki śniegu.

Za nimi stoi ogromny drew niany stół z pół kami pod spodem. Może był
tu kie dyś sklep z tka ni nami? Rolki sza rego pa pieru i fo lii opie rają się
o ścianę w głębi po miesz cze nia, a z jed nego z otwar tych kar to nów, wy- 
staje coś me ta lo wego. Być może stara za rdze wiała waga.



Wi tryny skle powe znaj dują się w głę bo kich wnę kach wy cho dzą cych na
główną ulicę. W jed nej z nich stoi gli niana do nica, pęk nięta na pół, oto- 
czona wy schniętą na wiór zie mią do nicz kową. Coś ma łego i zwin nego
szybko prze myka obok, przy pra wia jąc Johna o dresz cze.

Wszystko po kryte jest tak grubą war stwą ku rzu, że wy daje się, jakby
w środku spadł śnieg. I pach nie… in te re su jąco.

− Nie zdą ży łam tu jesz cze zbyt wiele zro bić, to wszystko jest dla mnie
dość… nowe. Ten cały roz wód i tak da lej. Mu sia łam ume blo wać ten dom.
Na le żał do Nilsa. Tędy pój dziemy na górę. − Kim wska zuje na ko ry tarz
z wą skimi scho dami pro wa dzą cymi na dru gie pię tro.

John za trzy muje się przy la dzie skle po wej z czte rema sło ikami i na
dnie jed nego z nich za uważa coś za schnię tego i żół to zie lo nego. Z cie ka wo- 
ści wkłada w to nos, ale za raz się krzywi i szybko go wyj muje, kiedy wy- 
czuwa za pach przy po mi na jący ocet.

„Fuj”.
Nie chce na wet my śleć, co kryje się na re gale ap tecz nym. Co naj mniej

pięć mar twych my szy i setki pa ją ków. Może też mącz niki mły narki? I ka- 
ra lu chy? Trudno po wstrzy mać dreszcz obrzy dze nia. Za czyna się od ły dek
i wę druje w górę po tyl nej czę ści ud i przez plecy ni czym zwinne zwie- 
rzątko o stu lo do wa tych łap kach.

Ale okej, w su mie to na wet tro chę eks cy tu jące zo ba czyć, jak mieszka
Kim. Tro chę.

− Roz wód? − pyta, po dą ża jąc za nią w stronę wą skich scho dów.
Świa tło w ko ry ta rzu jest nie równe i przy ćmione. Kiedy John spo gląda

na su fit i wi dzi pla sti kowy pla fon upstrzony sza rymi pla mami, już ro zu- 
mie dla czego. Znaj duje się w nim całe mnó stwo dawno zmar łych ciem
i much. Jakby się pod dały i umarły w trak cie po szu ki wa nia świa tła. De ski
pod ło gowe, po sza rzałe od srebr nego ku rzu, są z pew no ścią cał kiem ładne
pod war stwami brudu na gro ma dzo nego przez lata. Nie skrzy pią, gdy się
po nich cho dzi. Dom wy daje się so lid nie zbu do wany, a to za wsze coś.

Otwarte drzwi na prawo od stóp scho dów pro wa dzą do ma ga zynu.
Jesz cze wię cej kar to nów, ro lek i trud nych do zi den ty fi ko wa nia przed mio- 
tów na chy bo tli wych drew nia nych re ga łach. John się do my śla, że da lej



w środku po pra wej stro nie znaj duje się kuch nia, ale woli tam nie za glą- 
dać, wy star czy mu, że ją so bie wy ob razi.

− Ja pier ni czę − mówi Kim, wcho dząc po scho dach. − To, że fak tycz nie
tu miesz kam, jest tak ab sur dalne, że aż śmieszne. Zwłasz cza je śli po my ślę
o moim sta rym domu. Ale te raz rzą dzi w nim ta suka. Nils po zwo lił jej się
wpro wa dzić w chwili, kiedy prze kro czy łam próg i po że gna łam się z nim
po raz ostatni. Ina czej by so bie nie po ra dził. Nils Bratt, ośmio letni chło- 
piec w ciele męż czy zny w śred nim wieku. Jak po my ślę o jego no wej blond
dziwce w tej pięk nej kuchni, którą urzą dza łam tyle czasu, to… Cho lera, to
wszystko za czyna mnie już prze ra stać! − wy krzy kuje Kim. Z ca łych sił. Po- 
tem szyb kim kro kiem prze ska kuje po scho dach, po dwa stop nie na raz.
W lam pie na su fi cie w ko ry ta rzu drga skrzy dło mar twej ćmy. John idzie za
nią i nie bar dzo wie, co po wie dzieć.

Na gó rze w miesz ka niu rze czy wi ście jest tro chę le piej, choć wszę dzie
stoją nie roz pa ko wane pu dła. Kim pod cho dzi do ko minka, przed któ rym
stoi dwu oso bowa ka napa, i prze kręca gałkę. Sły chać klik nię cie i za pala się
pło mień.

− Gaz − wy ja śnia. − Po do bno bez piecz niej szy, je śli wie rzyć tu tej szym
miesz kań com. − Na stęp nie sięga po dwie szklanki sto jące na re gale i bie- 
rze zie loną bu telkę. − La ga vu lin? − pyta.

John kiwa głową i siada.
− Więc to był dom two jego męża… to zna czy by łego męża? Miesz kał tu,

za nim się po bra li ście? Masz w De cem ber ja kąś inną ro dzinę czy jak się tu
zna la złaś?

− Nie, już nie mam ni kogo. Mama zmarła, a tata nie wiem, gdzie jest.
A na wet kim jest. Zo sta wił mamę, kiedy była ze mną w ciąży, i ni gdy o nim
nie opo wia dała, nie li cząc prze kleństw na jego te mat. Uza leż niła się od le- 
ków i zmarła, jak mia łam sześć lat. Wy cho wy wa łam się z bab cią. Po gma- 
twane to wszystko.

− Czy to dla tego zo sta łaś psy cho lożką?
− Pew nie tak. − Kim na lewa whi sky do obu szkla nek i jedną z nich po- 

daje Joh nowi. − Na zdro wie! Za nas… że my… Ech, sama nie wiem. Za ży- 
cie.



− Dla czego to ro bisz? − pyta John.
Kim jest zdez o rien to wana.
− Co ro bię?
− Za każ dym ra zem, kiedy wspo mi nasz o swoim by łym mężu, tra cisz

hu mor, a po tem ła piesz się za bok. Czy on był… prze mo cowy? − Już samo
za da nie tego py ta nia, wy wo łuje w nim złość. Je śli ja kiś gno jek był agre- 
sywny wo bec Kim, jest go tów go do paść. Po ka zać mu, ja kie to uczu cie,
kiedy ktoś więk szy od niego za dużo so bie po zwala.

Przez chwilę Kim ma nie obecne spoj rze nie i opusz cza rękę, którą
przed chwilą zła pała się z boku.

− Za leży, jak na to spoj rzeć − od po wiada, a John wpada w jesz cze więk- 
szą złość.

− Od czego to niby za leży?
− Nie chcę o tym roz ma wiać − ucina. Jej ton su ge ruje, że mówi po waż- 

nie, więc John od pusz cza, si ląc się na uśmiech pe łen wy ro zu mia ło ści.
Stu kają się szklan kami i jed no cze śnie opa dają na opar cie ka napy. John

czuje cie pło jej ra mie nia na swo jej skó rze, nie mal go pa rzy. Lecz się nie
od suwa. Po doba mu się ta bli skość i to, że bę dąc przy niej, nie jest taki sa- 
motny. Cza sem czuje się sa motny na wet, kiedy stoi po śród tłumu. Z Kim
ni gdy tak się nie dzieje.

− Co to? − Ko bieta wska zuje na czarny ka wa łek kartki wy sta jący z kie- 
szeni jego kurtki.

John wy ciąga karty.
− Ta rot − od po wiada.
− Po waż nie? Nie wy glą dasz mi na ta kiego − dziwi się Kim.
Męż czy zna prze kłada ta lię i wpa truje się w złote oko.
− To Sary, chyba… wie rzyła w moc kart. Stały się dla mnie spo so bem

na… nie wiem… po zo sta nie w kon tak cie. Choć nie wiem, jak się ich
używa. Po pro stu wy cią gam jedną z nich i spraw dzam, co zna czy.

− Wi dać, że bez Sary i Mat tiasa czu jesz się na prawdę za gu biony −
mówi Kim smut nym to nem.

John kiwa głową.



− Tak. Oni byli… są moim sta dem. Nie wiem, kim je stem bez nich.
Kim mil czy przez chwilę, a po chwili w jej oczach po ja wia się błysk.
− Do brze, zrób to te raz.
− Te raz?
Ko bieta ener gicz nie kiwa głową.
John do znaje dziw nego uczu cia, gdy znowu prze kłada ta lię. To gra

Sary. Ma sta wiać ta rota z inną ko bietą? Ale Kim wy gląda na tak pod eks cy- 
to waną, że trudno się temu nie pod dać. Od wraca pierw szą kartę z wierz- 
chu. Dwa sfinksy przed blond fa ce tem z fry zurą na pa zia sie dzą cym w ry- 
dwa nie.

− Ry dwan.
− Co to ozna cza? − Kim przy suwa się bli żej, John czuje ku szący za pach

jej wło sów.
− Kon trola − od po wiada zdu szo nym gło sem. − Ozna cza to, że można

po ko nać każdą prze szkodę, je śli po zo sta niesz na wła ści wej ścieżce.
− To chyba brzmi do brze… prawda? − za sta na wia się Kim i od suwa od

niego. Po pija whi sky ze wzro kiem utkwio nym w ogień ko minka.
Z jed nej szklanki robi się pięć i John się od pręża. Spo gląda w su fit i ob- 

raca twarz w stronę Kim w tym sa mym mo men cie, kiedy ona od wraca się
do niego. Ich usta od da lone są od sie bie o pięć cen ty me trów, ale oboje za- 
sty gają w bez ru chu. Pa trzą so bie w oczy i od dy chają w tym sa mym ryt- 
mie.

− To nie jest do bry po mysł − szep cze Kim, a serce Johna pra wie wy- 
pada mu na ko lana.

− Nie, zde cy do wa nie nie. − Czar pry ska. Po li cjant chrząka, wstaje i kie- 
ruje się do wyj ścia. − Ju tro też jest dzień − mówi jak sta ru szek, co ją roz- 
śmie sza.

− Z tej mąki chleba nie bę dzie − ri po stuje Kim.
John śmieje się, wy cho dząc na ze wnątrz z pło ną cymi jak wul kan po- 

licz kami.
„Cho lera, co my wy pra wiamy…?”
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John i Valle stoją po śród zglisz czy i nie bar dzo wie dzą, co tu ro bią. Czte- 
rech tech ni ków z NOA roz sta wiło na miot i można od nieść wra że nie, że to
ro dzina Mu min ków urzą dziła grilla. Za pach sa dzy do staje się do płuc
i pod ubra nie. John ma ochotę wsko czyć pod prysz nic i zmyć z sie bie całe
swoje ży cie. Whi sky, którą ra czył się wczo raj z Kim, nie po maga na mgłę
mó zgową, więc prze klina się za to, że w ogóle zgo dził się ją pić.

„Ni gdy wię cej − my śli, co od razu wy wo łuje u niego cy niczny uśmiech.
− Ta, na pewno”. Po liczki znów ro bią się cie płe, pró buje stłu mić we- 
wnętrzny nie po kój, czy co kol wiek to jest. Sku pia się na te raź niej szo ści
i po go rze li sku przed nimi.

Kry jówka Lwów − szkoła w gó rach − do szczęt nie spło nęła. Tak samo
sto doła, w któ rej znaj do wało się la bo ra to rium am fe ta miny. Dwóch in- 
spek to rów ze straży po żar nej pró buje się do wie dzieć, dla czego do szło do
po żaru, choć, jak wia domo, wszyst kie la bo ra to ria nar ko ty kowe koń czą
w ten spo sób. Nic no wego.

Sa mo chód Johna za brano la wetą do warsz tatu za raz po tym, jak Abbe
po wie dział, gdzie go ukryli, żeby po tem ro ze brać na czę ści. Do na prawy
są głów nie szyby, dziury w ka ro se rii i dwie opony. Auto na szczę ście jest
ubez pie czone. John nie ma zbyt wiel kich oszczęd no ści, a za pracę po li- 
cjanta dużo mu nie płacą. To szczę ście, że Mona go za trud niła, w prze ciw- 
nym ra zie mu siałby pew nie sprze dać dom w Sztok hol mie, a nie chce tego
ro bić, na wy pa dek gdyby Sara i Mat tias się od na leźli.

− Co mamy ro bić? − pyta Valle.
− Nic, to już nie na sza sprawa. Poza tym gówno tu znajdą.
− Świet nie. Po trze buję urlopu. Pić przez ty dzień i nie my śleć o zmar- 

twie niach.
− Wra caj do domu, do ro dziny − mówi John i ru sza w stronę sa mo-

chodu.



Valle wzdy cha.
− Nie mam ro dziny.
− Ni kogo w ogóle?
− Ej, w mie ście jest pię ciu ge jów. Ja je stem jed nym z nich, a po zo stali

to pary. Przy je cha łem tu sam z Pol ski, jak mia łem je de na ście lat.
− Po waż nie?
Valle uśmie cha się smutno.
− Tak, wiem, ma sa kra. Je stem pewny, że są tu w mie ście ja cyś żo naci

kryp to geje. Mu szę tylko wy czaić, któ rzy to. Jesz cze się nie pod da łem.
John się śmieje.
− Co za nędzny los.
− Można tak po wie dzieć. A ty? Nie je steś tro chę homo?
John pa trzy na Val lego, który rzuca ostat nie spoj rze nie na Mu minki

z NOA.
− No nie, nie stety.
− Kurde, jak mnie to wku rza. Daj mi znać, jak ko goś znaj dziesz. Mam

bar dzo ni skie wy ma ga nia, można po wie dzieć. Na wet owce i kozy Johns- 
sona za czy nają mi się po do bać.

Obaj się śmieją, wsia da jąc do po ży czo nego przez Johna sa mo chodu,
i Valle włą cza ra dio.

− Co un try? − pyta.
− Tak, uwiel biam − od po wiada John i zwięk sza gło śność.
Nic nie mó wią przez całą drogę do mia sta. John my śli o Kur cie Stran- 

dzie. Był u niego w miesz ka niu, ale wszyst kie ubra nia zo stały za brane.
Kurt uciekł, ale John do my śla się, że na dal jest gdzieś w mie ście. Ra czej
nie ma żad nych do cho dów ani oszczęd no ści.

Uświa da mia so bie, że bra kuje mu Kim. Chciałby z nią po roz ma wiać,
ale ona spo tyka się z ko le żanką i nie da rady się z nim zo ba czyć. Czuje się
sa motny, ale jed no cze śnie zmo ty wo wany. Wpadł na trop, któ rego nie miał
przed przy jaz dem do De cem ber.

Przez se kundę mię dzy drze wami do strzega w od dali całe mia sto i w ja-
kiś dziwny spo sób wy czuwa obec ność Sary. Ona gdzieś tu jest, jest o tym



prze ko nany, choć był już pewny wielu rze czy i jego prze ko na nia oka zały
się błędne.

„Nie któ rzy na zy wali ją psy cholką”. Te słowa o Sa rze za pa dły mu w pa- 
mięć. Je śli prze oczył tak fun da men talną rzecz, to, co jesz cze?

Nie po wi nien zo stać do pusz czony do służby, nie z ta kimi do le gli wo- 
ściami. Mi grena i mgła mó zgowa były dziś dla niego ła skawe, ale wie, że
wkrótce znów wpadną z wi zytą, jak krewni, któ rych się nie lubi.

Opusz cza osłonę prze ciw sło neczną i pa trzy na kartkę z miesz ka nia
Kurta, którą tam we tknął. Obie cuje so bie, że nie bę dzie dzia łać zbyt rap- 
tow nie i wie rzyć w to, co inni mó wią o Sa rze. Nie można ufać wszyst- 
kiemu, co się sły szy. Sam musi do wszyst kiego dojść. John ża łuje, że nie
po znał jej wcze śniej. Go rycz wy ni ka jąca z tego, że nie mógł jej chro nić,
owija się wo kół jego żo łądka ni czym elek tryczny wę gorz. Kurt Strand jest
te raz klu czem do wszyst kiego.

Prę dzej czy póź niej od naj dzie jego, Mat tiasa i Sarę. A przy naj mniej
prawdę o tym, co się z nimi stało. Choć, je śli cho dzi o jego żonę… prawda
wy daje się mgli sta.
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Kim i John je dzą sznycle wiel ko ści uszu sło nia, po pi ja jąc je wodą. Żad nych
fry tek, żad nych wa rzyw. Tylko mięso z małą ćwiartką cy tryny po środku
i so sem pie cze nio wym pod sznyc lem. Spe cjał Lyc ko slan ten.

Kim de lek tuje się tym da niem, mimo że po iry to wa nie ża rzy się pod
skórą ni czym pod pałka. Par szy wiec i ta suka będą mieć dziecko. Kim po- 
dej rzewa, że upra wiał z nią seks, jesz cze za nim się roz stali. W prze ciw- 
nym ra zie cza sowo nic by się tu nie zga dzało. Ko lejny cios w plecy.

Mi nęło kilka dni i można mieć na dzieję, że sy tu acja w De cem ber, ni- 
czym niedź wiedź za pa da jący w sen zi mowy, się uspo ko iła. Od dłuż szego
czasu nie sły chać o żad nych mor der stwach, bój kach czy na wet wła ma-
niach. Od kąd roz strze lano sied miu chło pa ków z Lwów, mia sto wy peł niła
swo ista próż nia, miesz kańcy wciąż są zszo ko wani ostat nimi wy da rze- 
niami. Zu peł nie jakby De cem ber stra ciło swoją nie win ność, jakby duże
mia sto na chwilę się tu wpro wa dziło, a te raz stąd wy nio sło. Po zo stali tu je- 
dy nie miesz kańcy i za sta na wiają się, co tu się, do cho lery, wy da rzyło.

− A wła śnie. Przy szły wy niki te stów DNA. − John do pija resztkę wody
ze szklanki i na lewa znowu i so bie, i Kim.

− No i…?
− Na ta śmie, którą Ali miał na ustach, zna le ziono DNA i od ci ski pal ców

Mah mo uda i Yusufa. To oni go za mor do wali.
− Cho lera, biedna Fa duma.
− Fa duma znik nęła bez śladu. Ale przy naj mniej Lwy to już prze szłość

i gan gowi trudno bę dzie tu wró cić. Pew nie sami też uznają, że nie warto
tu znowu przy jeż dżać, zwłasz cza że ci z NOA wie dzą, że mieli tu swoją
metę. Naj praw do po dob niej prze niosą się do in nego sen nego mia steczka
z małą liczbą po li cjan tów na ki lo metr kwa dra towy. Mona zmie niła tak- 
tykę. Je śli wbrew ocze ki wa niom znowu zja wią się w mie ście, po li cja nie
da im żyć, aż zro zu mieją, że nie warto było tu wra cać.



− Mona za wsze była opty mistką. − Kim uśmie cha się z peł nymi ustami.
− Cla ire musi być wku rzona, bo mia sto stra ciło sied miu miesz kań ców
i znowu mamy ich w su mie mniej niż dzie sięć ty sięcy.

Je dzą w ci szy, tym cza sem do Lyc ko slan ten wcho dzi co raz wię cej osób.
Kim uważa, że mimo wszystko lu dzie wy glą dają ra do śniej. Złu dze nie, że
wszy scy prze stępcy w mie ście znik nęli, tchnęło w nich ży cie i dało odro- 
binę na dziei. Choć zło czai się za ro giem. Czuje to. Ma wra że nie, że
o czymś za po mniała. O czymś, co ko ła cze się jej po gło wie i stuka o wnę- 
trze czaszki jak pta szek w okno.

− Wszystko się roz wią zało bez na szej po mocy − mówi. − Je ste śmy
chyba naj gor szymi de tek ty wami w hi sto rii.

− Cały ja − po mru kuje John.
− Oj, daj spo kój. Po wie dzia łeś, że każdą sprawę da się wy ja śnić i każda

sprawa chce zo stać wy ja śniona, że trzeba im tylko tro chę po móc.
− Na prawdę to po wie dzia łem?
− Tak mi się wy daje, albo sły sza łam to w ja kimś se rialu. Nie ważne.

Zmie niam zda nie. W pew nym sen sie wy gra li śmy. Two rzymy do bry ze- 
spół.

Kim prze łyka ostatni ka wa łek sznycla i spo gląda na Johna. Ten błysk
w oczach, ten do łe czek, który przy po mina jej wła sny i…

„Opa nuj się” − prze la tuje jej przez głowę.
− Tak, two rzymy do bry ze spół. − John od chyla się na krze śle, ona robi

to samo i ka wa łek się od niego od suwa.
Chcia łaby wnik nąć w jego mózg, zro zu mieć, jak funk cjo nuje czło wiek

taki jak on, bio rąc pod uwagę jego hi sto rię, o któ rej zresztą tak nie wiele
wie.

Drzwi się otwie rają i do środka wcho dzi ja kiś męż czy zna. To Par szy- 
wiec. Zerka na nią i na tych miast od wraca wzrok. Od razu za czyna się
w niej go to wać i Kim uświa da mia so bie, że chcia łaby go za bić. Może kie- 
dyś to zrobi.

− Kto to jest? − pyta John.
− Par szy wiec. Nils. Mój były mąż.



− Na prawdę go nie na wi dzisz, co?
− No ra czej.
John wie, że stąpa po kru chym lo dzie, kiedy za daje na stępne py ta nie:
− Co on ci tak wła ści wie zro bił?
Ja kaś część Kim ma ochotę po wie dzieć, że się nad nią znę cał, tylko po

to, żeby mieć sa tys fak cję z tego, że John wsta nie, po dej dzie do Nilsa Bratta
i stłu cze go na kwa śne jabłko. Na gle na biera ab so lut nej pew no ści, że tak
wła śnie zro biłby John, i nie spo dzie wa nie czuje prze peł nia jące ją cie pło.
Po tem jej wzrok znów pada na Par szywca. W tym mo men cie do ciera do
niej, że robi to, na co John zwró cił ostat nio uwagę − opusz cza rękę, a ta
me cha nicz nie lą duje na boku.

W klatce pier sio wej Kim skrzypi i trzesz czy. Lecz za tro skane spoj rze- 
nie Johna i nie ocze ki wana bli skość, jaką czuje wo bec niego, spra wiają, że
nie może po wstrzy mać słów, które wy pły wają z jej ust:

− Ukradł mi nerkę.
Po raz pierw szy mówi to ko muś in nemu niż Elin. Kiedy Nils zo stał

zdia gno zo wany, nie chciał wyjść na cher laka przed part ne rami biz ne so- 
wymi, więc zde cy do wał, że całe le cze nie od bę dzie się w Sztok hol mie.
I tam też wy ko nano prze szczep. Dla tego lu dzie w De cem ber nie wie dzą,
co jej zro bił. W pew nym sen sie cie szy ją ten stan rze czy.

− Co ta kiego? − John upusz cza sztućce na ta lerz i ma zszo ko waną
minę.

Kim mocno ści ska ser we tkę w dłoni i ob niża głos:
− Nils omal nie umarł z po wodu nie wy dol no ści ne rek. Nie stety, by łam

od po wied nią daw czy nią, więc… od da łam mu jedną z mo ich ne rek. Z mi- 
ło ści. Bo tak się robi, kiedy się ko goś ko cha. Ale w za sa dzie za raz po tym
zo sta wił mnie dla in nej ko biety i wy rzu cił z domu. Dla tego zo stał mi stary,
za śmiar dły sklep spo żyw czy i je den or gan mniej, a Nils i jego nowa żona
będą mieli dziecko. − Z trud no ścią roz luź nia palce. − A on ma moją nerkę
w swoim obrzy dli wym ciele.

− Ja sna cho lera − mówi John. Gromy w jego oczach, kiedy pa trzy na
Nilsa, wy raź nie po ka zują, co my śli o tym, co Kim wła śnie po wie działa.
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Tom OʼCon nor przy gląda się dwóm męż czy znom ro bią cym nowe na boje
z pu stych łu sek. Szkoda je mar no wać, a poza tym to do wody, przez które
mo gliby wpaść.

Po zwo le nie Lwom na to, by za miesz kali w gó rach, oka zało się błę dem,
ale ni gdy nie jest za późno na zmianę zda nia, dla tego się ich po zbyli.
Stwa rzali je dy nie pro blemy. Praw dziwi ama to rzy: zero dys cy pliny, zero
dys kre cji, a przede wszyst kim cho ler nie tępi i po ryw czy, jak ty powe mło- 
kosy.

Coś jed nak dla niego zro bili, sami nie zda jąc so bie z tego sprawy. Na- 
uczyli go pro du ko wać. W in nej czę ści gór, gdzie nikt z De cem ber nie ma
od wagi przy cho dzić i gdzie zwy kłe sa mo chody nie dają rady wje chać,
znaj duje się nowa kuch nia. Za dwa ty go dnie pro duk cja ru szy pełną parą
i De cem ber oraz Sztok holm otrzy mają nowe do stawy. Ale te raz to jego mi- 
li cja do sta nie wszyst kie pie nią dze.

Będą bo gaci i będą mo gli ku pić wię cej ma te ria łów i broni na czas nie- 
uchron nej apo ka lipsy. Tom stwo rzył to schro nie nie tylko z jed nego po- 
wodu. Dać wol ność tym, któ rzy na nią za słu gują. Miej sce, gdzie wła dze ni- 
gdy ich nie do padną, a ci, któ rzy chcą, mogą uciec od swego do tych czas
bez sen sow nego ży cia.

Oczy wi ście pod wa run kiem, że są biali. Wojna ra sowa prę dzej czy póź- 
niej i tak na dej dzie, a Tom za mie rza być na nią przy go to wany.

Wstaje i wy cho dzi z warsz tatu. Pa trzy z dumą na wszyst kich swo ich lu- 
dzi. Twar dych męż czyzn, któ rzy dzięki niemu mają cel w ży ciu i któ rzy
będą mu za to do zgon nie wdzięczni. Ni czego im nie bra kuje. Ani je dze nia,
ani da chu nad głową, ani celu.

To jego kró le stwo.
To jego góra.



Na ze wnątrz grupa no wi cju szy ma tre ning. Tom się śmieje, gdy je den
gru bas się po tyka i upada. Ofi cer krzy czy na niego, a ten szybko wstaje
i bie gnie da lej. Za trzy mie siące ten fa cet bę dzie w im po nu ją cej kon dy cji
fi zycz nej.

Tom spo gląda na ofi cera, który się do niego uśmie cha, krę cąc głową.
Nowi re kruci sta no wią za gro że nie, a ci, któ rzy nie wy trzy mają pre sji, zo- 
staną za bici. Nie bę dzie miej sca dla mię cza ków, kiedy roz pęta się tu pie- 
kło, choć, jak do tąd, nie mu siał eli mi no wać żad nego re kruta. Na to miast
dwóch zde zer te ro wało, obaj po za le d wie jed nej do bie. Trzeba spę dzić tu
kilka mie sięcy, żeby po znać praw dziwe se krety tego miej sca. Kiedy spo łe- 
czeń stwo upad nie, w no wym świe cie prze trwają tylko praw dziwi męż- 
czyźni, i dla tego Tom bu duje bun kier w gó rach.

Wcho dzi do biura, gdzie przy kom pu te rach sie dzi dwóch fa ce tów. Jego
wła sny, mały dział in for ma tyczny.

− Udało wam się go od pa lić? − pyta, sta jąc przy biurku Ste fana.
Ten dość szczu pły, ale sza le nie uparty i wy trwały miesz ka niec Sma lan- 

dii szcze rzy żółte zęby. Kiwa głową i po daje To mowi ko mórkę. Tę, którą
Tom ukradł Alemu.

Klika li stę te le fo nów i prze wija. Osiem set kon tak tów spra gnio nych
nar ko ty ków. To było jak za bra nie cu kierka ma łemu dziecku.

− Kiedy mo żemy zro bić pierw szą wy syłkę?
− Za ja kiś ty dzień. Mu szę tylko umie ścić je w sys te mie i po rząd nie za- 

szy fro wać. Ci, któ rzy wy ślą SMS-y na ten te le fon, tra fią na ser wer za gra- 
nicą, który my kon tro lu jemy. Ni czego nie bę dzie można po wią zać ani
z nami, ani z De cem ber.

− Do sko nale, do bra ro bota. − Tom kilka razy kle pie męż czy znę po ra- 
mie niu i od daje mu ko mórkę. Sły chać klak son, więc wy cho dzi na ze-
wnątrz.

„Cho lera, ani chwili spo koju”.
Z tyłu w pick-upie sie dzi męż czy zna z za krytą głową. Kilku in nych wy- 

ciąga go z sa mo chodu i wciąga do rzeźni. Kiedy tam wcho dzą, czują za pa- 
chy me talu i pa dliny. Obok nich wi szą dwie sarny i kru szeją. Sa dzają męż- 
czy znę na krze śle, po czym drzwi się za my kają.



An to nio Alva rez mruga kilka razy, a gdy wi dzi Toma, kiwa głową
w jego stronę.

− Albo mnie za bi je cie, albo do stanę to, czego chcę − mówi z nie zmą co- 
nym spo ko jem męż czy zna i mimo że jest bru da sem, robi na To mie nie- 
małe wra że nie. Za pewne pra cuje w hu cie. Pra cow nicy huty to twar dziele.
Do sko nale o tym wie, w końcu sam kie dyś był jed nym z nich.

Tom bie rze ka ra bin AK4 i waży go w dłoni. Na ulicy broń au to ma- 
tyczna jest warta czter dzie ści ty sięcy, a on ku puje ją za trzy ka fle. Broń
palną z Bał ka nów na bywa za ty siąc ko ron i sprze daje za dzie sięć do dwu- 
dzie stu ka fli, w za leż no ści od tego, czy jest wojna gan gów, czy nie. Lwy
pójdą na wojnę z Bom ba zem, bo my ślą, że to oni za bili Yusufa i jego małą
grupę wy rzut ków.

Wszystko idzie zgod nie z pla nem.
− Do czego ci to?
− Chcę się ze mścić na pie przo nych Ac ker man nach − mówi An to nio,

roz pa la jąc w To mie iskrę cie ka wo ści.
− W jaki spo sób?
− Chcę po ka zać, ja kimi są skur wie lami. Po tem mogę umrzeć.
Tom sze roko się uśmie cha.
− A co bę dzie, jak zła pią cię gliny?
− Nic nie po wiem, je śli o to ci cho dzi. Ni gdy nie do no szę.
Tom dra pie się pod dasz kiem czapki, ale wy star czy mu chwila za sta no- 

wie nia. Kiwa głową.
− Do sta niesz go za darmo, pie przyć Ac ker man nów.
− Tak, pie przyć Ac ker man nów. Bę dzie jatka.
Tom kiwa głową na swo ich lu dzi i ci z po wro tem za kry wają głowę An- 

to nia. Wkła dają AK4, pi sto let i ma ga zynki do du żej torby. Wy rzucą go
w po bliżu De cem ber, a po tem zo sta nie im tylko cze kać. Tom nie na wi dzi
Ac ker man nów i li czy na do brą za bawę.
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